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Harrioila wfsćz naczelnych w państwie.
Zasady naprawy Konstytucji.

(Wywiad z Marszałkiem Piłsudskim).
Marszałek Piłsudski przyjął dziś 

p. rea. Tadeusza Święcickiego i u d zie­
lił mu następującego wywiadu:

—  Przycnodzę do Pana  M arszałna 
już n ie  jako  do prezesa Rady Minis­
trów , ale jako  do m m is tra  sp raw  woj­
skowych. Czy Pan Marszałek jest z tej 
zm iany zadowolony?

—  J a  się dziwię panu , że pan  tak 
o ryg inalne  py tan ie  zadaje. W szed­
łem bowiem n a  prezesa gabinetu tylko 
n a  piewien czas i dlatego cały  ten czas 
postępowałem  zupełme logicznie, pan 
zaś n ie  postępuje  logicznie, gdy za ­
m iast  pytać o rzecz, dla k tórej pan  
przyszedł, p y ta  p a n  o całkipm inne 
rzeczy

—  Przepraszam  P an ie  Marszalku, 
ide sądziłem, że wolno zapytać o spra 
wę, co do  k tó re j  Pan  Marszałek jest 
odrębnego zdania, niż przeważna 
część ludzi.

—  Być może, kochany  panie, ale 
pan  powumen byłby znać m nie o tyle 
że ja zwykle myślę inaczej, niż prze­
ważnie myślą ludzie. 1 dlatego w ra ­
cam  do  Tzeczy Myślałem o tem, czy 
prolongow ać w prost d an y  tak daw no 
p. Miedzińskienm mój wyw iad po­
przedni,  czy też zacząć jakoś inaczej. 
Jeżeli p a n  pozwoli t rzym ać się będę 
pierw szej drogi.

—  Mówiłem więc p. Miedzióskie- 
trru o trzech  sprężynach, jakie istn ie­
ją  w główn. centrali każdego z państw  
Pierwszą sprężyną jest P an  Pre  
zydent. d ru g ą  —  rząd, a trzecią są 
ciała  wybrane, s tanow iące część cen­
trali. Obiecałem poprzednikow i pana  
że ciac mogę swoje zdanie o roli, k tó ­
ra w Konstytucji musiała być w yzna­
czoną Panu Prezydentowi. Tak długo 
o tem w Polsce m ówiłem, tak  długo 
odrzucałem  -wszelkie uznane teorje  i 
teoryjki, tak  długo szukałem  jakiego­
kolwiek wyjścia iz pokoju , zastaw io­
nego samemi staremi g ra tam i że po 
da jąc  swoje przemyślenia pod tym  
względem i swoje doświadczenia, nie 
sądzę bym  źle uczynił.

W  naszej dotychczasowej Konsiy- 
łucji, ta jej część, zanadto  była rob io ­
n a  ,ad bom iaers  „ czyli w stosunku 
do przypuszczalnego kandyda ta ,  k tó ­
ry  uzyskałby niechybną większość, to 
znaczy personalnie w s tosunku do 
mnie. Zaważyło to n a  całej K onsty tu­
cji, czyniąc z Prezydenta  jakąś  snne 
szną postać, n iew ytłum aczalną bez te ­
go personalnego ujęcia. K onstytucja 
nasza zredagowana jest w ten sposób, 
ze wszystkie trzy  sprężyny główne 
p a r  siwa nic mogą działać harm onij  
nie, a m uszą -stale być z sobą w spo­
rze  —  zamiast wyznaczyć możliwie 
ściśle c o  robi Prezydent, zostawiono 
w sz\stko, „wszystko*" w najl i te ra l  
łiiejszem tego słowa znaczeniu —  za­
rów no  Prezydentowi, jak  rządowi i 
Sejmowi. Niejasność ta tak się rzuca 
w oczy, -że ten b rak  podziału pracy 
stw arza śmieszność dla Prezydenta ,  
k łopoty  -be zpłodne dla p szefa rzą ­
d u  i wiecznie paskudztw o dla Sejmu.

leżeli więc chodzi o n ap raw ę  Kon 
Stytucji, to  uderzyć należy nie gdzie 
indziej jak w w yszukanie klucza po ­
działu p racy  tak, aby  ustawiczne, 
w zajem ne następow anie  sobie na n o ­
gi nie miało miejsca —  lak aby każ ­
d a  z tych sprężyn mogła swobodnie 
działać w przeznaczonej jej dziedzi­
nie. N aturalnie, że ścisłość określeń 
p raw n y ch  w dziedzinie politycznej 
jest ideałem niedoścignionym. łm 
bardzie j jednak  do ścisłości dochodzi 
tem  jest lepiej, n ietylko dla za in te re­
sow anych  osób, z w yjątk iem  n a tu ra ] - 
n :e wszystkich świń i krętaczy, ło w ią ­
cych ryby  w m ętnej wodzie, ale i dla 
sam ej rzeczy, nad  k tó rą  się pracuje.

Jednem  z najprostszych  rozstrzy­
gnięć, „na jpm stszem  na pozor“ —  jest

oddanie p  Prezydentow i rządu  i zło­
żenie n a  jego bark i p racy  rządzenia 
tak , aby on  zastąpił właściwie rolę sze 
fa rządu. Nie powiem, aby Konstytu 
cja  obecna tem u zanadto  zawadzała 
S tw arzała ona bardzo  śmieszny i głu 
p i  m us  rządzenia nie bezpośrednio, 
lecz przez kogo innego, przytem  tym 
innym był także jeden człowiek, tak, 
że ci 2 ludzie: p. Prezydent, n a jw y ż­
szy przedstawiciel pańs tw a i szef rz ą ­
du stworzeni byli na  to, by jak  kule 
na bilardzie s tale o siebie uderzali, 
stale rozskakiw ali się w różne kąty. 
Nie przypuszczam, ażeby dw aj naw et 
rodzeni bracia, już nie mówię, k ocha­
jące się, małżeństwo, mogli długo w y­
trzym ać w tej dziwacznie śmiesznej 
roli, dzieje się to  cnyba d l a ( „tertius 
gaudens", k tó ry  jak  do tąd  m iał stale 
pre tensję  do rządu i rządzenia.

Zwrócę przytem  uwagę, że o bez­
pośrednich rządach m owy być nie 
może, już choćby dlatego, że one przy 
Komplikacji życiowej obecnych cza ­
sów n ie są możliwe dla nikogo, gdyż 
rządy  biegną n ie ty lko drogą h iera rch ji  
służbowej, ale naw et pew nej przestrze  
m  nie dopuszczającej bezpośrednio­
ść Czasy, gdy-pod jaw orem  siadano, 
rozciągnąwszy kobierzec dla jednych, 
dla d rugich  zaś zostawiając gołą zie­
mię, gdy pod jaw orem  spraw iano i 
sądy i rządy, daw no  minęły; trudno  
dziś tęsknić do pow ro tu  tak ich  dob­
rych czasów Gdy się zaś ma do czy­
nienia z 30-tu m iljonam i ludzi, to tak 
p iękna prawTda o bezpośredniości rzą­
du m usia łaby  zająć dla jednego czło­
w ieka półtora  wieku życia i to kto 
wie, czy lak długi przeciąg czasu 
mógł tak iem u bezpośredniem u panu  
wystarczyć. To jest mocno wątpliwe
—  najprostszym  sposobem rozstrzyg­
nięcia, nazyw am  go dlatego, że tak my 
ślą najczęściej ludzie, którzy myśleć 
n ia  chcą albo nie umieją. Pomimo że 
pociągać;on może um ysł brak iem  kom 
plikacyj w konstrukcji,  to jednak ten 
b rak  kom plikacyj n ie  odpowiada n a j ­
zupełniej istniejącej kom plikacji  ży­
cia i środków do życia i to tak  dalece, 
iz na jp ros tszym  istotnie sposób ten 
nie jest.

Spróbuje więc podejść do kwestji 
drogą zupełnie :nną, spróbuję  iść d ro ­
gą n ..-skomplikowanych także cyfr.

Pomiędzy trzem a sprężynam i paii- 
dwo-wej centrali m am y jedną t. j P a ­
na Prezydenta, gdzie jest tylko jeden 
człowiek; m am y drugą rząd, gdzie 
jest ich już 14, m am y  i trzecią Sejm i 
Senat, gdzie liczba ludzi dochodzi do 
liOO. Gdy zastanów.m v sit; nad  lemi li­
czbami to ła tw o dojdziemy do w nio­
sku, że każda p raca  taka, czy inna ina 
cze, wyglądać m u s i  przy przejściu jej 
przez Prezydenta, inaczej p m y  przej- 
^•iu przez rząd. a jeszcze inacze j przy 
przejściu przez Sejm i Senat.

Przecież zwykły spacer, gdy jest 
zrobiony przez jednego człowieka, in ­
ną nu-todą jest robiony, niż w tę -a  
dy, gdy  to rob. 14 ludzi, a już b a r ­
dzo • bardzo inną, gdy jest czyniony 
prze;, kilkuset ludzi. Często bowiem
- vgyw

Wykłaci o Marszalku 
P i ł s u d s k i m .

LONDYN, 13X11. (Pat). W ubie­
gły piątek w- nowym porcie wojennym 
Wielkiej Brytanji Plymouth, przy tłu­
mnymi udziale publiczności historyk 
prof. Paterson wygłosił wykład o Mar 
szałku Piłsudskim.

Wizyty marszałków Seimu 
i Senatu.

WARSZAWA, 1Ś.X11 (Pat). W  dn.
13 b. m. marszałek Sejmu Kazimierz 
Switalski oraz marszałek Senatu W ła ­
dysław Raczkiewicz złożyli -wizytę p 
ministrowi spraw- wewnętrznych gen. 
Sławoj-Składkowskiemu oraz p. m in i­
strowi rolnictwa Janta-Połrzyńskiemu.

na ulicy zabraknie  miejsca dla tak ie­
go masowego spaceru  i często m usia ­
łyby być za trzym yw ane tram w aje , 
bieg ant, chybaby au ta  ten  tłum t r a ­
towały. Pom ijani te wszystkie m ater- 
ja lne  w arunk i  pracy, k tó re  w-ydać się 
mogą tu zanadto prosto  przytoczone, 
chociaż z n ich  wiecej konsekwencji 
wypływa, niż to ludzie chcą widzieć. 
Lecz w- psychicznycn p raw dacn  sys­
tem  jednego człowieka jest inny, niż 
system k ilkunastu , a już różni się jak  
niebo od ziemi od system u kilkuset. 
W tedy m ożna jednego człowieka ob 
ciążyć techn iką  p racy  tak dalece, iż 
jeden człowiek gdyby był naw et ol­
brzym em , toby temu n ie podołał, gdy­
by naw et żył wieki, to  nie po traf iłby  
tego uczynić. Gdy zaś z metodą pracy 
indyw idualnej jest związany i odpo­
czynek indyw idualny i właśnie tak i 
spacer to zarów no wTzrost musi być 
odpowiednio zwiększony, jak  i długo­
wieczność odpowiednio przedłużona.

Dlatego też pozostawić należy rzą 
dowi k tóry  się podzielić na  k i lkanaś­
cie gałęzi może, wszystko to, co jest 
rządem  istotnym, wszystko to, co jest 
związane z techniką p racy  rządow ej i 
n ie  należy Prezydenta, najwyższego 
ze wszystkich obywateli państwa, ob­
ciążać rzeczami techniKi rządzenia, 
pozostawiając jem u  swrobodę w innej 
dziedzinie pracy rządowej.

Już ż tego, co po wiedziałem, jest 
zdaje się widoczne, że t zw n a jp ro s t ­
sze sposoby są n iestety  najczęściej 
wcale nie prosfenii i przeczącymi 
kom plikac i życia; ci, k tórzy w k ie­
runku  jakoby najprostszych  rozstrzy­
gnięć idą, w-ydają się mi ku ropa tw am i 
które, aby nie myśleć, chow ają  głowy 
w śnieg, wystawiając resztę ciała na 
wszystkie uderzenia losu Maszyna 
bowiem pracy cen tra lne j jest ciągłą

m ieszaniną dw óch bardzo trudnych  
do  określenia i ścisłej chemicznej a- 
nalizy  esencyj —  jedną  z nieb jest p o ­
lityka, d rugą zaś jest technika życia 
i technika pracy. 1 dlatego tak trud- 
n em  jest  regulowanie kążdej p racy  u 
nas, podobnie jak  trudnem  jest do r e ­
to r ty  domieszać coś takiego, co burz- 
liwym falom grożącym  jej rozsadze­
n iem  daje  spokój lub odwrotnie  p o d ­
nietę

Niestety —  za często trzeba brać 
*  nas  pod uwagę burze w szklance 
wody.

Niechybnie jednak  m aszyna, k t ó ­
ra  jest, ciągle sm arow ana tego rodza­
ju  n ieokreśloną esencją, psuć się i 
zgrzytać często musi lub chrypieć i 
skrzypieć, jak  zakaszlany astmatyk. 
I dlatego zdaniem  m ojem  rola Prezy 
den ta  sprow adzać się musi nie do cze­
go innego, jak do m usu regulowania 
całej m aszyny centra lnej państwa. 
Zgadza s>ę to najzupełnie j z wielkoś­
cią roli Prezydenta, dla której równej 
nii znajdziemy w państw ie i dla k tó ­
rej każ.da konstytucja  również w-yjąt 
kowe p ra w a  stanowi, gdyż tyczy się 
ona  tylko jednego człowieka, gdyż w 
T olę tę wchodzą esencje^ nie p o d d a ją ­
ce się okieśleniu  lub w dodatku  roz 
myślnie fałszowane. P raca  ta  regulo­
w ania wydaje mi się o tyle konieczną, 
ze n rak  tej p racy  daje się nadzw yczaj­
n ie  odczuwać nietylko u  nas, ale i na 
całym bożym świecie. Oddawać zaś ją 
należy n ie  stronom , lecz człowiekowó, 
k tóry  od stron jest uniezależniony, a 
to  jest m ożliwe do urządzenia tylko 
d la  jednego człowieka, nie zaś dla se­
tek, nie dla tysięcy.

Gdy nieraz nad  tą kwestją zasta­
nawiałem się, doszedłem do wniosku, 
ze główną oracą  Prezyd. n ta  musi być 
regulowanie najwyższej pracy pań-

^SoźSIwośC przesiggma pabmeftowega w  fcstwle.
R Y G A ,  13 X l L  iPat). — Tarcia w koalicji rządowej nabierają coraz 

poważniejszych form. Dziś można zupemie poważnie się liczyć z kryzy­
sem rządowym. Powodem formalnym do obalenia rządu może posłużyć 
ztożony wniosek nieufności pod adresem ministra komunikacji p. Ozo- 
linsza. Gdyby wniosek o nieufności został przyjęty, posłowie z klubu 
centtum demokratycznego przestaną popierać obecny gabinet i tem sa­
mem spowodują jego upaaek.

?
, Newy rząd we Francji.

Skł?d nowego gabinetu.
PARYŻ 13 XXI. Pat.— W obce zrze­

czenia się udziału w gabinecie przez 
L aiala, Matuli na, Pietriego i Ricolfle- 
go. Stceg podjął rokowania o godzinie 
1 rano i o godzinie 2 min. 20 utwo­
rzył ostatecznie gabinet w następują­
cym składzie:

Stceg —  prezes Rady Ministrów  
i minister kolonii,

L.-iand —  sprawy zagraniczne, 
Leygues — sprawy wewnętrzne, 
Albert Sarraut —  marynarka w oj­

skowa.
Chemii —  sprawiedliwość,

Germain Martin —  finanse. 
Palmade —  bedżot,
Barthou —  ministerstwo wojny, 
Georges Itonnet —  ministerstwo 

poezt, telegrafów i telefonów, 
Qneuiile —  zdrowie publiczne, 
Chaulemps —  oświata publiczna, 
Loucheur —  handel,
Iłoret —  rolnictw o,
Daladier —  roboty publiczne, 
Painlrve —  lotnictwo,
Danielou — marynarka handlowa. 
Grinda —  prąca,
Thoumyre —  emerytury"..

Ratiykaii socjalni za nowym rządem.
■ AhA Z, 13.XII. (Pat). Gr*fpa rady- netem sformowanym przez senatora 

kałów socjalnych Izby Deputowanych Steega. 
wypowiedziała się stanowczo za gahi-

Niepewny żj*wot.
PA R Y /, 13.X II. (P a t). Po  usilnych  zab ie­

g a c h  uciało się  s<m. S teegow : u k o n sty tu o w ać  
w  (Itn. 13 b . dn. n ad  ranieni sw ó j gabin-et. N o­
wy ty/ąó ik-tórego skła-d zo sta i ©głosAOtiy ok . g.
3, a  ad ran em , oJutźe &ię ży w o tn y m  d o p ie ro

"kład partyjny
PARYŻ, Ć3.X1I. (Pat). Nowy gabi­

net składa się z 30 członków": 18 m ini­
strów i 12 podsekretarzy stanu. W 
skład nowego rządu  weszło 24 deputo 
jest poseł litewski w Berlinie Sidzi- 
przyruda/noSć party jną , w nowym ga­
binecie jest 3 członków lewicy dem o­
kratycznej senatu, jeden przedstawiciel

wŁiHly, o  kle o trzy m a  p o jła ro ie  soc ralisiów . n  
p rzec iw n y m  raizie m oże być ła tw o  oba 'ion \ 
p rzy  pifflrwswtm z e tk n ięć ,u  ti<; z  Iz b ą  d e p u ­
tow anych .

n o w e g o  rzą d u .
unp republikańskiej senatu, dwóch z 
unji demokratyczno - radykalnej, 
dwóch republikanów socjalistów, 5-ciu 
przedstawicieli lewicy radykalnej, 5 
republikanów lewicowych, jeden dziki 
i jeden członek lewicy społeczno-rady- 
kalnej.

stwowej, tak, aby ona zbyt wielklcL 
zgrzytów nie miała i by przeszkody, 
k tóre napotyka, nie były rozwiązane 
zanadto jednostronnie, t. zn. że praca 
Prezydenta, jako najwyższa dbać m u ­
si o równowagę i harm onję  pomimo 
wszelkich tarć, nawet walk. Lecz wte­
dy gdy ta właśnie rola przypada Pre 
zydentowi, n ie  może Prezydent być 
pozbawiony bezpośredniej władzj nad  
wszystkieini stronami, które dają  s ta r ­
cia, brak harm onji i zgrzyty. Nie może 
zaiem Konstytucja nie dać P rezyden­
towi praw bezpośrednich w stosunku 
do każdego z ministrów rak samo, 
jak w stosunku do Sejmu, czy Senalu. 
Niechyonie pow iedzą mi, że Prezydent 
tą władzą jest obdarzony, gdyż wątpić 
nie należy, że konflikt zdania ministra 
z Prezydentem kończyć się musi d y  
m isją  m inistra .  Lecz jest to tylko zwy­
czajowy zwyczaj ale n ie  zapisana w 
Konstytucji możliwość Prezydenta 
zwolnienia każdego z ministrów. Ta 
praca musi być oddana pod bezpośred­
n ią  władzę, a nie pośrednią po przez 
kogoś. To samo jednak tyczyć się m u ­
si p rac j  Sejmu i Senatu —  nietylko 
w wTypadku rozwiązania Sejmu, gdyż 
to nie jest regulowaniem pracy i to nie 
jest codzienne dbanie o to, by m aszy­
na zanadto nie skrzypiała. Gdyby 
Prezydent miał możność swoje posta­
now ienia w sam ym  p o rząd k u  pracy 
Sejmu rozkazowo załatwiać, lo kto 
w .e ile głupstw" ile nonsensów, z na-

s tanaw iałem  się nad  tem właśnie roz­
strzygnięciem jednej z najw ażniej­
szych spraw Konstytucji nowoczes­
nych  państw, tyle razy myśl moja bez­
wiednie analityczno-krytyczna biegła 
ku próbom takiej właśnie jednostki, 
pozostawionej w n a jk r j ty czn ie jszy ch  
dla kilkudziesięciu miljonów luazi mo- 
m om entaeh samej sobie, pozostawionej 
bez pomocy w najw iększych i najcięż­
szych wątpliwościach i w  bezradnej 
meraz chwili, przeklinającej swoje 
istnieme. Ja  należę do ludzi Lardziej 
silnych, powiedziałbym bardzo w yjąt­
kowo obdarzonych siią charakteru , ale 
i mocą decyzji, a zajmowałem urząd 
nietylko naczelnika państwa, ale i n a ­
czelnego wodza podczas wojny, co zda­
niem ntojem znacznie większe presje 
n a  duszę wywiera, niż codzienne w po  
rów naniu  z wojna tarcia życia poli­
tycznego. A jednak m ając tak w yjąt­
kową siłę, przechodziłem w ahania tak  
silne i mocne i tak piekielnie męczące, 
by inna m ęka porównaćby się dała z 
podobną. W iem dobrze, jak człowiek 
w takich położeniach szuka jakiegoś 
oparcia, by chuć na chwilę odetchnąć, 
by wiecznie nie być samemu. Diatego 
też zupełnie spokojnie mówiłem sobie, 
•że w tych największych decyzjach 
związanych z nieuniknionems kryzy­
sami państw a niewolno nakazywać lub 
też zaczepiać te czy i rn e  sposoby, któ­
rych używa Prezydent dla stworzenia 
w swej głowie jasności sy tuacji lub pe

miętności pochodzące eh, zdoboiuby u- ^  wnośei w doborze środków jest wtedy
n iknąć. - —

Dodam, że wslydemby b j ł o d l a t a -  
k.ej konstytucji,  aby ośmielała się w 
w ypadkach postanowień Prezydenta 
w s tosunku do jioszczegóinych min 
jak ; do Sejmu j Senatu żądać jakiej 
kolwiek kontrasygnaty . Nie wydaje 
mi się bowiem możliwe stwarzanie j a ­
kiejś specjalnej prawdy, związanej z 
kontrasygnatami, wi wypadkach, gdy 
chouzi jedynie o osobiste rozstrzygnię­
cie w najwyższych spraw ach  państw o 
wych. Nie nato właśnie wybieramy 
Prezydenta, jedynego człowieka w ca- 
łein państwie, na którego składam y 
najcięższy’ obowiązek reprezentowania 
całego państwa, a nie poszczególnych 
jego kawałków, nie poszczególnych 
grup, nie poszczególnych stowarzyszeń 
abyśmy mieli p -aw o w stosunku do 
niego pracować tak wstrętnie i ohyd­
nie, jak nasze niecne i nikczemne przy­
zwyczajenie. Nie nato stawiam y Go 
poza nawiasem codzienności zjawisk 
ż}viow’ych ze wszystkiemi życia d ro ­
biazgami, w których tak cnętnie n u ­
rzam y swoje oblicza i inne części cia­
ła i nie nato  usuwam y go od wszyst 
ki^go, co jest b ru d em  ż.ycia, sami 
łapczywie łapy wsuw'ając wszędzie 
gdzie brud, aby nie dać praw  zarazem 
Prezydentowi do spełnienia swej roli 
pierwszego obywatela Rzeczypospoli 
tej, o czem chętnie i stoki krzyczą. W  
sprawie więc regulowania maszyny, 
pracującej ze zgrzytami, w sprawie 
w ięc w szy"Stkiego, co jest k ryzy­
sem paf/stwowym, mus jest uży­
cia m ayw ioualnych  sił jednego czło­
wieka, lecz w ara  wtedy przeszkadzać 
jem u w" tej wielkiej pracy. Ile razy za-

Ma konferencję posko-litewską
K 0\y NO, 13.XII. (Pat) Ju tro  w y­

jeżdża do Berlina referent ministerstwa 
spraw  wewnętrznych Nowakas aby 
wziąć udział w rokowaniach z Polską 
w" spraw ie incydentów granicznych

Zaoczny wyrek śmierci.
W  . J z w i e s t j a c h * *  o a l u b z o n y  z o s t a ł  w y r o k  

ś m i e r c i  n a  s t a r  z e g o  i n ż y n i e r a  b e r l i ń s k i e g o  
h a n d l o w e g o  p r a e d i l a w i c i e l s t w a  N u g ł u w s k i e

g o  u l  c d i n o w ę  w y k o n a n i a  r o ż k a m i ,  w r y w a -  
j ą c e g u  g «  d o  M o s k w y .

Przekonaj się ! -  Bęaztasz olśniony I
P o  ą łu g o le ln ich  s tu d jach  u d z ie lam  p o ra d  
i o p ra co w u ję  h o ro sk o p y  as t ro log iczne .  Nie 
b »ga ja rm a rc z n a —nie  k ierm aszow e  w różby .  
P o ra d  udz ie lam  z u p e łn ie  d a rm o .  C elem  uzys­
kan ia  h o ro sk o p u  lub o t rzym an ia  odpow iedzi  
a s tro log iczne j  — na leży  p rzes łać  - d a tę  u rodze-  
a ia  (d o k łaa n ę )  oraz m ie jsco w o ść  na po s te -  
r e s te n te  W iln o  I d la  A s tro logu  a a  o d p o w ie d ź  
) k o sz ta  form ularza  na leży  załęczyć  1 50 
znaczkam i p e cz to w em i .  O so b is te  p o r a d y — ty ł­
ka po nprzftdniem  l is tew o em  p o rozum ien iu .
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doprawdy wszystko jedno, gdy komuś 
pozostawiono decyzję, jakiem! droga­
mi człowiek do decyzji docnodzi. Nie­
raz się śmiałem znając bezecność s ą ­
du mojego plemienia, k tóre tak im  b ra  
kiem  decyzji jest piętnowrane, g d \  szu­
ka jak ichś  przepisów n iem ądrych  dla 
załomów duszy ludzkiej, szukającej 
decyzji —  ja np., latałem jak aziki po 
kilku pokojach, stukając nogami jak  
dziki osioł i nieledwie rzucając się z 
ku łakam i na  każdego kto mi w te j  
chwili przeszkadza. A będzie mi w te­
dy jakiś p a n  przepisywał że ja się m u  
szę radzić w tedy  z jak im ś łajdakiem . 
Innv może zechce w' tak ich  wypadte 
za jrzeć do Kina. Co kom u znowu do 
tego? Jest takich sposobów indyw idu­
alnych  całe mnóstwo, gdy dusza szu 
ka spokoju i jasności myśli nia-

Jakko lw ink jednak patrzylibyśm y 
n a  decyzję tych ludzi i n a  sposoby je j  
uzyskan.a, n iechybnym  wydaje mi się 
faktem oddanie decyzji we wszystkich 
kryzysach państw ow ych w  ręce jed ­
nego tylko człowieka, k tóry  obow ią­
zany jest swoją decyzję przekazać  in­
n y m  do spełnienia. Jesd to więc ta wy 
soka p T a c a  regulacyjna całości p ań s t­
wa, k lóra  musi byc oddana  Prezyden 
towi z zupełnem zabezpieczeniem m o ­
żliwości jej w ykonania  przez niego i  
możliwości czynienia tego bez spe­
cjalnych przeszkód, rob ionych m i  
przez nam iętności i zawiści ludzkie.

jakie  kto  paragra fy  to m oje żąda­
nie ubierze, jest to nu  dość oboję tne  
—  nie s ta ram  się naw et m yślą p ra ­
cow ać n ad  niemi, lecz czuję, że uczy­
niłbym  bardzo źle w niujem wła&nem 
m niem aniu , gdvbym  tej sprawy ni« 
podniósł, m e  s tara ł  się jej b ronić 5 
publicznie jej nie przedstawiał.
Na zakończenie dodam , że wiążę zaw ­
sze całość poruszonych przeżeranie 
kwestyj z wyborem Prezydenta  mna 
drogą niż przez Sejm i Senat, tak, by 
uczynić i p raw nie  i zwyczajowo P re ­
zydenta możliwie o d  tej s trony  n ieza­
leżnym i w ybranym  zatem inną d ro ­
gą przez cały  kraj, I wteuy niech mi 
wulno będzie na>m ieszn ie jszą  p raw ­
dę wypowiedzieć, że zarzuty  p >d tym 
względem czynione, jakoby ta droga 
oznaczała demagogię, czynione są 
przez  najgłupszych i najdurn ie jszych  
demagogów
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Rewolta wojskowa w Hiszpanjf.
Bunt garnizonu w jaca.

HENDAYE i3.XIL Pat. — Havas 
podaje: Dotychczas brak szczegółów  
buntu w Jaca, gdzie stacjonowany jest 
garnizon, złożony z 1500 żołnierzy.

W dniu 12 b. ra. po połuuniu, w e­
dług pogłosek z Jaca, wyruszył w kie­
runku Hucsea oddział uzbrojonych  
żołnieczy oraz ludno.,,' cywilna. Od­
dział prowadzi płk. Maganda i kpt. 
Gala, który skazany był na 4 lata wię­
zienia za udział w spisku rewolucyj­
nym  w toku  1926. Gubernator Woj­
skow y miasta Huesca, który wyszedł 
na spotkanie buntowniczego oddziału  
na czele oddziału gwardii cywilnej, 
został wzięty do niewoli i zmuszony

Komunikat
MADRYT. Pat —  W dniu 13 b. m. 

o godz. 3.30 rano zebrali się m inistro­
wie spraw wewnętrznych, pracy i go­
spodarstwa pod przewodnictwem gen. 
IJerenguera i wydali komunikat, któ­
ry stwierdza, że wypadki w Jaca maja 
m niejsze znaczenie, niż z początku  
przypuszczano. Garnizon w Jaca bro­
ni się jeszcze, należy się jednak spo- 
aziew ać, że w ciągu kilku godzin ca­
la sprawa będzie zlikwidowana.

Komunikat zaznacza, że nie cho-

do maszerowania wśróa szeregów pd- 
wstańeów. W ręce buntowników  
wpadł również jako zakładnik biskup 
miasta Jaca. Oddziały, które wyszły  
z miasta Huesca, zatrzym ały się w 
odległości 3 kim. od miasta. W ieezo 
rem nadciągnął zbuntow any oddział. 
Podobno w starciu, które nastąpiło, 
wielu ludzi odniosło rany.

Potwierdza się wiadomość, że z 
Madrytu wyruszył w okolice Huesca 
jeden z puików; zaalarmowano także 
kilka garnizonów, stacjonowanych w 
Hiszpanji Północnej. W kraju panuje 
podobno spokój. Wśród powstańców7 
ma się znajdow ae Franco.

urzędowy.
dzi w danym wy padku o bunt w isto- 
tnem znaczeniu tego wyrazu, ale o 
mętne machinacje wojskowych i cy­
wilów, którzy podburzali żołnierzy do 
buntu, zapewniając ich że w Madry­
cie została ogłoszona repunlika. W  
czasie zajść zabici zostali sierżant i 2 
karabinierów.

Zamieszki w Jaca wydają się zu 
pełnie odosobnione. Rząd przywrócił 
cenzurę prasy. W całym kraju panu­
je spokój.

Karppanja chrzsdjaiisktch socjalistów  
przeciwko Cumusowi.

BERLIN, 13.XII. (Pat). Oficjalna 
koresjłondenc ja p a r t j  chrzęści j ttis- 
ko-socjalnej ogłasza a r n  kuł, d o m ag a­
jący się przeprowadzenia zmian na  
s tanow isku  m in is tra  spraw  zagranicz­
nych  bezpośrednia po styczni i we j se­
sji Rady Ligi. Następca m inis tra  Cur- 
tiusa, podkreśla  korespondencja, musi 
być ,m inistrem  rewizji granic".

Niezależnie od znaczenia, jakie 
przedstaw ia dla Niemiec sp raw a notv 
niem ieckiej przeciwko Polsce, o wie­
le ważniejszymi jest odpowiedni wy­
b ó r  osobistości na stanowisko p rzy­
szłego m in is tra  sp raw  zagranicznych, 
k tó rego  zadaniem będzie p rzep row a­
dzenie kam pan ji  za rewizją granic.

Od powodzenia akcji za rewizją g ra ­
nic zależy los Niemców w Polsce b a r ­
dziej, aniżeli od w yniku styczniowej 
sesji Rady Ligi.

W  każdym  razie, w obecnej sy tu ­
acji wewnętr/.no-politycznej na s ta ­
nowisku tern w- okresie rozstrzygają­
cej kam panji  rewizjonistycznej nie 
m ożna pozostawiać człowieka, p rze­
ciw k tórem u nagrom adziło  się tyle 
nieufności. Nad tą  sp raw ą kanclerz 
Rruening będzie musiał zastanowić 
się bardzo poważnie. Pan Curtius m o­
że jechać do Genewy, „m inistrem  re- 
w.z ji g ran ic  nie może j e d n a j  pozo 
stać i n ie  pozostanie.

PogłosKi o zmianach w kierownictwie 
wojskowości francuskiej.

W IEDEŃ, 13.XII. (Pat). „Neue 
F re ie  Prese“ donosi z Paryża, jak o ­
b y  w kierow nictwie wojskowości fran  
ru sk ie j  miały nastąp ić  daleko idące 
umiany, a to  w związku z pewnemi 
p lanam i strategicznem i Generalisi

muspm francuskich  sil lądowych ma 
być zamianowany7 gen. Weygamd Na 
jego miejsce szefem sztabu general­
nego zamianowany zostanie gen. Ca- 
nelin

Stronnictwo demokratyczne
wobec klęski bezrobocia i suszy.

WASZYNGTON 13.XII. (Pat). Po­
między prezydentem Hoocerem a se­
natoram i ze stronnictwa konserw a­
tywnych republikanów osiągnięte zo­
stało porozumienie co do środków do­
raźnego zaradzenia sytuacji gospodar­
czej i co do polityki podczas bieżącej 
sesji kongresu. Natomiast stronnictwo

demokratyczne wykazuje w dalszym 
ciągu wrogi stosunek do rządu, zazna­
czając, że wytęży siły7 w ctlu  przepro­
wadzenia w Izbie ustawy, przy znają­
cej 118 miljonów dolarów na środki 
zaradcze przeciw ko bezroboc:u i 60 mil 
jonow dolarów na fundusz pomocy 
dla dotkniętych klęską suszy.

Dwa zamachy bombowe w Katowicach.
K A TO W IC E  13 X11. Pat.  —  D nia  13 b. m. 

o  godzin ie  1 m m .  15 n iezn an i  sp ra w c y  sp o w o ­
d o w a l i  pod  m iesz k an ie m  u rz ę d n ik a  k o p a ln i  
M ysłowice J a n a  Reissa w ybuch  n a b o ju ,  u ży ­
w an eg o  w k c p a ln ia c n ,  p rzy ezem  v. sk u te k  
e k sp lo z j i  w y b i te  zosta ły  w o c n ie  w szystk ie  
s z j  by.

W obec  p o jaw ie n ia  się  w d z ie n n ik u  „ K a ­
łowi! zer Ze i tung“ z dn .  12 g ru d n ia  w iad o ­
m o śc i  o  z am ie rzo m  m zw oln ien iu  z k o p a ln i  
Mysłowice 700 ro b o tn ik ó w ,  zachodzi  po d e j  
rżen ie ,  że sp r a w ia m !  tego. ezn u  m ogą  być 
zag ro ż en i  r e d u k c ją  ro b o tn ic y

W  dn .  13 g ru d n ia  o godzinie  1 m in .  20

p o d ło żo n o  n ab ó j  d y n a m ito w y  pod  okno sali  
posiedzeń  S c h u l r e re ln u  w M ysłow icach  p rzy  
ul. V\ o lowej 15. W sk u te k  w y b u c h u  zostały  
w yb i te  wszystk ie  szyby w o k n a ch  o raz  ze-r- 
w ana  zostaia o k ien n ica  Na m ie jscu  z a m a ­
c h u  zna lez iono  jeszcze jed e n  n a b ó j  k o m p le t ­
ny  z lon tem  i kap iszonem .  O f ia r  n ie  było. 
Z a  s p ra w c a m i  zam achów  w d ro ż o n o  b a rd z o  
e n erg iczn e  dochodzen ie  N ask u tek  z a rz ą d z e ­
n ia  w łodz bezp ieczeńs tw a  ao eh o d z en ia  p r o  
wadzi  o so b iśc ie  nacze ln ik  u rz ęd u  śledczego 
g łów ne j  kom.-jiay po lic j i  w o jew ó d z tw a  ś lą ­
sk iego.

Znowu zaburzenia w Bombayu
na tle akcji nieposłuszeństwa cywilnego.

BOMBAY 13.XII. Pa t .  —  P a n u je  wielkie  
p o d n iecen ie ,  w yw ołane  czynem  jednego  z o- 
e h o tn i s ó w  a k c j i  n iepos łuszeństw a  cywilnego, 
k tó ry  d o b ro w o ln ie  rzuc i ł  s ię  pod sa m o ch ó d  
c ięża ro w y ,  w iozący to w a ry  w łók ienn icze ,  na  
d e s ia n e  z .d an ch es te ru .

Sam o b ó js tw o  to  jes t  j e d n y m  z ep izodów  
b o jk o tu  to w a ró w  z ag ran icznych .  T ru p  s a m o ­
b ó jc y  n ies iony  by l  przez  ca  e m ia s to  przez 
t łu m  zw o len n ik ó w  tej  akcji .

Rząd zap rzecza  energ iczn ie  pogłosce, i i  
p<»d n a k a z e m  o f ice ra  polic j i  s zo fe r  n a je ch a ł  
u m y ś ln ie  n a  zabitego, k tó ry  ja k o b y  wcale  
n ie  rzuca ł  się  pud sam o ch ó d .  W  czasie  p o ­
ch o d u  p rzez  m ias to  d o sz ło  do s ta rc ia  z p r t i  
c ją ,  p rzyczem  20 osób odn ios ło  ran y .  Sytu 
a c ja  p rzez  chw ilę  w y d a w a ła  się  tak  p o w ażn a ,  
iż z aw e z w a n o  sp ec ja ln y  oddz ia ł  wojska.  Nie­
długo po tem  n a s tąp i ło  u spoko jen ie .

Dalekie horyzonty.
(Z powodu wystawy misyjnej).

W  og r o d z ie  B e r n a r d y ń s U m ,  w 
p a w i lo n ie  w y s t a w o w y  m, z e b r a n e  b y ­
ły  n ie  tak  d a w n o  m a p y ,  w ykresy ,  
po r t r e ty .  Na  ście rne  wis ia ła o lb rzy­
m ia  s k ó r a  ty grysa ,  p r ą ż k o v  ina,  
p r a w d ? ' w e g o  kró la  dzunyl i .  B i ł y  
mocyle  b a r d z o  p ę k n e  z Brazylj i  i 
d r z e w o ,  k tó re  pa chn ie ,  a ro ś n ie  w 
puszczy  d z ie w 'c z e ,  s ia n u  P a r a n a .  
Fo t o g r a f j e  c h a t  a f r y k a ń s k ic h  były n a  
śc ia n ie  i t w a r z e  mu  zyńskie  W  ted  
ne j  z g ab lo t  p o d o b i z n a  wie lk iego  
c h iń s k i e g o  muru .  N i e J a i e s o  o b o k  
s t a r e  m o n e t y  ch iń sk ie  i a lb u m y  k o ­
lo ro we ,  p e ł n e  scen  W s c h o d u ,  l esz­
c z e  dalej ,  n a  inne j  ścianie ,  per zk ie  
m a l o w a n i e  na  pe rka lu ,  cos  n .bv d y ­
w a ny .  Na  p ó ł k a c h  stały ks iążki .  R o z- 
m a i t e  rz e c z y  m o g łe ś  tu s p o t k a ć ,  sk o -  
r o ś  p o s u w a ł  się p o m a l u t k u ,  nie  t r a ­
c ą c  z oczu  j e d n e g o  p rzedm io tu .  M a ­
p y  ci da ły  d u ż o  do  myś l en ia ,  s k o ro  
b y ł a  i Brazyi ja  i A f r y k a  i Ch in y .  
W r e s z c i e  mark i  n a  sc .anie ,  znaczki ,  
k t ó r e  chłop‘cy zb i e ra ją  i w k le ja ją  do 
a l b u m ó w  i s t ro je  e g z o t y c z n e  p o ­
ś r o d k u  sali, w s z y s tk o  to  r a z e m  z m i e ­
sz a n e ,  z e b r a n e ,  da ło  ci n a g l e  z na ć ,  
ż e  je s t  ś w ia t  m isy iny  i że  t e n  świa t  
m o c n o  z a s łu g u je  n a  tw o j ą  u w a g ę .

|W Sejmie Śląskim.
KATOWICE, 13.XII. (Pat) Na po­

siedzeniu Sejmu Śląskiego w dniu  13 
b. m. poseł Kenrpke (Ch. D.) im ie­
niem  komisji rtągułammowej re fe ro ­
wał spraw ę zawieszenia wszystkten 
postępowań kam o-sądow ych, wdrożo 
nych  przeciwko posłowi na  Sejm Śląs­
ki Wojciechowi K orfan tem u i zwol­
n ien ia  go z więzienia. N astępnie pos. 
H uger (Gh D.) imieniem swego k lu ­
bu p rzem aw iał  za orzyjęciem  w nio­
sku komisji. Przeciwko wnioskowi 
przem awia! pos. Bitczak (Nar. C hrze­
ścijańskie Zjedn. Pracy), k tóry  oś­
wiadczył, że członkowie klubu jego 
zrzekają się przywileju nietykalności 
poselskiej. Wreszcie pos. Gluecks- 
m ann  imieniem klubu socjalistyczne 
go złożył oświadczenie, że k lub  jego 
będzie głosował za wnioskiem korni 
sji. W  głosowaniu wniosek o zawie­
szenie wszystkich postępowań kam o -  
sądowych przeciwko po d o  w i K orfa l i ­
tero u Izba przyję ła  28 głosami p rzeci­
wko 18. Za wnioskiem glosowali po ­
słowie Ch, D., NPR, socjaliści i Niem­
cy, przeciw  wnioskowi —  Narodowo- 
Chrześcijańskie Zjedn. Pracw 

— u u—

Na»y parowiec sowiecki
TRIEST, 13.XII. (Pat). Spuszczono 

tu na wodę nowy parów iec, w ybudo­
wany przez stocznię w Monfalcore dla 
Zv L zku Sowieckiego. Nowy parosta­
tek otrzymał nazwę „W ia tk a“.

Koiwej&Iuacja prasy parysMj
W  zw iązku z a fw ą  giełdow ą ()u s lr ic ‘a, 

k tó ra  d o p ro w ad ziła  do  obalen ia  g ab ine tu  T ar- 
d ieu  zaznaczy ły  się w pływ y w ielk ich  d z ien ­
n ików  pary sk ich , k tó re  p o zo sta ją  w blisk im  
k o n lak c ie  ze św iatem  t. zw. w ielk ich  finan 
sów . W ielka p ra sa  p a ry sk a , i  m ałym  w y ­
ją tk iem , podobn ie  zresztą  ja k  i am ery k ań sk a , 
osiągnęła  w ysoki sto p ień  sk o m ercja lizo w an ia , 
tak , iż w p rasie  obu tych  k ra jó w  m om enty  
h an d lo w e  góru ją  n ad  redakcy jnym i, w p rz e ­
ciw staw ien iu  np. do  A nglji i innych  kra jów  
eu ro p ejsk ich , gdzie p ra sa  jes t p rzew ażn ie  o r 
ganem  p a r ty j po litycznych . Z n a jd u je  to kLu 
sycimy cp ro st w yraz w tern, iż nad  ca łą  o l­
b rzy m ią  p ra są  p a ry sk ą  p a n u ją  dw ie agencje : 
ogłoszen iow a I ia v a sa  i k o lp o rte rsk u  H acheł- 
te a. W praw dzie  H avas je s t p o n a d to  agencją  
in fo rm a cy jn ą  a Ilac lie tte  w ydaw niczą, są  to 
jed n a k  uboczne, m ałoznaczące  te ren y  ich dzia 
łalności.
s  O głoszenia są  d la  prasy fran c u sk ie j nic- 
ty lk o  głów nem  ale  jedynent b o d a j ź ród łem  
zysków . N orm aln a  cena pa ry sk ieg o  dz ienn ika  
w ynosi 25 cen tim ów , z czego 10 cen tim ów  
zab iera  k o lp o rte r, reszta  zaś nie p o k ry w a  na 
wet kosztów  pap ieru . Gazetę ln im -iiskiego fa b ­
ry k a n ta  p e rfu m  Goły eg o  „Am i du  peup ie", 
k tó re j cena w ynosi 10 cen tim ów , o trzy m u je  
publiczność  w łaściw ie  d a rm o . K arteł p rasy  
fran cu sk ie j zw alczał leż C oty‘ego d latego, iż 
p rzek ro czy ł u s ta lo n ą  d la  w szystk ich  p ism  ini 
n im a ln ą  cenę i ty lk o  dzięki ko lo sa ln e j fo r ­
tu n ie  zdo łał ten  fa b ry k a n t -polityk u ra to w ać  
sw ó j dzienn ik  W w alce z Goty‘m  w y kazały  
obie w spom niane  w yżej agencje  sw ą siłę: 
jed n a  odm ó w iła  m u p rzydziału  ogłoszeń, d ru  
gu k o lp o rtażu , co d la  każd e j inn e j gazety7 
oznacza łoby  k rach . F ra n c ja  bow iem  n ie  zna 
system u  ab o n o w an ia  dzienn ików , sp rzedaż  od 
byw a się n a  u licy w n iezliczonych p u n k tach  
P ary ża  i w iększych m iast, a w szystk ie  te pla 
ców ki i k iosk i są  w ręk ach  agencji Kuchet- 
te‘a.

H av as“ sk u p u je  u w łaścicieli gazef całą  
ich ogłoszeniow ą część, czasam i zgóry na  k il­
k a  la t; dz ienn ikom  przy słu g u je  w praw dzie  
p raw o  n ieuniieszczan ia  n ad es łan y ch  im  og ło ­
szeń, rzad k o  jed n ak  z tego k o rzy sta ją , nie 
ch cąc  się n a raz ić  H a v aso w i' I in n a  ta  istn je je  
100 lat i p a n u je  n ad  p ra są  p a ry sk ą . Ma o n a  
n a jlep sze  in fo rm acje  z całego św ia ta , p o siad a  
w szędzie w łasn y ch  k o re sp o n d en tó w , w iążą  ją  
um ow y z ag encjam i in n y ch  k ra jó w , a caiy  
ten  kosz tow ny  a p a ra t  p o k ry w a ją  w pływ y z 
ogłoszeń. W  tych  w aru n k ach  nie m oże istn ieć  
śc isła  g ran ica  ponfiędz.y częścią re d ak c y jn ą  
a  dz ia łem  ogłoszeniow ym . K lijenci M arasa: 
w ielkie g ru p y  zaw odow e, przem ysłow e, po li­
tycy i fin ansiśc i zd o b y w ają  lą  d rogą  w pływ  
n a  uk ład  i tre ść  dzienn ików . W ielk ie dzień 
n ik i parysk ie , n ie są  jak  g d iie  indzie j w ła sn o ­
ścią  p a r ty j po litycznych , a le  p rzew ażn ie  w ła s­
nośc ią  p ry w a tn y ch  to w arzy stw  ak cy jn y ch , k tó  
rych  akcjo  są  n o to w an e  i sp rzed aw an e  na 
giełdze, lak  sam o, ja k  a k c je  cu k ro w e  czy7 
w ęglow e. / .  B.

Seiegatja patriarchy ekumenicznego. WIADuMOŚOzKOWNA
W A R S Z A W A  ' ( P a t ) — D n i a  14 b. m . p r z y b y w a  do  W a r s z a w y

sp e c j a ln y  d e l e g a t  patf jarc.hy e k u m e n i c z n e g o  w K o n s t a n l y n o p l u ,  m e t r o p o ­
lita G e . m a n o s ,  p r z e w o d n i c z ą c y  komis j i  p a t r j a r c h a t u  d o  s p r n w  z a g r a n i c z ­
nych .  M a t r o p o l i ta  C e r m a n o s  p rzy w ie z ie  b ł o g o s ł a w i e ń s t w o  i d a r y  p a t r i a r ­
c hy  k o n s t a n t y n o p o l i t a ń s k i e g o  dla P a n a  P r e z y d e n t a  R z e c z y p o s p o l i te j ,  a  m i a ­
no wi c i e  re l . kw je  z d r z e w a  K r z y ż a  v ię tego,  z a w a r t e  w sz c z e ro z ło ty m  
k rz yż u ,  o ra z  ik o n ę  g r e c k ą ,  p i z e d s t a w i a j a c ą  św. I g n a c e g o ,  p a t r o n a  P a n a  
Prezyrdenta .

Wręc  e m e  ty ch  d a r ó w  n a s t ą p i  p o d c z a s  u ro c z y s t e j  a ud jenc j i  n a  
Z a m k u .  M e t rop o l i c i e  G e .  .nu, ,o towi to w a r z y s z y  p i e r w s z y  d r a g o m a n  p a t ­
r ia rcha tu ,  p, C o n s t a n t i n i d e s .

Woltfemaras o polityce 23&r<mEcynej Litwy.
B E R L IN ,  13.XII (Pa ł ) .  Były p re m ie r  l itewski \  o ld em aras ,  b a w i ą c y  w 

P ł u n g i a n a c h  z okaz ji  p r o c e s u ,  udzie . . '  p r z e d s t a w ic i e lo m  p ra s y  w y w i a d u  na  
t e m a t  z a g a d n i e ń  po ' i tyk i  z a g r a n ic zn e j  Litwy.

s p r a w i e  L i a t p e d y  W o l a e m a r a s  powoła!  się n a  a g r e m o n t ,  
z a w a r t e  w sworni  czŁsie z m i n .s t r e m  s p r a w  z a g r a n i c z n y c h  R z e s z y  S i rese-  
n ta n n e m .  U m o w a  ta,  p r z e w i d u j ą c a  z a ła tw ie n ie  sp e c ja ln y c h  s p o r ó w  w  s p r a ­
wie  K ł a j p e d y  d r o g ą  w z a j e m n y c h  p o r o z u m i e ń  m i ę d z y  N i e m c a m i  a Li twą ,  
b y ł a  d la  o b u  s t ron  k o r z y s t n a .

Na  p y t a n i e  czy w i a d o m o  coś  o  u m o w i e  w r p r a w i e  K ł a j p e d y ,  za-  
w a i t e j  m ię d z y  C u i t i u s e m  a Z a u m u s e m  w C e n e w i e ,  W o l d e m a r u s  o ś w i a d ­
czył,  że n ic  nie wie  o j a k ic h k o lw ie k  u k ł a d a c h  p o u f n y c h  , d l a t e g o  nic m o ż e  
w y d a ć  s ą d u  o . ch z n aczen iu .

O m a w i a n ą  ż y w o  n a  L i t w ę  w z w ią z k u  ze s p r a w ą  Kłfcjpedy s p r a w ę  
rewiz ji  t r a k t a t u  w e r sa l sk ie g o ,  z w ł a s z c z a  w s t o s u n k u  d o  n t m i e c k i c h  gran ic  
w s c h o d n i c h ,  nc leży— je go  z d a n i e m — u w a ż a ć  za a k tu a ln ą ,  j e d n a k ż e  s p r a w a  
ta n ie  o d n o s i  s .ę  w o g ó le  d o  gr an ic  n i e m i e c k o  l i t ewskich ,  p o u i e w a ż  u s t a ­
lono  je raz  n a  za w s z e ,  dzięki  o b u s t r o n n y m  u m o w o m .

P o g ło sk i  o c z ę ś c i o w y m  z w ro c i e  N i e m c o m  o b r z a r u  k ł a j p e d z k i e g o  s ą — 
z d a n i e m  b y łe g o  p r e m j e r a — j e d y n i e  ge s te m ,  o d p o w i a a a * ą c y m  o becne ;  k o n ­
i u n k t u r z e  po l i tyczne j .

o do  p r o j e k t o w a n e j  z wie lu s t r on  z m . a n y  k u r su  l i t ew skie j  pol i tyki  
za g ra n ic zn e j ,  z w łaczcz a  w o b e c  Polski ,  W o l a e m a r a s  p o d k r e U u .  że  w s p r a ­
wie  tej  ro z s t r z y g a j ą c e  z n a c z e n i e  m a ją  nie  ż y c z e m a ,  lecz r z e c z y w is ty  scan 
rzeczy .

Z a p y t a n y  o p la n y  osobis te ,  o ś w ia d c z y ł  on,  że  ze w z g l ę d u  n a  o b e c n e  
p o  o z e n ie  po l i tycz ne ,  na  r o k o w a n i a  po l sko- l i t ewski  i ,  r o z p o c z y n c j ą c e  się 
w Be n in ie ,  t u a z i e ż  n a  s t y c z n i o w e  p o s i e d z e n i e  R a d y  Ligi, ute m a  z a m i a t a  
z a c h o w a n i e m  s w e m  obc  ą i a i  sy tuac j i  L i twy.

Skazania b. burmistrza m. '^ jh a io w a.
GDYNIA 13.XII. P a ł .  —  l»o 32-dnlowej 

wesprą  wie  są d o w e j  w W e jh e ro w ie  zapad: 
u n e g d a j  w y ro k  w p ro ces ie  p rzec iw ko  by łe ­
m u  b u rm is tr z o w i  m ias ta  W e jh e ro w a  W ła d y ­
s ła w o w i  K ru cz /ń n k Jem u  i to w arzy szo m . K ru ­
czyńsk iego  <tkaziwa n a  4 la ta  więzieniu i TOOó

zt. g rz y w n y  o raz  u t r a t ę  p r a w  o b y w a te lsk ich  
n a  2 lata. U w zg lędn iono  a rŁ  8 us taw y  o a- 
m nes t j i .  O sk a rż o n em u  zarzui-ono n a d u ży c ia  
n a  su m ę  k ilkudz ies ięc iu  tysłęey  z io ty cb ,  po ­
ił śnione n a  szkodę  m . W ejh e ro w a

Jeden kat „bszt obstnym" — 100 kandydatów  
na katowską „posadę41.

F R A C A ,  13X11. (p a t) .— W o s t a ­
tn ich  d n i a c h  zw o ln io n y  zos t a ł  ze 
s łu żby  k a t  c z e c h o s ł o w a c k i  za  nie 
d o t r z y m a n i e  ta je m n ic y  s ł użbo w e j  
w z w i ą z k u  z w y k o n a n i o m  w or ta -  
tn ich  t y g o d n i a c h  d w ó c h  e g z e k u c y ,  
M in i s te r s tw o  sp ra wie dl iw oś c i ,  w e d le  
d o n i e s i e ń  d z ie n n ik ó w ,  m i m o  że

je sz c z e  m e  rozoi  tato k o n k u r s u  n a  
o b s a d z e n i e  t e g o  s t a n o w i s k a ,  o t r z y ­
m a ł o  j j ź  p o n a d  100 p o d a ń  o d  oscib, 
u b i e g a j ą c y c h  s ię  o p o s a d ę  ka ta .

-.id k a n d y d a t ó w  n a  k a t a  jas t  
wie l e  osó b ,  k t ó r e  u k o ń c z y ł y  s tu d j a  
a k a d e m i c k i e  i p o s i a d a j ą  ty tu ły  n a u ­
k o w e

W  c z t e - e ch  sa lach  tnieści ła  się 
w y s t a w a ,  k tó r ą  c. u p r z e j m i e  i p r z e ­
miłe o b . a j n i a n o ,  s k o ro  p y t a ł e ś  o 
r zeczy ,  m a p y  i w y k r e s y .

P rz y  s a m e m  we jśc iu  na  śc ian ie  
wis iała  tabl ica,  p r z e d  k t ó r ą  r.ie m o ­
głeś  n>e s ta ną ć .  Z o b a c z y ł e ś  k w a d r a ­
ty f iołkowe,  s k u p i o n e  kw a d ra c ik i ,  
s z a c h o w n i c ę  tak ic h  k w a d r a t ó w  W  
ś r o d k u  za ś  c z e r w o n y  k w a d r a t ,  w y ­
g lą da ją cy  g d v b y  k r o o la  krwi  wśród  
t .oletu Kropel łca krwi .  S p o g lą d a ł e ś  n a  
t ę  czerwień  z a b ł ą k a n ą ,  zgUDioną, 
u t o p i o n ą  w o w y c h  k w a d r a t a c h  f o 
letu.  Dreszcz  p r z e s z e d ł  p rz e z  ciebie.  
N ie  z z imna ,  nie z , ak 'e j j  t rwogi  z 
p o w o a u  rzeczy,  k t ó r e b y  cię f iz ycz­
n ie  d o t y k a ł y  Dre sz cz  czułeś ,  bo  d u ­
c h o w a  je s t  s p r a w a  ko lo sa ln a  i ty 
te  s p r a w y  s ta łe ś  się na g le  «w.ad 
k  cm.  K a ż d e o  k w a d r a c i k  f io łk ow y  
w y o b r a ż a ł  pó ł  mi l jona  ludzi .  I 'e  
k w a d r a c i k ó w ,  ty le  p o g a n  n a  ziemi ,  
n a  ty m n a s z y m  globie.  Z a ś  kr o p la  
k rw i  v t ród k o l o s a l n e g o  m o r z a  p o ­
g a ń s t w a  p r z e d s t a w i a ł a  o w ą  c z ą s t e c z ­
kę ,  z n i k o m ą  ilość żołos "rzy C h r y s t u  
s o w y c h ,  m a j a c y c h  c u d e m  w s z y s tk o  
p r z e b a r w i ć ,  p r ze top ić ,  p o k o n a ć .

C h r z e s t  L i t w y  p r z y s z e d ł  ci p r z e d  
oczy .  P r z y p o m n i a ł e ś  sobie K ra k ó w

K S I Ę G A R N I A

K. RUTSKIEG0 i
W imo, W ileńska 38, tei. 941
K SIĄ Ż K I N A  GW IAZDKĘ
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i k r ó l o w ę  Jadwigę ,  W i t o l d a  i J a ­
gieł łę,  w ie lm o ż ó w ,  chrzcie l t . t cę  n a  
p la c u  K a t e d i y  i b a ł w a n y ,  k t ó r e  z o ­
s ta ły  s k ru s z o n e .  W y c ;ęc ie  d ę b u  
ś w ię te go ,  z g a s z ę  le ogni  P c k u n a ,  
n a w e t  żal ci aię z robi ło  t r o c h ę  t e ­
g o  w sz y s t k ie g o .  Po m y śl a łe ś  r s d n ak ,  
ż e  dz ięki  t e m u  n a w r ó c e n i u  p rzy sz ł a  
U n j a  z Poi.ską t że p o t e m  r e z u l t a t e m  
Unji  by ł  G r u n w ć l d .

Pr z  sd s ta wi łe ś  n a w e t  sobie ,  że  
co fn ą ć  sir. m o ż e s z  w s t e c z  o poi  ty ­
s i ąca  lat  t że w K r a k o  wie  m o g ła  
ong iś  w ak ic hś  s a la ch  b y ć  też  t a k a  
w y s t a w a ,  i lus t rująca k r a k o w i a n o m ,  
jak  ch rz e śc i j ań s tw o  ro z s z e rz a  »ię n a  
Li twie  P rz e c ie ż  p o s z e d ł b y ś  z o b a ­
czyć,  j ak E w a n g e l j a  w n i k a  w  p o ­
g a ń s t w o  i j ak  ca ły  n a r ó d  n a w r a c a  
się n a  te  świętośc i ,  k t ó r e  a d o r u j e  
K r a k ó w ,  G m e z n o ,  S a n d o m i e r z .

Jeżel i  j e s te ś  oby w a t e l e m  p a ń s t ­
w a  po lsk iego  r o z b u d z o n y m  i m a s z  
w  sooie  w i e l k o m o c a r s t w o w e  t ę s k n o ­
ty,  k t ó r e  dz . s  w n a s  M a r s z a l e k  Pił­
su ds ki  t z k  c u d o w n i e  z a p u ia ć  umie ,  
to  m us i sz  po  t t j  w y s t a w i  : w W i ­
n ie  m o c n o  z a d u m a ć  iię. C a ł a  F u ro -  
p a  b ie r ze  udz ia ł  w ew ange l iz ac j i  
k o l o r o w y c h  części  św ia ta .  N a j w y ż ­
sz e  formy  b o h a t e r s t w a  r o d z ą  się na  
t le  tej  ew ang e l iz ac j i  i d r e s z c z  du  
c h a  n o w e g o  p r z e b i e g a  p rz ez  K o ­
ściół,  k t ó r y  czu je ,  że  w alczy  w tej  
chwiii ,  >ak i w przesz łośc i ,  o s p r a w ę  
ludzkośc i .

.  j j B B t l l j O B t i S i B  T I I t  B B I . Ł  J t L J B b M i u l i  l

M am  za sz czy t p o d a ć  d o  w ia d o m o śc i S za n o w n ej K li- 
jentcli, iż przy poparciu  gron a o so b  u ru ch om iłem  p o d  firm ą

A 0 C Z “
wytwórnię win i miodów przy ul. Wielkiej 30.

W yroL y fu m y  „ t a  A R 0 C Z“ p io s z ę  żą d a ć  w e  w sz y s t­
k ich  sk lep ach .
256t Z  p o w a ża n iem  Z NIECIECKA.

r: S b h b b h b  wa se2d d iiq h b b  d h b c ib h b h b

jfj Najlepszym prezentem na gwiazdką jesti !
I G  d l a  k a w a l e r a  i k a ż d e g o  u r z ę d n i k a  — g r z a łk a  e l e k t r y c z n a  d o  g o -  L c  
UJ t o w a n i a  w o d y  w sz k la nce ,
&  d la  g o s p o d y n i  —  ż e la z k o  e l e k t r y c z n e ,
W  dla  ż o n y  — a p a r a t  k ą p ie lo w y  „ r f Y G J E N A * * ,
j p  dla rodziny- —  a p a r a t  r a d jo w y .  J *
[{] w s z y s t k o  to  n a b y t e  w  d o b r y m  ga tumcu,  po  n a j t a ń s z y c h  c e n a c h  “f i  
Sil  i n a  d o g o d n y c h  w a r u n k a c h  ty l ko  w f irmie

„ O G N I W O
w Wilnie, ul. S-to l i ń s k a  9.

n

B itn e  lo tn ic t w o  to  ootc^ga P a ń s tw  ai
m

P o m y s ł  n-s ch w i l ę  o C hi n a c h .  
C h i n y  te  r o z k ł a d a  a t e i s t y c z n a  r ę k a  
S o w i e t ó w .  P o d j u d z a n a  je s t  żó ł t a  r a ­
sa  n a  E u r o p ę .  ? n a r o d ó w ,  k t ó r e  
by ły  w t r a d y c j a c h ,  c h c e  się z rootć 
n a r o d y  r o z b e s t w i o n e ,  w y p r u t e  ze 
wszys t k ie go .  T e r a z  ro z u t r t e s z ,  c z e m  
m o ż e  b y ć  d la  św ia ta  e w a n g e l i z a c j a  
Chi  j, z a c z ę t a  p r z e z  m a r t y r o l o g i ę  
o k r o p n ą  m is jo na rzy .  P r z e d  k i lku  la ­
ty  w R z y m i e  o g l ą d a ć  m o g ł e ś  n a  
w y s ta w ie  m .s y j ne j  re l ikwie ,  s k r w a ­
w io n e  szczątki ,  k t ó r e  są ś w i a d e c t ­
w e m  n i t z m o ż o n e i  s :ły d u c h a  n o w o ­
c z e s n e g o  apos to ls t wa .

T e r a z  ja k o  Polak  z rozum ,  że  
w y k l u c z y ł a b y  s ię  P o l s k a  z g ro n a  
n a r o d ó w  c y w  l iz o w a n y c h .  g d y b y  i 
swo je j  cząs tk i  n ie  u ż y c z y ła  wie lk ie j  
s p r a w ie .  o drugie j  s t ron i e  N i e m n a  
v- G r o d n i e  t r u d z ą  się Franc irzkanir - ,  
a b y  n a s z e  s e r ca  roz jaśnić .  Wzię li  
n a  s ieb ie  je sz c z e  j e d e n  t r ud  w y d a ­
ją  p o  c L ń s k u  te  ze szy ty ,  k t ó r e  m o ­
głeś o g l ą d a ć  n a  w y s ta w ia  w bleki  
tn y c h  o k ł a d k a c h  i k t ó r e  f o r m a t e m  i 
t r e ś c ią  p r z y p o m i n a j ą  c po ls k ie  p i ­
se m k o ;  „ N i e p o k a l a n y  R y c e rz " .  
W i ę c  d o  Azj i  z a c z y n a  z n o w u  iść 
n a s z a  p r o p a g a n d a ,  j a k  prze.d w i e k a ­
mi.  Z n o w u  o b r a c a  się ka r ta .  Byli­
śm y k . e d y ś  w  p - : r w s z y c h  r z ę d a c h  
e w a n g e l  zu jąc  w s c h ó d ,  dzis  w r a c a ­
m y  Dowol i  n a  d a w n e  m ie j sce  w  in­
n y c h  w a r u n k a c h  i i n n y c h  k e n j u n k -  
tu rach .

ZMIANA W SKŁADZIE 
LITEWSKIEJ DELEGACJI.

Jak  in fo rm uje  „Rytas", na  roko­
wania polsko - lrtewskie w Berlinie 
w spraw ie  uregulowania - stosunków 
na linji a ilm in is tracijnej min. Zau- 
n ius nie pojedzie. Na przewodniczą­
cego delegacji litewskiej przewidziany 
jest poseł litev _-,ki w Berlinie Sidzi- 
kauskas.

Podobno do Paryża min. Zaun iu j 
również n ie  pojedzie.

DRUGI DZIF.tf ROKOW AŃ L I fE V iS K O -  
ESTOŃSKICH.

W  d ru g im  dniu  ro k o w a ń  litew sk o -esto u - 
skicli rozw ażan o  sjjis to w aró w  litew skich, d la  
k tó ry c h  L itw a ż ąd a  u lg  ce ln y ch . Z oatajy  -wy 
łon,ione dw ie  koni i s ju • je d n a  d la  w y p ra co ­
w ania  tek s tu  u k ład u , d ru g a  d la  zb ad an ia  za ■ 
kup n  zb o ża .

UD EK OROW AN IU E ST O Ń SK IE G O  GF.NE 
RALA EOSSMANNA ORDEREiM GEDYMINA.

Litew ski charge d ‘a ffa ire  w E sto n ji Szu- 
m au sk as . a tta ch e  w o jskow y  l.itw y w k r a ­
jac h  b a łty ck ich  pu łk . Ja k u tis  w gm achu  esto n  
skiego m in iste rs tw a  w o jn y  w ręczyli genera ło  
wi L ossm annow i o rd e r G edym ina II stopn ia. 
N a uroczyslo.ści w ręczen ia  uczesm iczyli w ice 
m in iste r gan. I.ill, szef sz taou  generalnego  gen. 
T o rv an d  i jtułk. L aurits. Z obu s tro n  w yg ło ­
szono przem ów ien ia . N astępn ie  gen. Loss 
m an n  p o dejm ow ał obecnych  śnadun iem .

NOWA USTAWA O W łZ A C tl

M in islers lw o  S p ra w  W ew n ę trzn y ch  o 
p ra co w a ło  n o w y  p ro je k t  u staw y  o  w y d a m  
n iu  .zagra n icznycii w iz. N ow a u s ta w a  prze 
w id u j,1 p rzed łu żen ie  terminali w izy jed n o k ro t 
n e j  iz 1 im .‘.siąca do trzech . Pozzrteim njejx>i- 
n o le l.ii  do  17 Jat osobnego p a sz p o rtu  zagr. 
n .c  o trz y m a ją , jed y n ie  w  w y ją tk o w y ch  w y ­
pad Kach d la  w y jazdu  n a  s tu d ja  lu b  k u ra c ję .

Wileński Dom i  o warowo-Prze­
mysłowy Bracia Jabłkowscy.

Gzem są „B rac ia  Jab łokw scy '" w W arszn- 
w ie, tein  są  i w W ilnie: na jw ięk szy m  i p rzo ­
d u jący m  w m ieźcie m ag azy n em . Z adan ie , j a ­
kie w ziął n a  siebie W liński D om  T ow orow o- 
P rzem ysłow y  , B racia Jab łk o w scy " , M ickie 
wicza 18, (telefon Nr 7-33) —  to  zasp oko jen ie  
po trzeb  m ieszkańców  W leńszczyzny , d a jąc : 
to w a r zaw sze dob ry , po  m ożliw ie  n a jn iższe j 
cenie. T a pew ność, że w Dom u W ileńsk im  
k n jen l d o stan ie  ty lko  d o b ry  tow ar, n ie po ­
trzeb u jąc  się targ o w ać  lub  o n a w ia t. że prze 
p łacił, zap ew n iła  m u zaulam ic i życzliw ość 
licznych b a rd zo  k lijen iów .

Dalsze udogodn ien ie  —  to  m ożność za ­
ku p u  w jed n em  m ie jscu  jrocl jed n y m  dacnem , 
ró żn y ch  a rty k u łó w , bez po trzeb y  szukan ia  
n a  mieście.- In s ty tu c jo m  p aństw ow ym , I u d . 
sam o rząd o w y m , k tó re  zaw arły  z nam i u m o ­
wę, udzie lam y k re d y tu  n a  pięć ra t  m iesięcz­
nych . n a  tak  zw ane „ o rd ery  ', cz> li zaśw iad  
czenia, w y dane  przez in sty tu c je  iub je j  zwią 
zek, że d a n y  cz ło n ek  m a p raw o  do  cakupu 
na o k re ślo n ą  sum ę.

Poniew aż  kupujem y to w a r po w iększej 
części za go tów kę i w d użych  ilościach , je s te ś­
my w m ożności sp rzed aw ać  po b a rd zo  n isk .e , 
ren ie , z ad a w a ln ia ją c  się n iew ielk im  zyskiem  
P o s iad am y  n a  sk ładzie  zaw sze w ielki w y b ó r 
to w aró w  o k azy jn y ch , jak  m aterj*dy jedw ab 
ne, w e łn ian e  i b aw ełn iane . P ozałem  u p rz e j­
m a o b sługa  : chęć zailow olcnia. k lijen ta , sta 
ły  się cecham i zasadm ezem i D om u „B racia 
Ja b łk o w sc y " . W iem y, że W P; n as  zna t ma 
oo  nas zau fan ie , to  też rad zi będziem y, o ile 
W P  zechce odw iedzić przy  o kazji i o b e jrzeć  
o g ro m n y  w v b ó r pięknych, a r ty k u łó w , atóre- 
p rzygo tow aliśm y  ju ż  na. nz-dcnoazące św ię ta .

k i i d i  d b a ją c a  o sw oje  z d ro w ie  jnęzat- 
k p o w in n a  p o s ia d a ć  sp a ra t  k ąp ie lo w y  
„ H Y C J E N A " .  Do n a b y c ia  tylko w f.

i „ O G N I W O " .
w  W i l n i e ,  u l .  S - t o  J a ń s k a  fi

S k ą d ż e ,  j’a k  n ie  z K r a k o w a  i z 
W i l n a  szły k i e d y ś  z a s t ę p y  p r a c o w ­
n i k ó w  d u c h  iwych  n a  z ie mie  k tó r e  
R/ .eczpu  spol itę  n a z y w a ł y  L e c h i s t a -  
m :m? N a w e t  n i e  wiesz ,  czy l e w e k  
zio ty,  t a ń c z ą c y  p r z e d  t r z e m a  s e r ­
cami ,  j a k o  w y r a z  h a n d l u  z* m o r ­
sk ie g o  L w o w a ,  w y p r z e d z a ł  t e  mis je  
s k i e r o w a n e  d o  Persj i ,  czy sz ed ł  
k r o k  z ł  k r o k i e m  o a w r o t n i e  za  temi  
mis j ami ,  o k t ó r y c h  są d o k u m e n t y .

Z a  c z a s ó w  S o b i e s k i e g o  mia ł a  Pol ­
s k a  t e n  sam in te r es ,  co Persit», z w a l ­
cz a n ia  T u rk a -  k tó ry  d o s t a ł  s>ę by ł  
n a d  Bosfor  i D a r d a n e l e .  O t o  d o k u ­
m e n t  w s p r a w i e  po lsk ich  m i s jona rzy  
Ste/iM.iżgw, to z n a c z y  c z a r n o  u b r a n y c h  

„ P o n i e w a ż  od  b a r d z o  d a w n y c h  
c z a r ó w  istni! j ą  j a k  n a i l e p s z e  p r z y ­
j a c i e l s k i :  s to su nk i  m ;e d z y  n a s z y m  
M a j e s t a t e m ,  a K r ó l e m  Polsk i  i p o ­
n i e w a ż  jes zcze  widzi  się ze  skarg,  
że  g u b e r n a t o r o w i e  i tnn '  t a k ż e  
k r z y w d z ą  o jc ów  siepuszan  z k ra ju  
te g o ż  kró la ,  w o b e c  t e g o  r o z k a z u ­
je m y  B e g la r o m  i E m ń o m ,  m in is t rom  
i w s z y s tk im  n n y tn  urzęd ruKom  Persji ,  
a b y  im n ie  czynili  ż a d n y c h  t r u d ­
ności. . .  i t. d . “ . (Rabio i  S ani  czvłt 
r o k  '001,  z a t e m  na sz  1684). O t o  
inny  d o k u m e n t :

„W ła d z a  k r ó l e w s k a  o d  Boga .  
R o z k a z  kr ó łe w sk ' .  P o n i e w a ż  a m b a ­
s a d o r  k ró la  P o ls k ie g o  prosi i  n a s  
z D ow o d u  n i e s p ra w ie d l iw o ś c i  u r z ą ­
d z a n y c h  o jcom o w y d a n i e  o d p o ­

Aupujcłe a p a r b ty
r adj owe  i detektory.

Na gwiazdkę
20% zn źKi od 10-24 grudaia.

K U P U J E M Y
a p a r a t y  r a d j o w e  s t a ry c h  

ko ns t r u k cy j .
P ł a c i m y  n&jwyzuze c eny .  

Inż. K f e r s n o w s k l  i K r u ź o ł e k .
Wilno ,  ul. M ic k ie w ic z a  23.

2555

w i e d n i c h  z a r z ą d z e ń ,  r o z s k a z u j e m y  
n a s z y m  n a m i e s t n i k o m  u w z g lę d n ić  
ich zaża len i a ,  jeśli  im jak ie  p r z e d ­
łożą.  N iech  b ę d z i e  w i a d o m o ,  że 
r o z k a z  t e n  o b o w i ą z u j e " .  (Z i h  h a k
d e h  1105, czyli  r o k  1688).

O to ,  j es t  P o l s k a  X V I I  wieku ,  p r a -  
c u , ą c a  n a  w s c h o d z i e ,  t o r u j ą c a  d r o g ę  
p o l sk im  w p ł y w o m  s k o ro  P o la c y  
s w o j ą  s e r d e c z n ą  k r e w  o d d a j ą ,  a b y  
P e r c ję  d ź w i g n ą ć  z c iemnośc i .

R o z b io ry  Polsk i  p rzekreś l i ły  tę  k a r t ę  
cywi l izacyjną .  P r a c a  po lsk ic h  k a r m e -  
l i t an b o s y c h  i mis j ona rzy ,  j ako  s p u ­
śc iznę ,  o b ję ła  F ran c j a ,  zga rn i a j ą c  zysk.

TL n o w y m  p a ń s t w e m  w ra c a j ą  z a ­
d a n ia  J a k ż e  i nne  t y m c z a s e m .  Na; 
bl iższy w s c h ó d ,  n a  k t ó r y m  n a j w i ę ­
cej  w aż y l i śm y  k iedyś ,  j e s t  o d d a n y  
i n n y m  r ę k o m .  N a m  d o s ta ły  się d w a  
w kar j a ty ,  j e d e n  w A f r y c e ,  d rug i  w 
C h in ach .  T y l k o  d w a  w ik a r ja ty  n i e ­
za le żne ,  w ktćirych m o ż e m y  p r a ­
c o w a ć  już  n ieza l eżn ie ,  fcunrąc wie! 
kie o d p o w ie d z i a ln o ś c i  d u c h o w e  n a  
siebie,  w ród  z e s p o ł u  t y c h  i n n y c h  
w sz y s t k i c h  n a r o d ó w ,  k t ó r e  o d d a ł y  
cz ę ś ć  s w o ic h  sił n a  r z e c z  d ź w i g n i ę ­
cia ludzkośc i .

T o  jes t  p r o g r a m ,  w y c h o d z ą c y  
p o z a  k o r d o n  n a s z y c h  gr an i c  p a ń ­
s t w o w y c h ,  o b o k  p r o g r a m u  u t o r o ­
w a n i a  d r ó g  n a  m o r z a  i o c e a n y ,  
olbrzym* p r o g r a m ,  o d  k t ó r e g o  z a leży  
w vcielnie; m ie rz e  n a s z a  p rzysz ło ść .  

M ieczysław  Lim anow ski.
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Dżinsie ;ir ecte Sejmiku Wileńsko-Trockiego.
Dziesięć lat pracy.

Dziesięć lat ternu — 15 grudnia 
r920 roku  — prezes ówczesnej T y m ­
czasowej Komisji Rządzącej I itwy 
środkow ej,  p W i t o l d  A b r a m o ­
w i c z  uroczyście otw iera ł w Wilnie, 
w obecności 29 delegatów ze wsyst 
kich gmin powiatu, pierwsze posie­
dzenie Sejmiku Powiatowego powiatu 
wileńsko-trockiego. Data 15 grudnia 
1920 roku  staje się dla pow ia tu  wileń- 
sko-trockifego początKiem nowej ery 
— życia samorządowego.

Po zgórą 6 lat trw a jące j bez p rze r­
wy prawie wojnie —  zorganizowanie 
norm alnego  sam orządu powiatowego 
stało się symbolem ugruntow ującego 
się u nas  pokoju  i początkiem nowego 
życia politycznego. Przed powiatem 
otw iera ły  się nowe perspektywy po ­
kojowego rozw oju gospoaarczego i 
kulturalnego. Nowozorganizowany sa 
m orząd powiatowy s taną ł  jednak  
wówczas woDec ogrom u zadań, tern 
trudniejszych do zrealizowania, że, 
j a s o  instytucji  u  nas nowej, nie m a ­
jącej za sobą praKtyki, trzeba było u- 
cierać nowe drogi postępowania, a z 
drugiej s trony trzeba było wszystko 
prawie s twarzać na nowo, jak  mówią 
„od kołka i stoika * —  gdyż wileńsko- 
trocki sam orząd powiatowy nie posia­
dał wówczas nic, jedynie tylko posia­
dał przysługujące m u praw o n ak ła ­
dania  i ściągania podatków, które, 
rzecz prosta, nie mogły wówczas two­
rzyć silnych podstaw finansowych.

To leż pierwsze kroki Sejmiku wi­
leńsko-trockiego były bardzo trudne 
i kłopotliwe. Niemniej trudne o k re ­
sy przeżywał sam orząd powiatowy i 
w czasie dew aluacji  pieniądza, która 
w silnym stopniu ham ow ała n o rm al­
ny t o z w ó j  gospodarczych poczynań 
Sejmiku. 1 jeżeli dzisiaj, po dziesię­
ciu la tach swego 'stnienia Sejmik w i­
leńsko-trocki staje wobec własnego 
społeczeństwa jako instytucja już mu 
cno ugruntow ana, posiadająca szereg 
doskonale prosperu jących  agend gos­
podarczych, szereg niezbędnych a u- 
ży tecznych urządzeń i m stytucyj k u l­
turalnych, posiadająca przytem p o ­
ważny własny m ajątek  i pomyślne, a

dobrze finansowo ugrun tow ane p e r ­
spektywy dalszego rozwoju —  to, bez 
wątpienia, s taje się n ietylko cnluną 
własnego powiatu, siłami którego zo­
stał zorganizowany i rozbudowany, 
lecz również siaje się ch lubnem  św ia­
dectw em  dla o iganizm u państwowego 
który, w trudnych  bądź co bądź w a ­
runkach ,  potrafił  stworzyć pomyślne 
okolicnozści dla rozwoju życia sam o­
rządowego.

Ten pokaźny rezultat dziesięcio­
letniej, pozytywnej, tw ó icz t j  pracy, 
nie obliczanej przytem  nigdy na efekt 
doraźny, wznoszonej własnemi środ­
kam i społecznemi, przy stale przyś­
wiecającej idei jak  najoględniejszej 
oszczędności —  staje się w ym ow nym  
dow udtm  dojrzałości społeczeństwa 
powiatu wileńsko-trockiego, jak  ró w ­
nież chlubnem świadectwem dobrej, 
oddanej sam orządowi p racy  czynn i­
ków kieru jącycn  gospodarką sam o­
rządową, oraz całego zespołu pracow 
ników samorządowych.

W  dn iu  15 g rudn ia  1930 ro k u  po- 
wriat w ileńsko-trocki obchodzi dzie­
sięciolecie pracy swego Seimiku. W 
tym  dniu odbędzie się uroczyste posie­
dzenie Sejmiku —  tak  jak  to było 
p rzed  dziesięciu laty — lecz w jakże 
odm iennych w arunkach . Wówczas po 
czątkująca, niepew na swego dalszego 
rozwoju insty tucja— obecnie, jako po ­
tężna sam orządow a organizacja , m a ­
jąca za sobą nietylko przestrzeń prze­
żytego czasu, lecz wielką drogę przeny 
tego doświadczenia, śmiało patrząca 
w przyszłość, m ająca za sobą bardzo 
pokaźny dorobek — a rzecz główna 
—  ugrun tow ane zaufanie i sympatje 
całego społeczeństwa.

To też niechże to święto powiatu 
wileńsko-trockiego będzie n ietylko u- 
roczystości-ą jednego powiatu, lecz 
niechże również sianie się dobrym  p o ­
w odem do tego, abyśm y wszyscy —  
rozważając sukcesy nierozgłośnej a 
tak budujące j p racy sam orządowej — 
znaleźli w niej źródło wiary w t  w łas­
ne siły i dob ra /zapow iedź  na przy 
szłość.

Sejmik powiatu wileńsko - trockiego wobec 
zadań samorządu powiatowego.

dla obszarów Polski b -ab o ru  rosy j­
skiego, rozciągnięta na  tereny b. Li­
twy Środkowej w r. 1922, prezwidu- 
je zakres d ń a ła n ia  powiatowych 
związków kom unalnych  w dziedzinie 
spraw gospodarczych, zdrow otnych 
i ku ltu ra lnych  Ogólnie tak  określo 
ny  zakres działania w szczególności 
rozpada  się na .

a) zarząd własnego m ajątku ,
b) buoow a i u trzym anie  dróg ■ 

innych środków kom unikacyjnych ,
c) ochrona i rozwój rolnictwa, 

handlu  i przemysłu,
d) ochrona  zdrowńa publicznego, 

zadładanie i u trzym yw anie  szpitali 
i u rządzeń sanitarnych,

e) dobroczynność publiczna.
f) popieranie oświaty,
g) pudnoszenie poziomu obyczaj­

ności i ku ltury  społecznej.
Zadania rozliczne i rozległe' Usta­

wa nie szczędziła ogólnego ujm ow a 
nia kwestyj —  bo jest to konieczno­
ścią. Ustawodawca musi dać, tak o- 
gólnikowe ujęcie kwestyj, by pod nie 
m ożna było podciągnąć każdy prze 
ków kom unalnych  naszego wojewó­

dztwa. k tó ry  posiada znaczniejszy 
majątek nieruchom y. W  pierwszym 
rzędzie własny dom m urow any  w 
Wilnie przy ul. Wileńskiej NT. 12 z 
dość obszernym  placem, nabyty w r 
1925. Nabycie tej nieruchom ości za­
wdzięcza Sejmik bardzo oszczędnej 
gospodarce w ciągu szeregu lat bez 
specjalnych świadczeń ze strony lu 
dności powiatu. Oprócz tego Sfjm ik 
przez nabycie dom u obniżył koszta 
adm inistracji  swojej przez u lokow a­
nie w tym dom u b iu ra  i agend oraz 
m a co roku  dochodu około zł. 6.000.

Jeżeli jeszcze weźmiemy pod uw a­
gę, że Sejmik jest właścicielem maj 
Bukiszki. gdzie mieści się szkoła ro l­
nicza, ferma i szkółki drzew owoco­
wych oraz stajnie dia p u nk tu  kopu la­
cyjnego w Rzeszy, to wartość n ie ru ­
chomości sejm ikowych wynosi obec­
nie ponad  3o0,000 zł.

Teraz drogi. Któż to z nas nie 
pam ięta  s tanu dróg z czasów wielkiej 
wojny, albo zaraz po okupacji n ie­
mieckiej, po wo jnach i najazdach  bol­
szewickich. Sejmik zastał w r 1920 
258 mostów o ogólnej rozpiętości

Dziesięcioletnia działalność Sejmi* 
ku  Powiatowego w pow. wdensko- 
trockim  za czas cd  15 XII. 19 !() r. 
do 15. XI] 1930 r pozwala n am  się 
gnąć m yślą  do zadań sam orządu po­
wiatowego, jako powiatowego zwią- 
ku  kom unalnego i porów nania, na  ile 
zadania te zostały spełnione.

Bedzie to ocena żywotnej siiy 
ustawy i zdolności życiowej wileń- 
«ko-trockiego związku kom unalnego.

Ustawa w formie dekretu  Naczel­
nika Państw a z dnia 4. II. 1919 roku 
o tymczasowej ordynacji powiatowej

jaw życiowy. Łatwro ‘ak ujmować, 
lecz niełatwo tak wykonać. Jest to 
rzecz zrozumiała. Dla tych też powo­
dów sejmik wileńsko-trocki poszedł 
w tym k ierunku  swej pracy, gdzie 
tego była najpiln ie jsza potrzeba,

Co zrobił Sejmik za okres 10-cio 
lecia? Oto pytanie.

Rozglądamy się w m ater ja łach  
Przedewszystkiem  pójdziemy za d e ­
kretem p rzy  rozw ażaniu  poszczegól 
nych d z 'a łów A więc m ają tek  k o m u ­
nalny Sejmik wileńsko-trocki jest 
jednym  z tych powiatowych związ-

T e n  sam  m o t t  po  o d budow an iu .

Stary m o t t  na  M e r c c i s n c e  w Pu iy ry a zk a ch  p rz ed  odbudow ą.

1455,4 metr. bież., z k tórych  znaczna 
ilość była kom pletnie  zrujnow ana.

Pozatem  obją ł  w swój zarząd dróg 
powiatowych i wojewódzkich 406 km. 
Za dziesięciolecie działalności swrojej 
w ybudow ał mostów i przepustów  223 
o ogólnej rozpiętości 1200,7 metr. 
bież. Naprawiono moslow m. b. 328. 
Na tychże drogach powiatowych i 
wojewódzkich za ubiegłe dziesięciole­
cie, po doprowadzeniu przez Sejmik 
do porządku mostów, wykonano: 
1) b ruków  281/* kim., 2) drogi bitej 
(szosy) 6'/* kim., 3) p rzebrukow ano 
dróg 3800 metr*, 4j kapitaln ie  n a p ra ­
wiono dróg grun tow ych  70 kim., 
przez sprostowanie jeźdni, okopanie 
rowam i, umocowanie skarp, w ydre­
nowanie, faszyno wame i t. p. Robo­
ty te w ykonano w7 ciągu 1929 i 1930 
roku. Do profilowania dróg używa 
się naby ty  w roku  1929 r. kosztem 
około 30.000 zł. m otorow y równacz 
drogowy syst. „B itvargen“ . Oprócz 
tego w ykonano cały  szereg d robn ie j­
szych prac drogowych.

Poza prow adzeniem  robó t na  d ro ­
gach własnych, wojewódzkich i po­
wiatowych, Wydział Pow iatowy spra- 
w ując nadzór n ad  drogami gminnemi, 
k tórych  jest około 2.100 kim., w la ­
tach 1928 i 1929 zorganizował szar- 
w7ark, t. j, świadczenie ludności w n a ­
turze na  rzecz dróg  gruntowych, war- 
rość k tórych dla całego powiatu  rocz­
nie wynosi około 600.000 zł Szczegó­
łowo opracow ane i wydane instrukcje 
w tej sprawie oraz  rozciągnięcie nad

tern ścisłej kontroli w wyniKU swoim 
dało ludności gw arancję  prawidłowe 
go i sprawiedliwego rozłożenia tych 
świadczeń Licząc się z b rakiem  na 
miejscu w gm inach sił fachowych, 
zdolnych prowadzić roboty szarw ar 
ko we, Wydział Povviatow7y w7 latach 
1929 i 1930 na zorganizowanych k u r ­
sach specjalnych przygotował do tej 
p racy  71 ludzi. W  rezultacie tych 
zabiegów zostaio w ykonano szarwar- 
kiem z udziałem Sejm iku w postaci 
zwierzchniego nadzoru  oraz roboci­
zny fachowej: 1) 72V» klin. b ruku ,  w

Kół Gospodyń W iejskicn —  9 
Bibljoteczek rolniczych —  25. 
Ogierów rozpłodników sejm iko­

wych —  4. .
P unktów  czyszczenia nasion zbo­

ża —  23 (w tern 11 wyłącznie sejmi 
kowrych).

Punktów  wypożyczania narzędzi 
rolniczych — 4

Spółdzielni mleczarskich — 14.
Gospodarstw przykładnych na 

g run tach  wsi skom asowanych —  45.
K onkursy  przysposobienia ro ln i­

cz eg o  przeprow adzono w 40 miejsco-

A m b u la n ł  •ejmilcowej lecznicy  w e iery  narj  jnej  w Wilnie.

Sejmik w ydatkow ał na ten k ie ru ­
nek swojej działalności w roku 1924 
—  43.742 zł 79 gr., w ro k u  1929/30 —  
98.613 zł. 02 gr

Zadania w dziedzinie ochrony 
zdrowia publicznego, zakładania i u- 
hzy m y w an ia  szpitali, Se„mik w ileń­
sko-trocki w ykonywał w ram ach  b ud­
żetu, w k tó rym  dział ten wynosił, je ­
żeli weźmiemy pod uwagę tylko bud-

r Olkienikaoh w re jonach  Jogodniej- 
szych dla ludności powiatu. Począt­
kowe punk ty  felczerskie przekształ­
cono następnie na  lekarskie, w ilości 
8, akcja walki przeciwko jaglicy, pun- 
kta akuszeryjne, szczepienia i walka 
z epidemjami, wreszcie stacje opieki 
n ad  m atką i dzieckiem —  oto dzia­
łalność Sejmiku i W ydziału n a  tem 
polu.

Popieranie oświaty przez Sejmik.
Oświata, dla naszych ziem. zwłasz­

cza —  to najpiln ie jsza potrzeba O 
tem się dużo mówi, rozprawia, jest 
to rzecz ustalona. Pilnych i n a jp i l­
n iejszych potrzeb jest tak wieiev że 
konieczną jest rzeczą uszeregowanie 
dch, biorąc za punk t wyjścia społecz­
n ą  ich użyteczność w danych w arun 
kach. Pierwszej potrzebie w tej m ie­
rze przychodzi państwo przez szkoły 
powszechne, sieć k tórych  rozciąga 
się na cały  powiat w liczbie ponad 
240. Świadczenia rzeczowe na lokal, 
światło, opał ponosi sam orząd gmin 
ny Wydziałowi Pow iatowem u p rzy­
p ad a  w udziale nadzór nad należy- 
tem wrykonanieir_ przez gminy ich 
obowuązków w tj*m wzgiedzie.

Ogólna ośv lata w zakresie szkol­
n ic tw a średniego prowadzona przez 
państw o wTyczerpuje się dla powiatu 
na  jednem gim nazjum  im. Sw. Kazi­
mierza w N -Wilejce i Sem inarjum  
nauozycielskiem w N. Trokach. Zakła­
dy te Sejmik popiera ł finansowo.

Następnie Seimik poparcie f in an ­
sowe bezpośrednie, w gotówce zamie­
nia zasadniczo na  poparc ie  pośred­
nie za pomocą stypendjów dla n ieza­
możnej młodzieży, pochodzącej z po 
wdatu. W praw dzie ta fo rm a poparcia  
oświaty znana jest Sejmikowi od po ­
czątku iego działalności, a Więc od 
roku  1921, kiedy formę tę zapocząt­
kow ały 3 s typendja szkolne.

Z biegiem lat ilość stypendjów s ta­
le wzrasta, przyczem z tej form y p o ­
parc ia  oświaty korzysta młodzież za­
rów no  z zakładów7 o g ó ln o k sz ta łcą ­
cych, jak  zawodowych i specjalnych. 
N aprzykład w r. 1926/27 ilość stypen­
d jów  wynosi 24 z k tó rych  korzysta ją  
przew ażnie  uczniowie i uczenice p ań ­
stwowych Sem inarjów  Nauczyoiel- 
SKich oraz różnych szkół zawodo­
wych. Rzecz jasna, są to wszystko 
m ieszkańcy pow wileńsko-trockiego.

H andel i przemysł oorócz stypen 
djów szkolnych doznaje tylko p o p a r­
cia  przez Sejmik w form ie subw en­
cjonow ania  szkół zawodowych, oraz

przez pomoc w nabyciu  narzędzi do 
w arsztatów rękodzielniczych przy 
szKolaoh powszecnnych.

Poza tem  istnieje dziedzina pc 
parcia  oświaty zawodowej, rolniczej, 
k ió ra  stanową bodajże najpiękniejsze, 
kar tę  w dziejach sam orządu  po wialO' 
wego na  naszym  te-enie Jest to pię­
kny pom nik naszej energii twórczej 
K onkre tny  obowdązek w zakresie 
oświaty w7kłada na powdatowe zwdą- 
zki kom unalne ustaw a o ludowych 
szkołach rolniczych z dnia 9. VII. 
1920 r. Ale jak  stwierdza dr. M. J a ­
roszyński, wybitny znawca spraw sa­
morządowych, tytko nieliczne sejm i­
ki zrealizowały to zadanie. Sejmik 
wileńsko-trocki jest w liczbie tych 
pierwszych, k tó ry  zagadnienie to roz­
wiązał. Rozwiązał pozytywnie i szczę­
śliwie. Istnieje od roku  1925 ludowa 
szkoła rolnicza w7 Bukiszkaeh, we wła 
snym  sejm ikowym  m ają tku  o prze­
strzeni 10S ha, z wzorowemi zabudo­
waniam i szkolnemi, gospodarskiemi, 
in ternatem . Szkoła jest wyposażona 
we wszelakie narzędzia rolniczp; fa ­
chow y personel rolniczy prowadzi 
in tensywną pracę, rok rocznie w y p u ­
szczając ze szkoły po 30— 35 uczniów.

Że Sejmik szczęśliwie rozwiązał 
to zagadnienie oświaty rolniczej 
świadczy o tem fakt, iż szkoła rozwi­
ja  się z roku  na rok, zdobyvrając po ­
pularność i wzięcie u drobnych ro l­
ników7, z pośród których  gromadzi 
srwych uczniów. Dobre postawienie 
tej szkoły kosztuje też Sejmik sporo. 
W  r 1925 n a  budowę i uruchom ienie 
szkoły w7 Bukiszkaeh w7vdał Seimik 
108 792 zł. 55 gr.; w r  1926 na u trzy ­
m anie  szkoły zł. 22.710 gr. 70; w r. 
1927/28 na uzupełnienie urządzeń 
o raz u trzym anie  —  zł. 54.200 gr. 73; 
w dalszych latach około 26 tysięcy 
rocznie.

Szkoła rolnicza w Bukiszkaeh jest 
t ą  źrem czką w oczach Sejmiku i W y ­
działu Powiatowego, k tóre j  strzegą 
pilni# j o iaczają p rzezorną opieką.

istnienia. W spółpracow ał on z b. 
Związkiem Kółek i O rgam zacyj Rol­
niczych, będąc jednocześnie w7 k o n ­
takcie z b. W ileńskiem T -w ira  Rolni- 
czem, Obie te organizacje, jak  wia­
domo, zunufikowały się n iedaw no pod

ctwa. Szkoła powstała w roku  1924, 
organizacja zaś jej trw ała  oó roku  
1922 i m imo licznych przeszkód zo­
stała doprow adzona do końca.

Obok szkoły rolniczej w Bukisz- 
kach, zasługuje na uwagę lecznica we-

żet w złotych, w r. 1924 —  zł. 31.684 
gr. 27, w r zaś 1929/30 zł. 74.069 
gi. 89. Od r. 1921 działalność Sejm i­
ku poprzez zwalczanie groźnej swego 
czasu epidemji tyfusu, rezerwowanie 
łćżeh w szpitalach m. Wilna dla cho-

Mol.orowy rów nacz  drogow y , B i ty a rg tn 7*.

tem zabrukow ano 150 osiedli, 2) u p o ­
rządkow ano dróg grum ow ycti 350 
k im ,  3) wybudowano 217 m ostów i 
4) wybudowano przepustów betono­
wych 150 szt

Z powyższego należy wnosić, że 
polityka drogowa Sejmiku jest p raw i­
dłowa i owocna w rezultatach, szcze­
gólniej za ostatnie 2 lata,

wościach i 114 zespołach k o n kurso ­
wych.

W  dziale rolnictwa podkreślić n a ­
leży jako  rzecz bardzo w ażną istnienie 
s taran iem  i kosztami Sejmiku niższej 
szkoty rolniczej w Bukiszkaeh, tego 
ośrodka prom ieniow ania ku ltu ry  ro l­
niczej i wiedzy fachowej na  terenie 
powiatu, a n ie jednokro tn ie  poza nim.

W»łow«rue azoty Pontry — Landwarów

Teraz przejdziemy do rolnictwa. Sźkoła rolnicza w Bukiszkaeh — to
Ochrona i rozwój rolnictwa były naj- trwały  pom nik doceniania  przez Sej
pilniejszą troską organów sam orządu m ik  i W ydział Powiatowy znaczenia
powiatowego i to od początku jego oświaty rolniczej a la  rozwoju rolni-

U roczys te  o tw arc ie  w r. 1929 z budow ane j  p rzez  Sejmik »zosy P o n a ry  — L an d w aró w .

nazw ą Wileńskiego T-wa Organizacyj 
i Kółek Rolniczych.’' A wynik pracy 
n a  polu ro ln ictw a? Do chwili powo­
łania do 2ycia powuatywego Związku 
Komunalnego w dziedzinie tej nie by ­
ło żadnego śladu pracy. Dorobek dzie­
sięciolecia przedstawia się obecnie 
jak  następuje:

Kółek Rolniczych —  47.

te -ynary jna  dla zwierząt założona w 
roku  1923 F rekw encja  tej lecznicy 
z parusef sztuk w początku, dochodzi 
obeerie  do 6 tysięcy. W artość i zna­
czenie lecznicy w eterynary jne j dla 
rolnictwa jest riezaprzeczain ie  wiel­
ka, ra tu je  ona bowiem częsio cały do­
bytek w inw entarzu  rolnika. Z sub- 
sydjów sejm ikowych stale korzysta 
s tacja doświadczalna, rolnicza w Bie- 
n iakom acb, k tó ra  dzięki inicjatywie 
W ydziału Powiatowego w roku  bieżą­
cym  założyła filję swoją w fe im ie 
sejmikowej Bukiszki. Jeżeli weźmie­
m y pod uwagę, iż niemal wszystko to 
d a to  się przy bezpośredniem  czy po- 
średniem poparciu  Sejmiku ze współ­
pracą w zajem ną organizacyj ro ln i­
czych, to napraw dę w dziale rolni 
czym zrobiono bardzo dużo.

rych  2 powiatu, zmierza do utw orze­
n ia  własnego szpitalnictwa. W  r. 1921 
Nadzwyczajny Komitet do w7aiki z e- 
p idem jam i uposaża i u rucham ia  szpi­
tal w Szumsku, k tóry  w7 r. 1925 zo­
staje p ize ję ty  przez Sejmik, co stano- 
v ri punk t  zw rotny w tej dziedzinie i 
pow staje  szpitalnictwo kom unalne. 
Szpitalnictwo tc rozwdji się znacznie 
w 1926/27 r. na u trzym aniu  Sejmi­
ku jest szpital w Białym Dw7orze gm. 
turgielskiej i w N. Trokach. W  dąże­
niu jednak  do racjonalniejszego u ję ­
cia tej spraw} ze względów san i ta r ­
nych likwiduje się szpital w b . Dwo­
rze w7 r 1928.-29, na tom iast  rozszerza 
się szpital w N. Trokach, k tóry zostaje 
w roku 1929-30 p rzekazany  państwu. 
W obecnej chwili Sejrr.ik prowadzi 
w łasnym kosztem szpitaie w Szumsku
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I słusznie posiada bowiem  dla p rzy ­
szłości k ra ju  naszego znaczenie p ie r­
wszorzędnej doniosłości.

Nietylko to w dziedzinie oświaty 
Sejmik z W ydziałem  zdziałał. W spo­
m nieć należy dla całokształtu, że po-

a przedew szystkiem  zobrazuje w y­
siłki i t ru d y  dokoła popieran ia  ośw ia­
ty  pcniesione. Bierzemy pod uwagę 
d an e  od cnwili ustabilizowania na- 
•zej waluty, gdyż od tej da ty  możliwą 
.staje się Tzeczą porównanie. I tak

S zko ta  ic jm .lco w i ro ln icza  w Bukiszkach.

zatem wszystkiem Sejmik w sp.era ł 
In spek to ra t  Szkolny pow. wilensko- 
trockiego, gdy ten organizował kursa  
dokształcające dla nauczycielstwa.

Popieran ie  orgniiizacyj ośw ia to ­
wych jest t radyc ją  w działalności

w ro k u  1924— 3.817,12 zł.; w r. 1925 
—9.862 zł .-f  108.792,55*); w r. 1926— 
82.792,60; w r. 1927/28--68.260,73 zł.; 
w r. 1928/29— 137.502 zł. w r. 1929/30 
—51.628,32 zł.

Cj fry powyższe dowouzą, że

G ru p a  uczn iów  «zkoły ro ln c z e j  w 3 u * iszk ac łi z nau czy cie lem  
o grodn ictw *  przy  p racy .

Sejmiku. Można naliczyć kilka, a na 
wet k ilkanaście  organizacyj oświato 
wych, k tó rym  Sejmik udzielał p rze­
ważnie doraźnej pomocy. W p raw ­
dzie  Sejmik wydał n a  ten cel p oka­
źne sumy —  to jednak  nie" w ystarcza­
ją one na  pokrycie w zrastających po ­
trzeb W  obecnej chwili spraw y o- 
światowe prowadzi specjalna se jm i­
kowa kom isja oświaty pozaszkolnej 
w związku z nową form ą ujęcia o- 
swoaty pozaszkolnej.

P opieranie  organizacyj p row adzą­
cych oświatę dorosłych odbyw a się 
przy udziale Komisji Oświaty poza­
szkolnej, na  cele której Sejmik preh- 
m inuje  rok rocznie pewną kwotę. 
I tak np. na r 1930/31 zaprelimino- 
wano na ten cel kwotę 5.000 zł., szcze­
gólnie na  organizację kursów  dla do­
rosłych.

Biorąc to wszystko pod  uwagę 
rzućm y okiem  n a  ogólną wysokość 
w vdatków  Sejmiku n a  poparcie  o 
światy. Da to nam  pogląd na wartość 
tej działalności, na jej skuteczność,

*) Na b u d o w ę  -i u ru ch o m ien ie  sz>ko- 
ł j  ro ln ic z e j w B ukiszkacli.

Sejmik Powiatowy wileńsko-trocki 
poza działalnością na terenie adm ini­
stracyjnym prowadzi wytężoną pracę 
na terenie społeczno-rolniczym

Jednym  z odcinków tej pracy, k tó­
ra  przedewszystkiem dąży do podnie 
sienią dobrobytu ludności powiatu, 
przez ulepszenie metod uprawy roli 
i gospodarstwa domowego, jest przv 
sposobienie rolnicze młodzieży wiej 
.sklej. Sejmik prowadzi tę akcję, sub- 
sydjując w pewnej mierze O. T. O, 
i K R., przyczem organizacja zespo­
łów należy do organizacji kół.

Będzie rzeczą pożyteczną zdać so­
bie n a  tern miejscu sprawę z tego, ja ­
kie znaczenie dla stosunków oświato­
wych - ku lturalnych posiada ak r ja  
przysposobienia roln. młodzieży* dla 
naszych terenów, a specjalnie dla te-

tem zawsze podatniejszym, łatwiej 
i chciwiej wchłania podaw aną jej wie- 
dzę, łatwiej daje się organizować.

Zresztą już za lat parę ta młodzież, 
k tóra  dziś korzysta z konkursów p. r. 
stanie przy własnych w arsztatach p ra ­
cy, gdzie będzie mogła zdobyte dziś 
wiadomości wykorzystać ij co więcej, 
tych ludzi już nie będzie trzeba prze­
konywać o pożytku nowoczesnych 
metod pracy w gospodarstwach ro l­
nych. I ta ostatnia okoliczność czyni 
przysposobienie rolnicze młodzieży tak 
ważkiem.

Należy podkreślić, że Sejmik wi- 
leńsko-trocki zrozumiawszy w pełni 
tę sprawę, popiera ją  przy  pomocy 
całego aparatu, jakim rozporządza 
i nie poprzestając na  tem, do pracy 
tej zaprzęga wszystkie organizacje 
młodzieży, pracujące na  terenie po ­
wiatu.

Jak ta praca wygląda w praktyce, 
to n am  wyjaśni parę cyfr z roku  1930. 
W  roku tym były prowadzone k o n k u r­
sy p. r  na  następujące temat}-: buraki, 
ziemniaki, kapusta, cebula, marchew 
i ogródki kwiatowe, a więc uczono 
młodzież upraw} roślin najbardziej 
pożytecznych, roślin, które są a r ty k u ­
łami pierwszej potrzeby.

W  konkursach  tych bra ło  udział 
114 zespołów o ogólnej liczbie 759 
cz.łonków. W  przeważnej części zespo­

ły zgłoszone przez organizacje m ło­
dzieży.

Największą ilość zespołów zorgani- 
ziwały Stowarzyszenia Młodzieży Pol­
skiej (90 zespolow —  603 uczestni 
ków), n a  drugiem miejscu idą Koła 
Młodzieży Wiejskiej, które zorganizo­
wały 21 zespołów i 133 uczestników, 
trzecie wreszcie miejsce zajm ują k ó ł ­
ka Rolnicze, które zgłosiły 3 zespoły 
i 23 uczestników. P raca  fachowo- 
rolnicza p. r., prowadzona przy pom o­
cy Okręgowego Tow. O. i Iv. R. zo 
scala zakończona w jesieni szeregiem 
wystaw rejonowych i powiatowych, na 
których tym z konkursowiczów k tó ­
rzy najstaranniej pracę prowadzili, 
zostały rozdane nagrody.

Jednakże Sejmik nie poprzestaje 
w-} łącznie na organizowaniu i popie­
ran iu  p. r„ bezwzględną zasługą Sej­
m iku  Li ło popieranie finansowe p rzy­
sposobienia rolniczego.

W  roku budżetowym 1929/30 Sej­
mik .mbsydjował 41 zespołów z 219 
uczestnikami i w ydal subsydjów na 
kokursy rolnicze 2368,65 zł. Na rok 
1930/31 preliminował na  popieranie 
p. r. 3500 złotych. Prawdopodobnie 
cała ta suma została w tym roku użyta 
na  nagrody i organizację wystaw. Za­
sługa więc Sejmiku jest w tej tak  w aż­
nej dla życia powiatu dziedzinie n ie­
wątpliwa.

Opieka społeczna w świetle działalności
Sejmiku.

kwestja popieran ia  oświaty ogólno­
kształcącej i zawodowej stoi na n a ­
leżytym poziomie. Sejmik ma tu za 
sobą piękną kartę  swej działalności. 
Przed powołaniem do życia Komunał 
nego Związku Powiatowego wvsitł i 
w tym k ie runku  robione były tylk i 
przez nieliczne organizacje społeczne, 
k tórych  działalność nie mogta na le­
życie sję rozwijąę przedewszystkiem 
z powodu b rak u  środków finanso­
wych. Teraz tą spraw a jest postaw io­
na właściwie \ \  szystkie formy po­
parcia  ośw iaty  wyzyskane. Nic wszy­
stkie tylko potrzeby zaspokojone \ le  
jest to spraw a ściśle związana /. sze-' 
regiem innych czynn ików  natu ry  
ogólnej, niezależnej od Sejmiku i Wy 
działu. Sejmik i W ydział Powiatowy 
zrobiły tu dużo, bardzo dużo, zrobił} 
zaś w s tosunku do ogromu potrzeb 
tyle ile mogły.

Coraz większe uświadomienie war- 
tości ludzkiej jako takiej prow-adzi w 
czasach dzisiejszych do unorm ow ania 
kwestji pom ocy biednym, nieszczęśli- 
w-ynr i opuszczonym. Przejście od do­
broczynności pryw atnej indywidual 
nej Ku dobroczynności społecznej, o r­
ganizacyjnej, ale nie przymusowej jest 
wielkim krokiem naprzód, jest dowo­
dem kultu ry  w tej dziedzinie. I jak 
zwykle bywa, stosunek m oralny  zmie­
nia się w pewnych w arunkach  i w pe­
wnych m om entach rozwoju ludzkiego 
współżycia w stosunek praw ny — tak 
samo w dziedzinie opieki społecznej 
spotykam y to zjawisko. Organizacja 
o charak terze  przym usow ym  ma obo­
wiązek zaopiekować się na  terenie 
swej działalności potrzebującym i, a 
oni m a ją  praw o żądania tej opieki.

Opiekę społeczną wykonuje dziś u 
nas administracja rządowa i sam orzą­
dowa. W  większości wypadków sam o­
rząd. zwłaszcza powiatowy ogranicza

wTami opieki społecznej i załatwiająca 
sprawy opieki doraźnie wypływające 
na  powierzchnię życia.

W  r. 1924 zostaje założone schroni­
sko dla sierot, półsierot i dzieci bied­
nych lub bardzo niezamożnych rodz 
ców. Położone to schronisko wśród le­
sistej i zdrowej miejscowości, w Czar­
nym  Borze, pod W ilnem obliczone zo­
stało na  60 dzieci. Utrzymywał i pro 
wadził je Sejmik, wydając znaczne na 
to sumy Było też schronisko, jak jesl 
niem  dotąd — n apraw dę  wielkien? do ­
brodziejstwem dla miejscowej ludnoś­
ci powiatu. Szarą codzienną pracę w y ­
konywały niezmordowane, ofiarne, 
pełne poświęcenia płynącego z najczy­
stszej miłości bliźniego S. S. Urszulan­
ki, lak dobrze dla sprawy opieki nad  
dziećmi w Tolsce całej zasłużone.

Mimo to wiele kłopotów7 miał z co­
dziennym  lokiem  prac W ydział P ow ia­
towy i KomUja Opieki Społecznej, w 
rezultacie więc postanowiono pr/eka-

S cbronisko  dla s ie ro t  w Czarnym  Borze.

Sejmik a przysposobienie rolnicze młodzieży.
renu  pow wil.-trock. Jest rzeczą nie- 
wymagającą dowodzenia, iz cała połać 
ziem północno-wschodnich pod wzglę 
dem kultury  rolnej ustępuje znacznie 
ziemiom zachodnim Polski i z drugiej 
strony nie wymaga również dowodze­
nia potrzeba jak  najszybszej zm iany 
istniejącego u nas stanu rzeczy. Jedną 

z racjonalnych dróg do podniesienia 
ku ltu ry  rolnej inoże być droga prak  
tycznego zaznajam iania  ludności z 
lepszemi i bardziej wydajnemi m e­
todami upraw y i hodowli. Rozumiejąc 
to, Sejmik organizuje względnie po ­
piera organizowanie spółdzielni rolni 
czych, punktów  kontrolnych, gospo­
darstw  wzormyych i t. p., a pozatem 
nie zaniedbuje, przeciwnie wielki na 
cisk kładzie na przysposobienie rolni­
cze młodzieży. Młodzież jest elemen-

 .

się tutaj do wsparć pieniężnych, udzie­
lanych gminom i organizacjom społe­
cznym ten dział pracy prowadzącym.

Oczywiście samorząd powiatowy w 
tych razach rezerwuje sobie prawo in ­
gerencji wT celowość w ydanych zapo 
móg i wsparć. Niewiele powiatowych 
zw ią/ków kom unalnych posiada wła 
sne zakłady opieki społeczni j, jak 
prz}tulki nifjrozmaits sego rodzaju 
(dla starców7, kalek, dzieci i t. d.) oraz 
inne urządzenia jak  njr siacje opieki 
nad m atką  i dzieckiem.

Najpilniejsze zadanie jakie stało i 
stoi jeszcze przed znakomitą w :ększo- 
scią powiatowych Zwią/ków Kom unal­
nych w kwestji zakładania sierocińców 
—  przez Sejmik wileńsko-trocki już 
daw no zostało spełnione. Od roku  bo 
wiem 1922 przy Sejmiku istniała Ko 
misja Opieki Społecznej pracująca w y­
trwale do r. 1924 nad  ogólnemi spra-
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9) Świadczenia n a  rzecz dzieci pol- 
rkich z Niemiec, Gdańska i Górnego 
Śląska. ,

Wszystkie te działy opieki społecz­
nej (punkt 1— 9) wprawdzie nie zo­
stały rozwinięte na bardzo szeroką ska­
lę, faktem  jest jednak, iż n a  nie idzie 
rocznie niemal po 2 tys. zł. n a  każdy, 
na  niektóre nieraz i więcej; Sejmik 
tych dziedzin nie pominął, a stało się 
to z pożytkiem dla ludności powiatu.

Szczególniej podkreślenia godną 
jesl rzecz uruchomienia w końcu roku 
1927 jednej Stacji Opieki nad  Matką i 
Dzieckiem w Mejszagote oraz dwóch 
wr roku  1928 w Bezdanach i Rudzisz- 
kach. Na szczególniejsze uznanie za­
sługuje dobrowolność tej akcji Tego 
rodzaju instytucje w wTvsokim stopniu

kim czasie nie będą już mogły zaspo­
koić żądnych opieki, gdyż uświado­
mienie stale z roku  n a  rok wzrasta.

W z w i ą z k u  z op ieką społeczną 
sejmikową jest akcja pomocy głodnym 
naskutek  klęski nieurodzaju w roku 
1928. Wojewódzki Komitet Pomocy 
Gloaującym ze swej strony udzielił 
Wydziałowi Powiatowemu na pomoc 
dla rodzin głodujących i na dożywianie 
dzieci szkolnych 80.000 zł. 965 rodzi­
nom udzielono zasiłków w gotówce, 
wspierano 1.324 rodziny w natural- 
jach, dożywianie zaś dzieci szkolnych 
t rw a ło  157.619 dni —  osób.

Ta troska Sejmiku uzasadnia słusz­
n e  twierdzenie, że Sejmik wiieńsko- 
trocki i w tej dziedzinie należy do tych 
„niewielu powiatów które posiadają

W id o k  zew n ę t in zy  - tac]  op iek i  »’ad  m atk ą  i dz.ecwiem w B ezdanach .

przyceyniają się do podnoszenia z d ro ­
wotności i uczą higjeny szerokie war-

własne zakłady Opieki Społecznej'1 
jak mów i Dr. M Z, Jaroszyński w swej

stwry ludności. Pożyteczność tych pla- pracy „Samorząd terytorjaln} w Pol- 
cówek potwierdza poniższa tabelka ru- sce1'
chu na stacjach:

W  1928/29 w r. 1929 30
2-apieano d ; ie c i  — 216 217
Z b a d a n o  d r iec i  przez

lekarza 1.886 1901
O d w ie d zo n o  w dom u 688 706
U dzie lono  p o ra d  c ię ­

żarnym 130 146
W y g ło szo n o  p o g a ­ -

d an ek 4 52
U dz ie lo n o  p o ra d

m a tk o m 110 2l9

Fundusze w ogólnie ciężkich w a­
runkach  nie pozwalają narazić na  zn a ­
czniejsze rozwinięcie sieci Stacyj Opie­
ki nad Matką i Dzieckiem —  to n iem ­
niej trzy stacje dotychczasowe w krót-

Zasługa Sejmiku w tej materii  uw y­
pukli się znacznie, jeżeli przyjrzym y 
się tabelce wydatków w tym dziale od 
r. 1924
Rok 1 9 2 4 -5 .9 5 3 ,5 3  1925 r. 12 016,30. 
1926 r. 27.440,64. 1927 28 r 38 968.70. 
1928 29 r. 44 .900 .-  1929 30 r. 52.670,87. 
1930 31 r. (za preT mino  w ano )  63.5 56,00.

W ydatki powyższe są niewielką 
cząstką w stosunku do potrzeb, możli­
wość jednak ich uczynienia świadczy 
o postępie ogólno-społecznym, o ioz- 
woju idei hum anitaryzm u o zasłudze i 
dobrej Woli Sejmiku wileńsko - iroc 
kiego.

Seimik WiL-Trotki
15.XII 1 9 2 0  - 15.X il 193U

„Dalmacja, zapomniana królowa".
P o d  p o w y ż s z y m  t y t u e m  pani  

W a n d a  N i e d j i a h t o w s k a  D o b a c z e w -  
s k a  wygł os i ła  n i e z m i e r n i e  i n t e r e s u ­
j ący  r e f e r a t  n a  s to  c z t e r n a s te j  . r o ­
dz ie  l i t erack iej ,  dz>e!ąc się z z e b r a  
n y m  w r a ż e n i a m i  odnie s ionemu ze 
s w e j  w y c ie c z k i  do  Ju go s ł  »wji.

Cie p ły  k l imat ,  p i ę k n o  p r z y r o d y  
w s p a n i a ł e  zab y tk i  sz tuk i  i a r c h i t e k ­
tury ,  p rzy  s t o s u n k o w o  b a r d z o  n i e ­
d rog ic h  c e n a c h  c z y n ią  z p o b r z e ż a  
D a l m a t y ń s k i e g o  i d e a l n e  m ie js c e  p o ­
b y t u  na  le tn ie  w y w c z a s y .  D a l m a c j a  
a c z k o lw ie k ,  n i e z m ie rn ie  p i ę k n a  i 
i r a l o w m c z a  jes t  k r a je m  sk a l i s ty m  i 
u b o g .m ,  k t ó r y  c .ą gn ie  n a j w i ę k s z e  
d o c h o d y  z tu ry s t y k i  i d la te g o  w 
d o b r z e  z r o z u m ia ły m  in te r es ie  C h o r -  
wac .  s t a r a j ą  się p r z y b y s z o m  p o b y t  
w sw o im  k ra iu  u d o s t ę p n i ć ,  u ł a t w i '  
i umilić.  Nie  n auc zy l i  s ię  o n - je sz ­
cze o b d z i e r a ć  tu ry s tó w ,  ja k  w  s ą s i a ­
d u j ą c y c h  z m m i  W ł o s z e c h ,  d o  k t ó ­
rych  m a j ą  g ł ę b o k ą  n :e c h ę ć .  w id z ą c  
w nich w r o g ó w  c z y h a j ą c y c h  na ich 
z iemię.

2 ho rw ac ,a ,  a  w szczególn ośc i  
D a  n a t y ń s k i e  p o b r z e ż e ,  w y k a z u j e  
c z w o r a k . e  n a w a r s t w o n 11*, Greck>e,

R z y m s k i e  z c z a s ó w  C e z a r ó w ,  S ło­
w i a ń s k i e  i W e n e c k i e .  Ś w i a d c z ą  o 
t e m  p o c z w ó r n e  na zw y p r a w i e  w s z y ­
s tkich m  as t  i w io s “ k. R r y m  w e p o ­
ce  Cezar- ' iw u t w o rz y ł  w Dalmacj i  
s a m o d z i e l n ą  ko lon ję ,  a z a k o c h a w ­
szy  się w  jej p i ę k n e m  po ło żeniu  
ki lku Cezar .  w p o b u d o w a ł o  t a m  
p i ę k n e  pa ł ace ,  j a k o  sw oj e  r e z y d e n ­
cje.  N i e k t ó r e  św i ą t y n i e  i p a ła c e  
e g z y s t u j ą  j eszcze  d o  d n ia  dzisiej  
sz eg o ,  n a p r z y k ł a d  M a u z o l e u m  c e ­
sa rz a  D y o k l e c j a n a ,  p r z e r o b i o n e  p ó ź ­
niej  n a  k a t e d r ę ,  z tei  r ó w n i e ż  e p o ­
ki p o z o s t a ł o  wiele i n n y c h  c e n n y c h  i 
p i ę k n y c h  p a m i ą t e k .

s r r ięć  c z a s ó w  św ie tn o ść :  k r ó ­
l e s tw a  D a l m a t y ń  sk .e go  za r z ą d ó w  
k r ó l ó w  T om 's ła v* ow ,  K rz e s im ir ó w  
i S ł a w o m i r ó w  jes t  l e sz c z e  n i e z m i e r ­
n ie  ż y w a  w ś r ó d  C h o r w a t ó w ,  a c z ­
k o lw ie k  n iezawis ł oś ć  ( horwacj i  
t r w a ł a  ty l ko  o d  924-go do  1 102-go, 
i u t r a c ł a  s w ą  n i ep o d leg ło ść ,  p o d b - ta  
p rz e z  k r ó l o w ę  A d r y j a t y k u ,  W e n e c j ę .  
F i e r w s z e g o  z a m a c h u  n a  n i e p o d l e g ­
łość  D a l m a c  ; d o k o n a ł  w  r o k u  
1000 y m  D o ż a  W e n e c k i  P i ę t ro  O r s e -  
olla, p rze zed ł  o n  p r a w i e  w szy s t k ie

m i a s t a  p e b i z e ż a ,  a o p a r ł a  m u  s.ę 
t y lk o  j e d n a  R a g u z a .  A le  w ł a . c i w i e  
n ie p o d l e g ł o ś ć  s t rac i ła  Dalrriacjz: do 
p ie ro  w s to  lat  p a ż n ie j  i p o z o s t a ­
w a ł a  p o d  p a n o w a n i e m  W e n e c j i  aż 
d o  za jęc ia  jej p r z e z  w o j s k a  N a ­
p o l e o n a .

P a n o w a n i e  w e n e c k i e  p o z o s t a ­
wiło w D a lm ac j i  n i e z a t a r t e  ślady,  
p rz yczyn i ło  się d o  ro z w o iu  a r c h i - 
t e k tu r y  i sztuki ,  w  ty m  t e ż  ok re s i e  
po w st a ły  r y c e r s k i e  rody ,  k . ó r e  po- 
w znos t ł y  w s p a n i a ł e  zamki .  F rancuz i  
po zos ta wi l i  j a k o  p a n u a t k ę  s w e g o  
p a n o w a n i a  św ie tn ie  p o b u d o w a n e  
drogi ,  tylko  rządy  au s t r j a c k ie  n a j ­
mnie j  p rz yc zyn i ły  się d o  ro z w o ju  
kra ju .

P o  wo jn ie  ś w ia to w e j  C h o r w a c j a  
w r a z  z Serb ią ,  Bośnią ,  C z a r n o g ó r ą  
w ch o d z i  w s k ł a d  p a ń s t w a  Jug os ło  
w i a ń s k :ego.  Z d a w r . a  i s tn i e , ący  a n t a ­
gon iz m  p o m i ę d z y  S e r b ją  . C h o r w a ­
c j i  ł agod zi  o s o b a  s a m e g o  k i c i a  
A l e k s a n d r a  Iii-go, kt<>ry właśc iwie  
dz ie rży  ca łą  w ł a d z ę  w  s w oi ch  r ę ­
k ach ,  a r o z u m n ą  i t a k t o w n ą  pol i ty ­
k ą  i m o c n ą  w ł a d z ą  u m i e  u t r z y m a ć  
j e d n o „ ć  i z g o d ę  w ś r ó d  r ó ż n o l t y c h  
n a r o d ó w .  J ę z y k  se rb sk i  j est  j ę z y ­
k i e m  i łowiań  skim, p i z y p o m  m a ją c y m  
polski  i rosyjski  z d o n r e s z k ą  t u r e c ­

z.ać ochronkę S. S. Urszulankom do 
prowadzenia z w arunk iem  pokrycia  
kosztów przez Sejmik.

Nie kończy się na tem efektywna 
działalność Sejmiku, W  m iarę środków 
finansowych Sejmik objął jeszcze n a ­
stępująco dzicdz.iny:

1) Utrzymywanie podrzutków i 
bezdomnych

2) Opieka nad dziecin. umysłow-o 
uposledzonemi i moralnie zaniedba- 
nenu.

8) Poparcie i opłacanie nauki rze; 
miósł dla wychowanków ochrony sej­
mikowej.

4) Opieka nad ociemniałymi.
6) Opieka nad starcami i kalekami.
7) Subsydja dla insiylueyj op iekuń­

czych oraz dożywianie biednej dziat 
wy szkolnej.

8) Zapomogi doraźne z ty tułu nę­
dzy wyjątkowej.

k ie go  i w ę g i e r s k i e g o .  C h o r w a c k i  
p r z y p o m i n a  b a rd z ie ,  s t a r o p o ls k i  z 
n a l ec ia ło śc iam i  włosl -iemi.  P ieśn i  
l u d o w e  p r z y p o m i n a j ą  po lsk ie  i r o ­
sy jsk ie.  St rój  l u d o w y  z a c h o w a ł  się 
do t y c h c z a s ,  j es t  b a r d z o  p i ę k n y ,  m a ­
lowniczy  i bo ga ty ,  k o b ie ty  n o s z ą  
go  j e d n a k  ty lko  od  św ię ta  d o  ko 
ścioła,  m ę ż c z y źn i  zaś  n a w e t  do  
pr acy ,  n i e o d z o w n y m  a t r y b u t e m  m ę ­
sk ie go  s tro ju  są  p i ęk n ie  i n k r u s t o ­
w a n e  s t rze lby  i fajki.  M o t y w y  lu­
d o w e  o d d z i a ł y w a j ą  n a  l i t e ra turę  
i p u b l i c y s ty k ę ,  w k t óre j  p a n u -" 
s z e r o k o  r oz w in ię ty  re g jo n a l  zm. 
M ł o d a  l i t e ra tka ,  p an i  M uica  K o s P c z  
S e i t m ,  z k t ó r ą  się pan i  D o b a c z e w  
sk a  z e tk n ę ła .  mc wi ła o d u ż y c h  
t ru d n o śc i ach ,  j ak ie  m u s z ą  p r z e ł a m y ­
w a ć  n o w e  p r ą d y  w w a lc e  ze s t a ­
ry m i  r e p r e z e n t a n t a m ;  d a w n y c h  tra- 
dyoyj.

W  Serb j i  życ ie  t o w a r z y s k i e  nie 
egzys tu je ,  S e r b o w i e  s ą  n a r o d e m  
kmiec i ,  ż y j ą c y m  w e d ł u g  d a w n y c h  
z w y c z a j ó w  i t r ad y cy j  r o d ó w ,  czuć  
je s z c z e  w y ły w  h a r e m ó w ,  k o b ie ty  
s i e d z ą  w d o m a c h  i n igdz ie  n ie  b y ­
wają .  D o m y  są o t w i e r a n e  ty lko  raz  
n a  rok ,  n a  sw/ęco S ław a,  czylt  w 
dz ień  p a t r o n a  r o d ó w .  W t e n  dz ień  
do serb ak ich  d o m o w  m* praw o

W  d n iu  15 g ru d n ia  1950 ro k u  Sejm ik  \V.i- 
lęństko-Tro-eki będ zie  o b ch o d zi! 10-lecie sw ego 
i s hftłjuiw.

P ro g ra m : 1) n a b o źe ń slo  o godz. 10 ran o  
w kość. ś\v. J .ik ó b a . 2) u ro c z js le  posiedzen ie  
se jm ik u  wij troc.k. o  godz. 11-ej w górn e j 
sali k lubu  H an d lo w o -P rzem y sl. tr  W  Inie i 
.im zak o ń czen ie  w sp ó ln y  ob iad

O becnie  w  sk ład  S e jm ik u  w ch o d zą : AJe- 
k s iu k  Paw eł, Ko.ziietlo F ra n c isez k , M a liń sk i 
H ipo lit, M asłow ski Karoil, Fali''w ic z J a n  M ar­
cin , Bnlcewiiez A ntoni, G w iazda Antona, Boh 
dainow icz Jam, N ark u n  M aciej. B icksza  F r a n ­
ciszek, T a ra  szkle w i cz A leksander. F io d o ro ­
wie z W in cen ty , M uraw ski B ron isław , Koczam 
L eonard , B utkiew icz Jan , D ow da A ndrzej, Wy- 
d z iag o lsk i B ro n isław , W ęckow icz  B olesław , 
A rciszew ski Józef, SadowsRl A nton i, J a w o r ­
sk i L udw ik , I.akowic.z Jó z e f O tdakow sk i J e ­
rzy , 'M ilewski S tan is ław  d S ienk iew icz  Ju l- 
jusz.

W  sk ład  W y d z ia łu  po w ia to w eg o  w chodeą :
jak o  p rzew o d n iczący  s ta ro s ta  p. J a n  R ad ­
w ańsk i. C złonkow ie : p. B ro n is ław  W ędzia-
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t  T R E Ś Ć : .W io n n a  1920. P o c z ą tek  dz ia - 3 
-łań w o jen n y ch  „S ed an ” — 4 ^
lip ca . O dw ró t. P o d  G rodnem . 
Boje nad  N arw ią  i B ugiem . 
B itw a p o d  R adzym inem . W al- ^ 
ki z ^ z d ą .  R o zw ażan ia  o b it- ^ 
w ie  w arszaw sk ie j. ^

N ak ład em  Ina ty tu tu  B ad an ia  N ajnow - ^ 
szej H isto rji Polaki. W arszaw a  1930. 

Cena 10 zł. . Cena 10 zł.
Do n ab y c ia  we w szystk ich  k sięg arn iach  

1  ALŁAAAAAkL . ,  . . i  i  „

w s t ę p u  k a ż d y  b e z  zap ro sz en ia ,  
w c h o d z ą c  wi ta  s .ę  z g o s p o d a r z e m ,  
k t ó r e m u  s k ł a d a  p o w i n s z o w a n i e  i 
j es t  c z ę s t o w a n y  k o n b t u i a m i  i c z a r ­
n ą  k a w ą ,  pc wy p ic iu  k a w y  musi  
d o m  opuśc ić .  P o  świę ć  fc S ła w a  z n o ­
w u  na  cały ro k  d o m  jest  zamknię ty ,

W  Bośni  jest  j e sz c z e  sp o ro  m u ­
z u ł m a n ó w  i e g z y s tu ją  h a r e m y ,  a na 
u l :cach  S e r a j e w a  widz ieć  m o ż n a  k o ­
b ie ty  w  czacczafach .  O so bt  wośc.ią 
S e r a j e w a  są  Spanie l i ,  Ż y d z i  p r z y ­
był .  od  n i e p a m i ę t n y c h  c z a s ó w  z Fii- 
szpanj i ,  k t ó rz y  zachow al i  o d r ę b n o ś ć  
s t ro jów  i j ę z y k  h is z p a ń s k i  W  Sera-  
■ ew ie  są r ó w n ie ż  p i ę k n e  m e c z e t y  i 
c h a r a k t e r y s t y c z n e  m u z u ł m a n s k i e  
c m e n t a i z e .

W s p ó ł c z e s n a  i: tu k a  i k u l t u r a  Ju- 
g n s ł o w i a u s k a  jes t  j e szc ze  z u p e łn ie  
m ł c d a ,  p i ę k n a  w 1 nji i b o g a c tw ie  
t  l r w  j e s t  sz tu k a  lu d o w a ,  n i e z m ie r ­
n ie  p ra c o w i te ,  k u n s z t o w n e  i b o g a t e  
ha f ty ,  w z o r z y s t e  d y w a n y  i k i l imy są  
j e d n a k  n a d z w y c z a j n i e  d rog .s .

S p o u f a l e n i e  się C h o r w a t ó w  z an-  
ty c z n e m i  z a b y t k a m i  sz tuk i  r a z : n i e ­
co p r z y b y s z y ,  k tó r z y  n ie  m o g ą  wyjść  
z p o d z iw u ,  ze w ś r e d m o w  e c z n y c h  
z a m k a c h  m ie s z c z ą  się n ie ty lk o  p e n ­
s j o n a ty  i ho te le ,  a le  bk lepy  i r e s t a u ­
racje ,  a dawna r z y m s k *  'v, . ątyn ia

go lik  i —  pose! n a  Sejm  i  BBW R. R om uald  
W ęckow icz .inżyn ier i i e d a k to r  T_,g\Kkiiika 
tR ot niczego, J a n  M arcin  FaJe:wicz — in ży n ie r 
W ito ld  H ouw all, P a w e ł Alo.ksiiuk w ó jt i S ta ń ­
czyk B olesław .

P o n a d to  u rz ę d u ją  K om isje  wyłonić**!, 
pnzez se jm ik :

II K o m isja  rew izy jn a
2) „ d y sc y p lin a rn a .
3) „ ro ln a .
4) „ dro-gow o-budo w lana
51 „ o św ia ly  pozaszk o ln e j.
G l „ o p iek i spok-oznej.

T l „ szk o ln a  d la sz k o ły  R o ln iczej
w Bukiisuikadi.

Pracow .n ików  Sejm ik  z a tru d n ia  9
K l i n ,„ u ley  poszczególnych  d z ia łów  w Sej 

iniktl
Wi.nce.ntv O rlick i — ikicrow nik  b iu ra  W y ­

d z ia łu  pow ia t.; Z enon Lawiń&ki —  k ieró w - 
mik ra c h u b y ; M lehal Nie:lek —  in sp e k to r
sa m o rzą d u  g m innego ; R om uald  P ie k a rsk i — 
ikit-rownik ile itu  d rogow o - bud o w lan eg o , D l. 
Slnnusht w Fe kocz —  k iero w n ik  dzuału s a n 1- 
lairnegn, W asilew sk i S tefan  —  a g ro n o m  D r. 
Slufan  S tank iew icz  — ikicrow nik  leczniczy d l a  
zw ierząt

P raco w n icy  .Sejnv;ku n ie  o g ra n ic za li się  
t y k u  d o  u rzędow ego w y k o n y w an ia  ob aw ia  
z.ków, lecz w o ln e  chw ile  od zająć  [x>.v  ocal: 
■pracy spateciziiioj r a  te re n ie  o rg a n iz a c y j:  L. 
0 . 1’. P., P o isk . C zerw onego  K rzyża, F le ty  
N arodow ej. P, W . ,i W . F., i sze reg u  iiinych

N.ijslariszym  p raco w n ik iem  je s t  obc-CB’, 
sk a rb n ik  Ja n  M acul.kiewicz, iklóry Lvt vfce 
p rezesem  p ierw szeg o  S e jm ik u  w il.-trock .

Uniwersytecka SiHa Pielęgnia­
rek i ti!gjen!ste£ w Krakowie
o t w i e r a  n o w y  k u r r  d n i a  1 l u t e g o  1931 r.  
N a u L a  t r w a  2 i p ó ł  l a t ;  p r z y j m u j e  s i ę  t y l ­
k o  i n t e r n i s t y .  W y k i z t a ł c e n i e :  o  k i . ,  g im-  

n Ł z j a l n y c h ,  l u b  r ó w n o r z ę d n e .
Z g ło szen ia : D y r e k c j a  U n i w e r s y t e c k  Szkoły 
Pi e l ę g n ia r ek  i Hig i en i s t ek ,  K R A K Ó W ,  
K O P E R N I K A  23 Telefon 107 40. 6£iŻ

ie.it p r z e r o b i o n a  n a  k u ź n ię  N iem i le  
rob.  w r a z j n i e  śmi e tn ik  u r z ą d z o n y  w 
p rze ś l i czne j  c y s t e r n i e  i z a s to o o w a -  
n .e  sa r lcofaeow,  j a k o  s to ło w  w o g r o ­
d o w e j  r e s ta u ra c j ' ,  a le  C h o r w a c i  
tw ie rd zą ,  że m a j ą  tych  z a b y t k ó w  
ta k  w :ele,  że n ie  d a ł y b y  się o n e  
w s z y s t k i -  po m ie ś c ić  w m u z e a c h ,  a 
t r u d n o ,  ż e b y  ' s ta ły  tak  b e z u ż y t e c z ­
n ie  W k a ż d y m  b ą d ź  raz ie  J u g o s ł a ­
wia,  a z w ł a s z c z a  D a l m a c j a ,  j es t  n i e ­
zm ie rn ie  p i ę k n a ,  m a l o w n i c z ą  i w a r t a  
zw iedz en ia-

re f e r a c i e  p a n i  D o b a c z e w s k a  
p o k a z a ł a  k o le k c ję  d o s k o n a ł y c h  z d j ę ć  
o to g r a f ic z n y ch  ze w s p a n i i ł y r h  z a ­

b y t k ó w  sz tuki  i u r o c z y c h  z a k ą t k ó w  
c u d n e g o  D a l m a t y ń s k i e g o  p o b r z e ż a .

C z ę  ić k o n c e r t o w ą  wyp ełn i l i  a r -  
tjfści p a n  K a c — wio lo nc ze la  i p a n  
Sz absa i  a k o m p a n i a m e n t , k t ó r z y  ś w i e t ­
nie wyk o n a l i  s z e r e g  u t w o r ó w  m u ­
z y c z n y c h  G lu k a ,  D e b u s s i e g o  i ^ ' a n -  
g e n s a  Ż a ł o w a ć  na leż y ,  ż< p r e m j e r a  
w t e a t r z e  i o d c z y t  w  T o w a r z y s t w i e  
Pr z y ja c ió ł  N a u k  o d c i ą g n ę ł y  c z ę ś c  
gośc i  o d  tej  t a k  ze  w s z e c h  m ia r  u-  
d a n e i  i z a u n t  iacej  ś rody .

£ o k ,



Nr, 289 (1931) K U B J E B  W I L E Ń S K I 5

WIEŚCI I OBRAZKI I KRAJU
Ujęcie członków szajki fałszerzy aoKumentów.

W re jo n ie  o d c in k a  g ra n iczn eg o  Rudzisz- 
ki w ładze  K. O. P -u  u ję ły  n ie jak ieg o  Lej- 
d e tso n a  ł M ak a ró w  a  (z B iałegostoku) ,  u k t ó ­
r y c h  podczas re w iz j i  u  jaw n i , .n o  w  walizce  
14 s f a łszo w an y ch  d o w o d ó w  osobis tych ,  17 
ks iążeczek  w o jskow ych  o raz  700 d o la ,  ów w 
gotówce Nie u lega  w ą tp liw ości ,  i i  sa to

cz ło n k o w ie  sza jk i  fa łszerzy  d o k u m en tó w ,  
k tó rzy  dz ia ła l i  n a  t e r fn ic  pogran icza  poi- 
sko-lltew-skiego, t i-udniąe się  dosta rcz . .n iem  
fa łszyw ych  d o k u m e n tó w  o sobom  p o z o s ta ją ­
cy m  w' koliz ji  z w ła d za m i  bezp ieczeńs tw a.

A resz to w an y ch  fałszej-zy pz rek u zu n o  do 
dysp o zy c ji  w ładz ś le lc zy e h .

Z dymem poszło 18 gospodarstw.
BRZEŚĆ n/B ugiem  13.XII. Pa t .  —  W d n łu  

12 b. m. wc wsi Os trów , p o w ia tu  sa rneńak ie-  
go w y buch ł  z  n ien s ta lo n e j  p rzy cz y n y  pożar .

k tó ry  s tk a n i ł  doszczę tn ie  18 g ospodars tw .  
Is tn ie ję  po d e jrzen ie ,  że  p o ż a r  pow sta ł  w s k u ­
tek  zb ro d n iczeg o  podpa len ia . .

Napad raiiunkuwy wpocHżu Oran.
Y4 dn. 12 b. m. n a  d io d ze  Parte.le  —  

O r a n ,  d o k o n a n o  n a p a d u  na  p rze jeżdżą ją-  
eyeb D aszk iew icza  Ju n a ,  m ie szk ań ca  wsi W i- 
c in i i ia i ice  w gm. o ra n sk le j  i B e rna tow icza  
F ran c iszk a ,  m -ca  wsi K oniucby  z te jże  g m i ­

n y .  P o  og łuszen ia  k a m ie n ie m  z ra b o w a n o  
lm  750 zł. i siodłi,.  Ws-zezęty pościg d o p r o w a ­
dził  d o  u jęc ia  z łoczyńców, k tó rym ) się o k a ­
zali U skoron is  A leksander ,  B u k a tk o  W itold  
i D um ulew icz  I-UDjan.

L I D A
S lot c iężkiego w ięzien ia  za pobicie.

U biegłej zim y n a  jed n e j z zabaw  w- Ognisku 
K olejow em  w Lidzie znany  nożow nik  w ileń ­
sk i n ie jak i F ran ck iew icz  W ito ld  wszczął 
sp rzeczkę z jed n y m  7. m uzy k an tó w  o rk ies try  
k o le jo w cj B udrew iczem  S tan isław em  z l.idy  
W  trak c ie  sprzeczki F ranck iew icz  w ydobył 
z uk ry c ia  nóż  i zada ł nim  B udrew iczow i 
śm ierte ln y  cios w okolicy  praw ego  ram ien ia  
P c  d łuższe j k u ra c ji w szp ita lu  B udrew icza 
u d a ło  się u ra to w ać  od śm ierci, jednakow oż 
m u sian o  m u am p u to w ać  p raw ą  rękę.

Dnia 11 grudn ia- sp raw ę pow yższą ro z ­
p a try w ał Sąd O kręgow y na sesji w y jazdaw ej 
w- L iazie pod przew odn ic tw em  p. w iceprezesa 
K aauszk iew icza  i po  udow o d n ien iu  ink rym i 
n o w an e j F ran ck iew iczow i winy, sk aza ł go

na 8 lal ciężkiego w ięzienia z pozbaw ieniem  
praw .

+  B luźn ie rca  p rz ed  sąd em . H uczno i 
g w arn o  by ło  na  ch rzc inach  u jednego  z go­
sp o d arzy  w e wsi R aksztach . po w ia tu  w ileń- 
sko-trock iego . Cdy ju ż  się poczęło dobrze  
k u rzyć  z czu p ry n  b iesiadn ików  rozpo 
częli się w ysadzać  n a  n a jró żn o ro d n ie jsze  k a ­
w ały. Jeden  z nich  b a rd z ie j „o b razo w an y ", 
k tó ry  ju ż  jak  to m ów ią  —  nie z jednego 
p ieca ch leb  jad ł, w dosad n y ch  i g rubych  
ża rtach  począł się naśm iew ać z w ia ry  ch rze ­
śc ijań sk ie j, a w końcu  b luźnić  przeciw ko  
Bogu i N ajśw iętszej Pannie.

P rzeb ra ł w idocznie, m iarę  i słow a jego 
tak  n icględne w ypow iedziane doszły do  w ia ­
dom ości do  w ładz sądow ych . W  d n iu  11-go 
g ru on ia  Sąd O kręgow y ro zp o zn a jąc  pow yższą 
sp raw ę sk aza ł b luźn iercę  na  2 la ta  ciężkiego 
w ięzienia ze sk u tk a m i z nrt. 28 i 80 K. K

Komitet Rozbudowy m. Witaa
będzie rozwiązany?

Jak jut. d on os i l i ś m y  w n u m e r z e  w c z o r a js z y m ,  s p i t w o  n e g a t y w n e g o  
-s tanowiska  w i le ńs k i ego  O d d z i a ł u  B a n k u  G o s p o d a r s t w a  K r a j o w e g o  co do  
s t a r a ń  M a g i s t r a tu  o p o ż y c z k ę  w w y s o k o ś c i  150.000 z ło ty c h  n a  d o k o ń c z e ­
n ie  b u d o w y  g m a c h u  szkoły  p o w s z e c h n e ,  na  A n t o k o l u ,  w y w o ła ł a ,  w o b e c  
r e z y g n a c j i  w ice  p r e z y d e n t a  p. W .  Czyż a ,  p r ze s i le n i e  na  s t a n o w i s k u  p r z e '  
w o d n i c z ą c e g o  K o m it e tu .  K w es t j i  tej  p o ś w i ę c o n e  z os ta ły  o b r a d y  onegdoij-  
s z e g o  n a d z w y c z a j n e g o  p o t . e d z e n i a  K o m i t e t u  R o z b u d o w y ,  . „ o m i t e t  ’e d n o -  
głośnie z s o h d a r y z o w a ł  się ze  s ta n o w i s k i e m  z a j ę t e m  p rz e z  p r z e w o d n i c z ą ­
cego ,  s tw ie rd za ją c ,  iż  w  w y t w o r z o n y c h  w a r u n k a c h  r a c j o n a l n e  wynik i  p r a c y  
s ą  b t r u d n e  d o  os iągni ęc ia ,  W  zw ią zk u  z tern wyło ni ł  sstę p ro .e k t  z rz e­
cze ni a  się m a n d a t ó w  pr zez  c z ł o n k ó w  K o m - t e t u  R o z b u d o w y .  O b r a d y  z o ­
s ta ły  z a k o ń c z o n e  u c h w a ł ą  w y s ia n ia  d o  W a r s z a w y  de legac j i  w o s o b a c h :  
w i c e - p r e z y d e n t a  C z y z a  i in i .  j e n s z a  d la  in te rw enc j i  u c / y n n n c ó w  m .a ro -  
da jn y c h .  —

W w y p a d k u  z a t w i e r d z e n i a  pr zez  w ł a d z e  c e n t r a l n e  s t a n o w i s k a  Wil.  
O d d  ziału B a n k u  G o s p o d a r s t w a  K r a j o w e g o ,  K o m i t e t  R o z b u d o w y  z a m ie rz a  
w y c i ą g n ą ć  z te g o  k o n s e k w e n c j e  przez  d e f i n i t y w n e  z r z e c ze n  e się swy ch 
m a n d a t ó w .

Teatr Lutnia.
.Orzet czy Reszka"? Komedja w trzeih aktach L. Yerneuilla.

Jak  Francuz wprowadza w jakiś 
sw ój utwór ( udzoziemca czy cudzo­
ziemkę i to ze wschodnich rubieży E u ­
ropy, to uważa żc- może o nicli pisać 
wszelkie niemożliwości, bo na każdy 
zarzut ma odpowiedź „Przecież to 
zupełnie inna istota, to cudzoziem 
ka une entragćre!“ . Picrwotność 
uczuć, nie zepsutych cywilizacją, p ro ­

sto lin ijność  postępowania, n ieznajo­
mość form, żywiołowość odruchów, 
obowiązuje autora i kreowane przez 
niego postacie muszą tej sylwetce od ­
powiadać.

W tej lekkiej, ale nie płytkiej 
bynajmniej, jeśli się nad nią zasta­
nowić, sztuce, przeciw; taw ia Ve.roa 
uil szczerą bezpośredniość i prostotę 
Rumunki, przewrotności i utylitaryz- 
mowi francuskich mężczyzn, ich de- 
spotyzmow i rodzicielskiemu, objaw ia­
nemu tak często, zwłaszcza wr wybo 
rze powołania i sprawach m ałżeń­
skich.

Znane jest przecież ośmieszane pra 
wo które nakazuje pełnoletniemu n a­
wet synowi czy córce uzyskiwać po­
zwolenie rodziców na zawarcie związ­
ków małżeńskich, a w razie odmowy 
konieczność t. zw\ saam iatkm s r<spec- 
lieuses, po których młodzi ze zgodą 
czt bez zgad\ starych, pobierają się, 
jak  na całym święcie bywa.

W sztuce W roeuilla  rozdziela m ło­
dą, kochającą się parę przyjaciel ro ­
dzinę . bę zapewnić sobie przez boga 
te małżeństwo Jasia, zwrot długów, 
i może piękną Rumuneczkę... Ta znów

chce się poświęcić, i natrafia  na s ta ­
rego- lowclasa, k tórym  jest ojciec jej 
kochanka. Trochę to naciągane, ale 
tern ci lepiej i nioralniej się kończy.

P. Smosarska posiada prócz w ro ­
dzonej urody, dużo wdzięku i n a tu ra l­
nej swobodę-, nadającej się do grywa- 
nia ról dziewczęcych To też grała swrą 
R um unkę z odpowiednim tem param en 
tern. kokietelrją i „dzikością1* pier­
wotnych społeczeństw.

W  II zwłaszcza akcie, jej walka 
z sobą i pomysłem, (dość naciąga­
nym) , pośw ięcenia się, była doskonałe 
uwydatniona. Partnerem  jej bęł p. 
Wyrwicz; który nit żałuje nigdy t ru ­
du i z równą starannością gra starego 
hrabiego, jak nauczyciela, szpiega, de­
tektywa i co mu tam los z repertuaru 
przeznaczy

Tym  razem włożył Yjfieie poezji i 
subtelnej wytworności w to przeżycie 
starego donżuana, który idzie na ra n d ­
kę, a wychodź- z mej z poczuciem 
obowiązkew ojcowskich. Pp. Detkow 
ski w roli starego kawalera, przyjacie­
la domu. p Iłalcerzak bardzo żywy 
w roli kochanka i p. h a rp in sk i  słu­
żącego. dostrajali się do eleganckiej 
całości francuskiej komedji, która 
wbrew zwykle obowiązującej formie 
błyskawicznych sy łtiacyj w 1-szym 
zwłaszcza akcie ciągnęła dość ubogo 
treść i rozwlekła dyskursy.

Dekoracja garsonjery, bardzo u- 
datna. Publiczności oczywiście dużo.

H ro.

T^ gizm  i humoryslyka w okultyzmie.
Założyciel sek ty  o k u lty s ty czn ej w Berlinie 

i w y n alazca  now ej m eto d y  leczenia w szyst­
kich  ch o ró b  b iałym  serem , 75-letni W cissen- 
berg , zo sta ł skazany  w tych dn iacti n a  6 m ie ­
sięcy za znachorstw o .

Tragiczną, s tro n a  dz ia ła lnośc i owego W eis 
sen b erg a  prze jaw iła  się w tein , że sp ro w ad z ił 
on  n a  m anow ce ob łędu  liczne rzesze sw ych 
w yznaw ców , wobec k tó ry ch  p o d aw ał się za 
w y słań ca  n ieb ios i k tó ry m  w b ija ł w  głowę 
rozaite  dzikie b redn ie . P o tra f ił  on  w m ów ić 
n aw et sw vin  ow ieczkom , iż „ a rc h an io ł Gah- 
cjel u jaw nił m u  we śnie sek ret u zd raw ian ia  
c ie rp ią c y ch  za pom ocą... o k ład u w  z tw arogu!

Sekty  p o d o b n e  W eis„cnbergow skim  p len ią  
su w ogóle w n aszych  czasach , jak  grzyby-. 
W  W iedniu np. doczekała  s ię . w kroczen ia  
p ro k u ra tu ry  sek ta  oku lty s ty czn a  „A niołów  J e ­
h o w y '' k tó re j prakty ki m istyczne w pędziły  
m ałżeń stw o  Schlesinger w  ob łęd  re lig ijny . 
V? B erlin ie  sen sację  w yw oła ło  śledztw o p ro ­
w adzone przeciw  loży ta jn e j „ F ra te rn ita s  Sa- 
tu rn i O rien t" , za łożonej przez m ag netyzera  
M ullera. C o u p ra w ian o  w te j łoży, św iadczy 
o lem  trag iczn a  .śmierć a k to rk i film ow ej Elż 
bicty B rink  i reży se ra  G eorg‘e z a tru ty ch  p i­
g u łk am i „m istycznem i", zaw ie rającem i n a d ­
m ie rn ą  dozę ap h ro d is iacn m .

O bok trag izm u  n ieb rak  jed n ak że  sp o re j 
B ory  kom izm u w p ro d u k c ja ch  i poczynan iach  
ró z n  :h p ro ro k ó w  i m agów  o k u ltyzm u. We- 
issenberg  np . w yd aw ał tygodn ik  p ro p ag an - 
dystyczny- p. t. „B ia ła  G ó r a ', k tó ry  jest n ie ­
w y cze rp an ą  k o p a ln ią  kom izm u. W spółpracow ­
n ik am i tego ty g o d n ik a  są w  p rzew ażn ej m ie ­
rze  znakom ici n ieboszczycy którzy- z zadzi­
w ia jącą  p u n k tu a ln o śc ią  n ad sy ła ją  co tydzień

a rty k u ły  na  ak tu a ln e  tem aty . P o zatem  W eis- 
senberg  zm obilizow ał naw et i w yższe sfery  

d la  sw ego p ism a, og łaszał bow iem  n ieraz  
w ezw an ia  i odezw y, pochodzące  od  „ a rc h a ­
n io ła  G ab rjc la" ,-z  k tó ry m  m ag b e rliń sk i p o ­
zostaw ał w  b lisk ie j i d o b re j kom ityw ie .

Do zn ak o m ity ch  w sp ó łp raco w n ik ó w  „Bia 
le j G óry" należeli w ięc: żelazny  kanclerz , ks. 
O tto B ism arck  Goetz v. B erlichingcn, ba, 
naw et sam  F a ra o n  T u tan k lia in en  nie w stydził 
się p rzyznać  do zn ajom ości z W eissenberg iem .

B ism arck w ypow iedzia ł się np  obszernie 
w sp raw ie  ch o ro b y  papuziej! P o lem izu jąc  ź le­
k a rzam i tw ierd z ił zm arły  kanclerz , iż „ ch o ­
ro b a  pap u zia  jest zw iastunem  gońcem  epi- 
d em ji i m oru , k tó re  a rch an io ł i ia h r je l  ześle 
no  grzeszną ludzkość". Goetz. v. B erlich ingcn  
u jaw n ił (skąd  m u się to  wzięło?) nadzw-yczaj- 
n y  zap a ł d la u m o ra łn iam a  zachodn ich  dzieln ic 
B erlina  i p rzepow iedzia ł im ry c h łą  zagładę 
w- k a ta s tro fie  trzęsien ia  ziem i (sic), podczas 
k tó re j dom y ro zw alą  się w gruzy  a  !000 
(ścisła cy fra) be rliń czy k ó w  zginie śm i rc ią  
n iep o p raw n y ch  grzeszników . T u ta o k h am c n  
n a to m ias t, d b a ły  o zdrow ie pac jen tó w  W eis- 
senberga, zalecał gorąco  z za g robu  k u ra c ję  
tw-arogiem jak o  n iezaw odny  śro d ek  n a  zapn 
len i"  egipskie (!) oczu, reu m a ty zm  i m u ltu m  
in n y ch  dolegliw ości.

P rorocy  o k u ltyzm u, m agow ie i jasnow idze  
przepow -iadają zw ykle rzeczy n iep rzy jem ne 
Nikt się tem u nie dziw-i. A jeśli p rzepow iedn ie  
się n ie spraw -dzają —  tern lep ie j, istn ie je  po- 
w-ód do  uciechy. Ro.

Poolê ajele przemysł knjotff

Aksdbmja ku czci 'Wielkiego 
Ks ee a ’W toldn.

W czo ra j o godz. 6 w ierz, o d by ła  się w Sn- 
li Śn iadeckich  U n iw ersy te tu  a k ad e m ja  k u  czci 
W ielk iego K sięcia W ito lda , u rząd zo n a  s ta ra ­
n iem  K lubu Sen jo ró w  W łóczęgów  i A kadem ic­
kiego K lubu W łóczęgów .

P rzy k lasn ąć  należy  tej p ięk n e j in ic jatyw ie  
dw óch  organ izacy j, reprezen tu jący  cli dw ie 
kon d y g n acje  jednego  m łodego pokolen ia  v il- 
n ian : tych, k tó rzy  ju ż  z m urów  naszego t ui 
w ersy te tu  w yszli na szerokie  pole p racy  za ­
w odow ej i społecznej, o raz  tych, k tó rzy , b ę ­
d ąc  zw iązan i z tam ty m i ideologicznie i o rg a ­
nizacy jn ie  o d b y w ają  sw e w yższe stud ja . ab t 
pój.śi następ n ie  w ślady  sw oich sta rszy ch  ko 
lągów.

N ależało w praw dzie  spodziew ać się, ze 
również, inne pok rew n e  o rg an izac je  ak ad e m ic ­
kie nie po m in ą  m ilczeniem  500-nej rocznicy  
zgonu w ielkiego w odza i m ęża s tan u  L itwy 
H isto rycznej. Nie chcieliśm y w tern m ilczeniu 
d o p a try w ać  się b ra k u  św iadom ości ciążącego 
n a  n ich  obow iązku  i sądzim y, że rocznica  W i- 
to ldow a nie p rzem in ie  u uch bez echa. Teni 
w iększą jed n ak  zasługą jest in ic ja ty w a  o rg a ­
n iza to ró w  obchodu  w czorajszego, że odegrali 
oni ro lę p io n ie ró w  w te j sp raw ie  i pokazali 
ja k  w iern i synow ie ziem naszych  pow inni 
czcić w ielkość i św ietność  ich przeszłości.

A kadem  je w czora jszą  zagaił w im ien iu  o r ­
ganizatorów  p T eodor M agurski, o k re ś la jąc  
stan o w isk o  obu o rg an izacy j w obec rocznicy  
W ito ldnw ej, poczem  p o p ro sił J. M. R ek to ra  
p ro f. Januszków icza o objęcie  p rzew odn ic tw a 
a  do sto łu  p rezvd j.ilnego  pp. K u ra to ra  P ogo­
rzelskiego, P rezyden ta  Folcjew skiego, prof. 
R udnick iego  i 0 .  Z abielskiego.

Po przem ów ien iu  w stępnem  J. M. R ek to ­
ra  p rof. Januszk iew icza , k tó ry  po d n ió sł po ­
trzebę uczczenia rocznicy  V . Ks. W ito lda, ża- 
b ra ł głos p rof. L im anow ski kreśląc, w g o rą ­
cych z og rom ną sw adą  o ra to rsk ą  w ygłoszo­
nych  słow ach  postać  W ito ld a  na  tle  w izji a r ­
ty sty czn ej M atejki w obrazie  G runw aldu . N a­
stępn ie  p. Sew eryn V ysłouch  w ygłosił w y­
czerp u jący  re fe ra t, c h a ra k te ry zu ją c  W . Ks. 
W ito lda, jak o  znakom itego  p o lityka , ad m in i 
s tra to ra  i cy w ilizato ra  ogrom nych  obszarów  
W . Ks. L itew skiego. P relegen t po d n ió sł w 
szczególności p rzełom ow ą ro lę dz ie jow ą W i­
to lda , k tó ry  założy ł p o d w aln y  pod  dalszy  ro z ­
w ój tych  ziem  w o p arciu  o k u ltu rę  zachodu  
i w  zw iązku p raw n o  pań stw o w y m  z Polską.

O sta tn i p rzem aw ia ł d r. S tan is ław  Sw ianie- 
wicz, k tó reg o  p rzem ów ienie  ze w zględu na 
po staw io n ą  w m em  tra fn ą  d jagnozę  s ian u  
psych icznego  dzisiejszego spo łeczeństw a w i­
leńskiego p odam y w jed n y m  z najb liższych  
n u m eró w  „ K u rje ra  W ileńsk iego".

W szvstkie p rzem ów ien ia  sp o tk a ły  się z go 
rącym  ap lauzem  zebranych , p o śró d  k tó ry ch  
zauw ażyliśm y, oprócz osób w ym iennonych  
n a  w stępie, o ra i licznego grona  m łodzieży, 
pp  p ro feso ró w  K osciałkow skiego, W ró b lew ­
skiego, Jaw orsk iego , K em pistego, w ieeprezs 
d en ta  m ia sta  p. Czyża, mec. K rzyżanow skiego, 
re d ak to ró w  O strow skiego  i O kulicza z L itw i­
nów  dr. O łsejkę i p. W eleckiego. Spodziew a­
liśm y się zastać  na  sali rów nież  p rz ed sta w i­
cieli w ładz m iejscow ych , o raz  posłów  i se n a ­
to rów , obecnych w  "Wilnie. S p o tk a ł n as je d ­
n ak  pod  tym  w zględem  zaw ód być m oże, 
sk u tk iem  p a n u ją ce j g rypy . A

Zawieszenie w  czynnościach 
konduktora autobusowego.

W  zw iązku  z ILstem do  re d a k c j i  „ K u r je ­
r a  W ileńsk iego" ,  w y d r u k o w a n y m  5.XI1 r .  b. 
w sp ra w ie  n ieg rzecznego  z ac h o w a n ia  się  k o n ­
d u k to r a  a u to b u su  S ta ro s ta  zarządz i ł  p rz e ­
p ro w a d z e n ie  dochodzen iu ,  a  a o  czasu  u k o ń ­
czen ia  tegoż zaw ieszen i  zostali  w c z y n n o ś ­
c iach  k o n d u k to rz y  autODusów Nr. 38153 i 
14013.

S ta ro s ta  G rodzki  p o w ia d a m ia  osotiy z a ­
in te reso w a n e ,  że  o  k a ż d y m  w y p a d k u  n ie ­
w łaściwego, n iezgodnego  z p rz ep isa m i  oho  
w iązu jący m i,  z a c h o w a n ia  się  obsługi  a u to b u ­
só w  lub t a k só w e k  na leży  b ezp o ś red n io  za- 
v ianam iuć  S ta ros tw o ,  w sku tek  czego w y d a ­
wane  b ę d ą  odpo w ied n ie  z a rząd zen ia  pocią  
gn lęc ia  w innych  do  odpow iedzia lnośc i .

Jesteśmy o rok starsi...
Monokaranie, b ez  p rzerw y , p rz esy p u je  się  

p iasek  w k lep sy d rze  n asz i go ży t ia. Bez sze­
lestu , sp a d a ją , ja k  zw ięd łe  liście k a r tk i z k a ­
len d a rza  la t strych. i zno w u  ro k  jed e n  
jes t poza nam i...

Je ste śm y  o ro k  s ta rs i, o  roik b liżsi za 
służonego  w ypoczynku  o zm ierzchu życia. . 
No i cóż?...

J a k  się n am  ten rok  m in iony  zap isa ł wr 
a lm a n a c h u ?  Gzy w y p ełn iliśm y  ro ś  tem u  p o ­
w zięte zam ierzen ia?  Czy osiągnęliśm y nasze 
cele? Czy coś w ogóle trw alszego  d la  naszego 
życia zrob ilśm y? Czy p rzekroczy liśm y zacza­
ro w an e  ko ło  codziennych  d ro b n y ch  zab ie ­
gów, aby  k ro k iem  energ icznym  iść k u  p o ­
p raw ie  n aszeg o  losu? Czy też ten  ro k  p rz e ­
lec ia ł, ja k  z b icza  trz a sn ą ł a m y p o z o s ta liś ­
m y  n a  tern sam cnt m iejscu , o ro k  s ta rs i?

T ak ie  o to  re fle k s je  p rzycl. ad zą  n a  c z ło ­
w ieka m yślącego pod kon iec  roku . O dpo­
w iedź w y p ad a  p rzew ażnie  negatyw nie  i za ­
trw aża jąco .

Je s t je d n a k  sp o só b , aby n ie  o czek u jąc  
cudów , an i n adzw yczajnośc i ro k  za rokiem  
k o n se k w e n tn ie  i z  upońem  zb liżać  się  do p o r­
tu  s ta ro śc i i n a  s ta re  la ta  budo w ać  sobie 
m a leń k ą  w łasną  p rzy stań . M ianow icie jest to 
U b e z p i e c z e n i e  ż y c i o w e  w P  K. O. 
M;es;ę rzn a , w ięk sza  czy m n ie jsza  sk ład k a  w 
c iągu  lat k ilk u n a stu  u ra s ta  do  d u żej surm  , 
k tó ra  zabezpieczy naszą  sta rość . T ak ie  lata , 
k ied y  n ieu s tan n ie  b u d u jem y  sobie sp o k o jn e  
ju tro  —  nie są  stracone , nic m ija ją  d a rem n ie .

llek o lw iek  m ac ie  la t za so b ą  orzed  sobą—  
dziś jeszcze  u b ezp ieczen ie  się  w  P.K.O., gdyż 
ty lk o  la ta , k iedy  od k ład acie  na  ubezpiecze- 
czen ie , będ ą  w nszem i la tam i u ro d z a jn em i.

Lćczebncść psrtji komuni­
stycznej.

M oskiew ska  „ P r a w d a "  p o d a je  liczbowy 
sk ład  pi rt.i1 k o m u n is ty c z n e j  w ró ż n y ch  k ra  
jach .  Z liczb tych  w y n ik a ,  że  w Rosji  p a r t j a  
liczy obec nie 3.50o 000 c z łonków ,  w Nienr 
czech  124.1)00, we F r a n c j i  38.000, w C zecho­
s ło w ac ji  34.000, w -Stanach Z jed n o czo n y ch  
8.385 ( la tem  tego ro k u  w S tan ach  Z je d n o cz o ­
n y c h  liczono  16.000 c z ło n k ó w  w/g liczh o- 
g łoszonych  w te jże  „ P ra w d z ie " ) .  „ P r a w d a ” I 
n i e  u k ry w a  fak tu ,  iż n ie  z w aż a ją c  na  b e z ro ­
bocie  we wszystk ich  k r a ja c h  z a c h o d n ie j  E u ­
r o p y  l iczebność  c z ło n k ó w  p a r t j i  kom unis ty  
czn e j  s ta le  s ię  zmnie jsza .

**—wwwaMT wrr ~ 'W** M M n r n a M
P rzy  licznych do leg liw ościach  kobiecych  

n a tu ra ln a  w oda g o rzka  .,F ra nciszka  Jó ze fa  
sp ra w ia  zn ak o m itą  ulgę. Ż ądać w ap tek ach  
i d ro g erjach . 22932

K I M A  I F U M Y

„Atlantic".
(HELIO S),

N ajp ierw  w ady  jak o  że przykszejsze. A 
wrięc prz-i-dc wsz.y.s k  i t-m b ra k  tem p a . Kara 
s t r o f a . o k rę tu  to coś b a rd z ie j gorączkow ego 
ty m czasem  tu ta j  m am y  ca ły  sze reg  dłużyzai, 
razw lck łe , ro zw o d n io n e  n iez n o śn ą  hu czącą  
i p o s tu k u jąc ą  g ad an in ą  (głosy m ęskie jak  z 
beczk i, kob iece  znośne) sceny , m o n taż  b a rd zo  
czasem , n ie  .pom ysłow y, co  u tak iego  m is trza  
ja k  D upon t, je s t tro ch ę  ju esp o d z ian k ą . N a ­
stę p n ie  n ie c o  z a  luźna k o n s tru k c ja  całości, 
n ie  wszystko- trzy m a  s.ię razem . D alej —  
.n o m en t w s trz ą su  jest b a rd zo  n ieu aan y - ż a ­
d nego  w rażen ia .

Nawet ow e sy p iące  s ię  pak i są  ja k b y  —  
„d o czep io n e" . O fak c ie  tego stra sz liw eg o  ka 
ra m b o lu , p asaże ro w ie  o k rę tu  ja k b y  n ie w ie ­
dzą, and go n ie  w idać  an i s ły ch ać  w ew n ą trz  
s ta tk u , a  p rzec iąż  pow m inańy choć  j.-dna 
b u te lk a  zeisikoczyć z p ó łk i Bufetu, k tó ry  c ią ­
gle .w idzim y. P o w iedzen ie  jed n e j z  d am  „Co 
to  za w s trz ą s" , jp s t tro c h ę  w tem  zes taw ien iu  
h u m o ry sty czn e . I jeszcze je d n o : w ysoce i r y tu ­
jąc ą  rzeczą  jes t to, że n ik t  n ie  w y raża  o c h o ­
ty  k o rz y stan ia  z  p a sa  raitun,kowvgo m im o 
że m a go każd y  i czek a  n a  śm ierć  pod pc 
(kładem  ja k b y  sk aeząe  w  tym  p as ie  do  w ody  
ifiia ł w ięce j do  s tra c e n ia .

A te ra z  —  to co d o b re . Są liczne m oiueiniy 
(istotnie —  w sp an ia le .. W id z ie liśm y  ju ż  na  
e k ra n ie  n ie je d n a  ta k ą  k a ta s tro fę , to  tem at 
d la  k ina  b a rd zo  w dzięczny , w ięc D upont 
m ia ł b. t ru d n e  .zadanie, a  jed n a k  d a ł  coś 
now ego , d a ł  p o m im o  tego, co śm y  pow yżej 
n a p isa li, jed n a k  coś celow ego  N aw et bez 
ład  n ie  je s t  rz ec zą  p rzy p ad k w ą  k ażd y  fra  
g m en t je s t  p rzem y ślan y , ow o w sp o m n ian e  
rozłażen ie  sę m a jak o  przyczynę głów nie rów 
n ież  w sp o m n ia n y  —  b ra k  tem p a .

W e w szystk iem  jes t m o c  pow agi, jes t n a ­
s tró j ,  n i e k i e d y  b a T d z o  trag iczn y . M om enty 
w s ia d a n ia  k ob iet do łodzi ra tu n k o w y c h , ro z ­
pacz liw e  pożeg n an ia , p T ą c a  n a p rz ó d  m asa  
o b łąk a n eg o  n iem a l. ,z trw og i, ih im u, s c e n y  

z p e łn y m  s t o i c y z m u  m ajo rem  j jego  n ie  m o ­
g ą c y m  p o g o d z :ć s i ę  z lasem  tow arzy szem , 
d ra m a ty c z n y  (kontrast d ro b n y c h , codiziennycb 
sp ra w e k , w ielu  z u czestn ik ó w  ro zg ry w ająceg o  
s i ę  zd arzen ia  z  ca ły m  trag izm em  tegoż —  to 
s ą  n a p r a w d ę  (znakom ite po m y sły  i e fek ty . 
.V szystko razem  spraw na, że o g l ą d a m y  j e d e n  
z n a j c i e k a w s z y c h  f i l m ó w  b ieżącego  sezonu .

Nad p ro g ra m  znów  a rcy d z ie łk o , ry su n - 
kow o-dźw .iękow e Uh Iw e rk s 'a  a. sze lm ow sko
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P R Q V * ! * D f l M E
z a w i e r a  U i i a o l i i y .  sWj b c i  t r w u a b r  p o d  w p ł y w c n r  

d z i a ł a n i a  p r o m .  u l t . a  -  f i o le to w y  cii .  W i t a ­
m i n y  t e  d z ia ł a j ą  S i  I n  I I  pObOBUHCK n a  

c a ł y  o r g a n L a n  a ^ t in i ,  p o w o d u j ą c  peri.
. w y c z a ,  s z y b k i  r u r o  i  t l C U M f  

s i ę  _wiń.
Z a A r ie n .  SOll nlbcraiBT wzmac­

nia ące Kościec Świn. oraz 
icnncflij I dfrStaS} u ła t­

wiające i  r e g a lu ią c e  
t r a w i c t n c  S t a s o w a ­

nie „Proycndc 
ioe“ zapobie­

ga cbo ra  J l ł ]  
b o m

, P R O V E N D E i N E  "  J E S T  
' R Z F D A Ź ' '  V, . P d - D z - I E L N I A C ?  

R O L N I C Z Y C H ,  O k O G k R j A C h ,  A P T t K A O i ć  
w -  H A N D L A C H  n a s i o n  l . T P  W  P U D E Ł K A C H  
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m iły m  Miokey-Mou.se, o ra z  b a rd zo  c iekaw y 
d o b ry  film  p ro d u k c ji w aleńsk ;ej d z ie ło  p. U r­
b an o w icza  — m łouego  b a rd zo  zdolnego, pe ł­
neg o  in w en c ji re ży se ra . D osk o n ale  d-obrane 
tło-, św -ietnie —  w y k o n aw cy  (n iek tó re  lv p \ 
re w e la cy jn ie  n iem a l uchw ycone), og ro m n ie  
.tra fn y  m on taż , rzecz  ca ła  zw arła , m ocna , 
n iezw y k le  e k sp re sy jn a , zas ługu je  n a  b aczn ą  
uw agę  j żyw e za in te re so w a n ie , m ietylko ja k a  
d z ie ło  n a sz e j, w ileń sk ie j p ro d u k c ji, a le  jak o  
w ogóle  c iek aw y , bez w zględu n a  jego  p o c h o ­
d zen ie  film . T w ó rcy  n a leży  złożyć szczere  
g ra tu la c je  i  —  ży czen ia  d a lsze j n a d  tem  in ­
ten sy w n e j p racy  o ra z  dalszego  tak  p o m y śln e ­
go  ro zw o ju . |sk ).

K R O N I K A
Dziś: D yoskcr*  i H ero n a . 

Ju tio : N Falerjana B.

Wuchócł a ło ń ca— g. 7 m. 38 
________________ Z a c h ó d  , -  g. 1 5 m -24 .

S p o s t r z e ż e n i a  7 i .« ładu  Mei norolupit  U. S. 8  
w  Wiltil* i  doi* 13 Xłl— 1930 roku.
C iar ien ie  aredRie w m ilimetrach:  768 
T e m p e r a tu r a  ś re d n ia  — 6n C

, D kjw rźsi* : — 4" C
, najniżnza: -— 9 ’ C

O p a d  vr mil imetrach:  —
W ia t r  przew ażający :  wschodni .
T e n d e n c ja  ba rom  - wzrost,  p o te m  spadek  
Uwagą, p o ch m u rn o .

ADMINISTRACYJNA.
-- S ta ro s ta  G rodzki  w W iln ie  u k a ra !  :

1) K raw czyńsk iego  Abla, 3 M aja Nr. 3 za 
sp rz ed a ż  m ięsa  niersłem plow anego, po ch o d zą  
cego z ta jn e g o  u b o ju  a re sz t -m p rzez  dn i s ie ­
dem , 2) P aw ło w icza  B olesław a, d o ro źk aża  
zam  ) 11' /  y u). B e tle jem sk iej Nr. 82 za u p r a ­
w ian ie  p ro c ed e ru  d o ro ik a rs k -e g o  w stan ie  
n ie trzeźw y m  a resz tem  p rzez  dni siedem

MIEJSY J
—  W yw óz  czystego śniegu. M ag istrat r  

W iln a , w z-wjązku z o k re sem  zim ow ym , w y ­
zn aczy ł d w a  p u n k ty  do  zw ożenia i sk ład an ia  
czystego  śn ieg u . Są to  m ie jsca  n a s tę p u ją c e : 
1) w y lo t u licy  G iedym inow sk ie j.S n icg  m a być 
z sy p y w an y  d o  W ilji. “

2H b rzeg  rz ek i Wiij.i za  szp ita lem  “ś-go 
Ja k o b a .

Śnieg zanicczy.szczony n a leży  i w yw ozie 
n a  m ie jsca  do sk ła d a n ia  śm ieci w yznaczone  
ju ż  przez M agistrat w poprzedm em  zarządzi 
n iu .

—  P rzyśp ieszone  p ra c e  Magistratu  n a d  u- 
k ład an ie  p t e l lm in a rz a  budżetowego W szy­
s tk ie  sekcje  i w y d z ia ły  M ag istra tu  m. W ilna 
o trz y m a ły  z a rz ą d z e n ie  p rzed ło żen ia  d o  d n ia  
15 b m. p ro je k tu  p relim iinarza  budżetow ego  
na irok 1931-32.

P ro je k t b u d że tu  zosta,nic ro zp atr.zo n n y  w- 
ra ło ik sz ta łc ie  m ięd zy  15 a 20 g ru d n ia  r .  b

—  W  sp ra w ie  ro b ó t  k a n a l iza cy jn y ch .  Kie 
ró w n ik  ro b ó t k a n a liza cy jn y ch  m ż  B reza w y . 
d a ł  zarząd zen ie , na  p o d staw ie  k tó reg o  r o ­
b o ty  te n ie m o g ą  być p ro w a d zo n e  p rz y  te m ­
p e ra tu rze  n iższej od  5°. W  zw iązku  z tem 
w d n iu  w czo ra jszy m  do n a cz e ln ik a  w y d z ia ­
łu  sam o rząd o w eg o  -Urzędu W ojew ódz.kiego 
p . R akow sk iego  zgłosiła  s ię  d e leg ac ja  ro b o tn i­
czy ch  Z w iązków  G ospodarczych , in tc rw er.ju - 
ją c  w te j sp raw ie. P  R akow ski po  zasięgnę- 
etnt fach o w e j o p m ji D yrekcj- R obót P u b li­
czn y ch  w y ja śn ił de leg a to m , że p ro w ad zen ie  
ro b ó t k a n a liz a c y jn y c h , za  w y ją tk ie m  ro b ó t 
b e to n o w y ch , -noże się  oilbyw-ać n a w e t p rzy  
tem p era tu rze  n iższej n iż 5° m rozu

W  związ.ku z tem  za rz ąd z en ie  inż. B rezy 
n ie  będ zie  p ra w d o p o d o b n ie  zastosow ane .

ARTYSTYCZNA.
—  W y staw a  B rac tw a  A rtystycznego . Sto- 

w a rz isz e n ia  S łuchaczy  W y d z ia łu  Sztuk P ię  
Iknych U. S. B w  O gn isku  A kadem ickiem , 
n l W ie lk a  24 codziennie , od godz. 10 do 14 
.i IR do  18-ej będ zie  o tw a rto  do  d n ia  21-go 
(grudnia r. b. w łączn ie  W stęp  w olny .

WOJSKOWA.
—  Spisy  p o b o ro w y c h  ro c z n ik a  1910-go,

R e fe ra t w o jsk o w y  M ag istra tu  ni. W ;Ina z 
d n .em  1 s ty c zn ia  r. prz. w yłoży  w  lo k a lu  
r e fe ra tu  sp isy  p o b o ro w y ch  ro c z n ik a  1910-go 
celem  d an ia  m ożności p rze jrzen ia  osobom  za 
m tereso iw anv in  i z łożen ia  ew en tu a ln y ch  re  
kin m acyj.

ZE ZWIĄZKÓW I STO WARZ
—  P o d z ięk o w an ie  T -w a M uzycznego „ L u ­

tn ia " .  Z arząd  W ileń sk ieg o  T -w a M uzycznego
L u tn ia "  sk ła d a  se rd eczn e  p o d z ięk o w an ie  

w szy s tk im  tym , k tó rzy  się  pnzyc.zynili do 
u św ie tn ie n ia  o b ch o d u  ju b ileu szo w eg o  z o k a ­
z ji  25 -letn iej d z ia ła ln o śc i te j  .insty tucji n a  
p o lu  a r ty s ty e zn e m  i sp o leezn em . a  w  szcze­
gó lności M arszałkow i Senatu  J. W . P a n u  
W ład y sław o w i Rac z k ie w ieżow i za łask aw e  
o b jęc ie  p ro te k to ra tu , J . E Ks. B iskupow i 
K azim ierzow i M ichalkiew icizow i za o d p ra w ie ­
n ie  u ro czy steg o  n a b o ż e ń s tw a  i za  p odn iosłe  
p rzem ów iien ie; K om ite tow i O b ch o d u  z P a ­
n e m  D ziek an em  F e rd y n a n d e m  R uszczycem  

. n a  cze le  za p ra c e  p rzy g o to w aw cze  D y re k to ­
ro w i T ea tró w  M iejsk ich  P a n u  A leksandrow i 
Z elw erow iczow i za  za jęc ie  w zględem  nasze­
go  T-w a iśc ie  o b y w a te lsk ieg o  s tan o w isk a ,

w szystk im  pp . m ów com  z a  szcze re  ży czen ia  
i p o d n io s łe  p rzem ó w ien ia , łask aw y m  w yko- 
lu iw ror.i p ro g ram u  (Pani Z ofji B orhkiew  iozo 
wej W yleżyńsk ie j. P a n u  IT eegentow i Jó z e ­
fow i W ie rzy ń sk iem u  i in n s in , k tó rzy  g o śc in ­
n y m  w y stępem  w  c h ó rz e  lub o rk ie s trz e  p o d ­
k re ś lili  sw ą sy m p a tję  i życzliw ość d la  n a sze j 
in s ty tu c ji wre.szc.io w szystk im  zeb ian y m  n a  
sa li s łu ch aczo m  za  p o d n ies ien ie  sw o ją  o b ec ­
n o śc ią  u ro czy sto śc i ju b ileu szo w ej. G azety z a ­
m ie jsco w o  p ro szo n e  są  o p rz ed ru k o w a n ie  p o ­
w yższego p o d z ięk o w an ia .

Z arząd  T-wa M uzycznego „Lu tn ia* .

Z E B R A N I A  I  O D C Z Y T Y .
—  „ E ie k l  io to e łek try cz n y " . Dn. 14 b. m. 

> godz. lż  e j mib." 15 w zak ład z ie  F izyki 
(D ośw iadczalnej (N o w o g ró d ik tr 22) odbędzie  
się o d czy t Mag. T arczy ń sk ieg o  p. t. „E fek t 
fo to e le k try c z n y ” —  o s ta tn i z c y k lu  odczytów- 
fizy< zn^ch  zorgan,iiow any ch stnTrniicni Ko 
łf M at.-F iz. stand.. l r. »S. B. M stęp  w oln^ 
G oście in ile  w idzaani.

—  W ykład  o auti-opozofji.  Na p ro śb ę  u- 
cze.stnil.ów  p o p rzed n ich  w y k ład ó w  p. A lek­
san d e r Pozzo wygłosi we w to rek , dr.. 16-go 
b . m o  godz. 7-ej wit-cz. w  sa li D om u R o­
sy jsk ie g o  —  ul.  M ickiew icza 22 —  p ize d  
swysn w yjazdem  zagran icę  jeszcze jed en  w y­
k ład  p. t. „Co d a je  A n tro p o zo fja  i d c  czego 
zo b o w iązu je?"

Jp ra is ra  się  o  p u n k tu a ln e  p rzy b y w an ie .
W ejśc ie  zł. 1.—  i g r. 50.
— O aczy ty  P o lsk iego  C zerw onego  K rzy ­

ża. P rzy p o m in am y , że dizisjaj o godz. 12-ej 
w p o łu d n ie  w  s a 'i  K;na „'.Światowid", M iekie' 
w*eza 9 —  Inst-uktOT G łów ny ra to w n ic tw a  
p rzec iw g azo w eg o  p. O lszew ski w ygłosi odczy t 
p . 1. „W idm o p rzy sz łe j w o jn y  gazow ej i o b ro ­
na lu d nośc i cy w iln e j" .

W ejśc ie  b ezp ła tn e .

SPRAWY ROBOTNICZE
—  Bezrobocie  w zras ta .  W  m ys: o s ta tn ic h  

d a n y ch  z acze rp n ię ty ch  ze ź ródeł m ia ro d a j­
n y c h  s ta n  b ez ro b o c ia  n a  te re n ie  m . W ilna  
wyTaża s ię  w c y fra c h : 2401 m ężczy zn  i 711 
k o tu  et Ł ączn ie  m . W iln o  liczy  3112 b e z ro ­
bo tn y ch .

W  p o ró w n a n iu  z ty g o d n iem  p o p rzed n im  
b ezro b o c ie  w zro sło  o 280 osób.

F O Ż N E
—  Gddrta l  p rzem y sło w có w  le śn y c t  E k s ­

p o r te ró w .  Ja k  się d o w iad u jem y , w  W iln ie  
m a  w k ró tc e  n o w stać  re jo n o w y  o d d z ia ł p rz e ­
m ysłów  -ów  leśn y ch  ek sporterów ’

—  C h o ro b y  zak a źn e  P o d łu g  d a n y ch  m ie j­
sk ic h  w ład z  sa n ita rn y c h  w  ciągu  ty g o d n ia  
uo ieg łego  z a n o to w a n o  n a s tę p u ją c e  w cpud-ki 
c h o ró b  z ak a źn y c h : o sp a  w ie trz n a  2; ty fu s  
b rz u sz n y  1; p ło n ica  U ;  b ło n ica  2: ró ż a  2 
(zgon 1); kisztusiec 1; ja g b c a  5; g ru ź lica  19 
(zgonów  8).

Ogółom  ch o ro w ały  43 osoby , w te j  licz ­
b ie  9 śm ie rte ln ie

Ścisły rh  d a n y ch , co  do  ilości c h o ry ch  n a  
g ry p ę  M ag istra t n ie  p o siad a . P o d łu g  p r  
y izo ry czn y ch  o b liczeń  c h o ru je  n a  g ry p ę  o k o ­

ło 15000 osób.

Z A B A W Y .
— Bal T-wn W io ś la rsk ieg o .  J a k  się  dow ia- 

ó u jc m y  d o ro c zn y  B al W ileń sk ieg o  T  w a W io ­
ś la rsk ieg o  pod  p ro te k to ra te m  P a n a  W o je w o ­
dy  'W ładysław a R aczkiew icza  o d b °d z ie  się  
r 'n : i  3 s ty c zn ia  1931 r  w  S alo n ach  £ a s v n a  
G arn izo n o w eg o  p rz y  ul. M iokiew ieza 13

B ędzie to p ie rw szy  Bal w  tego ro czn y m  
« a rn a  wjile.

r o T F f  i  m i Y m
—  T e a tr  M iejsk i na  P o h u la n ce . Dziś „N oc 

lis to p a d o w a ' S tan is ław a  W y sp iań sk ieg o , p o ­
tę ż n y  d ra m a t, w y s taw io n y  w ie lk im  n a k ła d em  
p ra c y  i środków  w T ea trz e  M iejskim  na  P o ­
hu lan ce . Ceny m ie jsc  zw ykłe.

-  T e a t r  Miejski w „ L u tn i "  Po żeg n a ln y  
w ys tęp  Jadw ig i  Sm osarsk ie j .  Dziś w  T ea trz e  
„ L u tn ia ” o i ta tn i  p o żeg n a ln y  w y stęp  k ró lo ­
w e j p o lsk ie j sceny  i e k ra n u  Jad w ig i S m o la r­
sk ie j.

C z aru jąc a  a r iy s t.ia  wy-stąpi w  je d n e j <z n a j ­
lepszych k o m ed y j Y erneuila  „O rze! cz\ resz 
k a “ .

F a r ln e ra m i jo j b ę d ą : Balcerza.k, D etkow  
Akii, K arpiński, i W yrw acz, k tó ry  sz tu k ę  wv- 
r e ż y s e r o r a ł .  Z a in te re so w a n ie  o s ta tn im  wy 
stę p em  ulub ien icy’ W iln a  —  o lb rzy m ie . Ceny 
nniejsc zw y k łe  B ile ty  zn iżk o w e  i k re d y to w a ­
n e  w ażne.

Dzisiejsze  p rzed s taw ien ie  popo łudn iow e.
D ziś p o  cen ach  zn iż o n y ch : w  T ea trz e  n a  P o ­

h u lan ce  u k aże  się  n a s tro jo w a  sz tu k a  S u rg . 
czew a „S k rzypce  jesienie", w  T ea trz e  „L u tn ia  ' 
u jrz y m y  w eso ła  komcHłję S. K ied rzy ń siieg o  
„N ie rz u c a j  m aje  M adam e” w o b sad z ie  p rem - 
je ro w ej.

—  J i ih ze jsz e  p rzed s taw ien ie  p o p u la rn e
Ju tro  15 b. ni. w TT.itir.ze n a  P o h u lan ce  u k a ­
że się po cen a ch  n a jn iż szy ch  o d  30 gr. Mło­
dy la s” J. \ .  H ertza . —

—- P rz e d s taw ie n ie  d la  in te l igenc j i  p ra ca -  . 
jąeej .  W c w to rek  16-go i ś ro d ę  17-go b. n , 
w T ea trz e  „ L u tn ia "  p o  c en a ch  z n iżo n y ch , 
a rcy w eso la  k o m ed ja  R oberta  B racco  „C ier­
pki ow oc".

El i l  V i  &
NIEDZIELA, d n ia  14 g ru o n ia  1930 r.

10 15: T ran sm is ja  n ab o że ń stw a  z B azy li­
ki wileń-sk!?j. 11.58: i.zais. 12.00 B ieie zega  
ra  i h e jn a ł  z w ieży  k a te d ra ln e j w  W iln ie . 
12.00: Pośw-ięi enie sz ta n d a ru  Z rzeszen ia  P r a ­
cow ników ’ Technic-znych T eW o n u  i T eleg ra fu  
O k ręg u  W iileńskił-go. 12.30 P o ra n e k  z F iI- 
h a rm o n ji  W arsz a w sk ie j. 14.00: „P ie lę g n o ­
w anie  sad u  ‘ —  o d czy t. 14.20: O dczyty  r o l ­
n icze  i  m uzyka . 15.40 .au o y rja  d la  dLieca. 
16.40 „Czy byl-i z d ra jc a m i? "  17.00- „O m u 
zyce" — odczy t. 17.20: K oncert 18.45: Sizitu- 
ka a  n iep o d leg ło ść  —  fe jje to n . 19.05: „ K u k u ł­
k a  w ileń sk a  . 19,25’ P ro g ra m  n a  p o n ie d z ia ­
łek  i rozm aitości. T9.40’ S łuchow isko . 20.10 
P o g a d a n k a  m u zy c zn a  i k o n c ert. 21.10: K w a­
d ra n s  liie rn ek i. 21.40 -Recitąl fo rtep Jan o w y . 
22.10: TrariSimUcja re w ji z „M orsk iego  O k a”

PO N IE D Z IA Ł EK , d n ia  15 g ru d n ia  1930 r.
11.58: Czas. 12.05: K o n cert p o p u la rn y . 

13 10: K o m u n ik al mi<eo'"ologiię.any 14.30:
„ E sp e ra n to  ja k o  ro z w iąz ań .e  zag ad n ien ia  
języka m ięd zynarodow ego" —  odczyt. 15.50: 
L ek c ja  fran cu sk ieg o . 06.10: P ro g ra m  dzienny . 
16.15: A udycja  d la  dz ieci. 16.45 K om  ert d la  
nP-odzleży (p ły ty l. 17.15: „P o lsk i lis to p ad
1830— 1918— 1320“ o d czy t. 17.45: „D w ie w i­
zy ty  m ik ro fo n u : w sk lep ie  m eb la rsk o -tap i- 
c e rsk im  i w- k s ięg am i z a o p a trz o n e j w n o ­
wości. 18.20 M uzyka lek k a  18.45 Komuau 
ka t sp o rto w y . 19.00 P ro g ra m  n a  w to rek  i 
ro z m a ito śc i. 19 10: K o m u n ik at ro ln iczy .
19.25. R ezerw a. 19.35 P rasow y  d z :eam ik ra -  
d jo w y  20.00: „W  kuźni n a ro d o w eg o  sty iu  
w- R osji (od G link i do  fo m sk ij-K o rsa k o w a ;, 
odczy t. 20.30: O p e ra  „M adam * B u tte rfly " . 
22.30 Koimuniikaty i  m u zy k a  tan eczn a .

NOWINKI RA0JGWE.
NA JM IĘ K SZA  NOWLNA —  KIEPURA.

W e w to rek  o  g o d r. 20.30 m am y n a j )  ję- 
kszą a tra k c ję  o b ecnego  sezo n u  ra d jo w eg o — 
w y stęp  J a n a  K iepury . Kum je s i K iepura , w ie 
d z ą  w szyscy , a le  n ie  w szyscy  pew no  jeszcze 
m ie li sposobno-sć sły szeć  jeg o  głos. „RazĘo 
P o lsk ie” s ta ra  się um ożliw ić  to  jak  n a js z e r­

szym  rzeszom , p o siad a jący m  jd h io rn ik .,  t ra t  
sn c tu ją c  z F  lh a rm o n ji W arsz a w sk ie j k o n ­
c e r t  z n ak o m iteg o  śp iew ak a  W szyscy  a o  s łu ­
chaw ek  i g ło śn ik ó w . K iep u ra  już zaczyni*

Rozmaitości
NAJW IĘKSZY ZBIÓR DZIEN N IK Ó W .
N ajw iększy  zb ió r d z ie n n ik ó w  z n a jd u je  się  

w m ę d zy n a ro d o w em  m uzeum  d z ie n n ik ó w  w 
A kw izgran ie . Muzeum -zostało z a ło żo n t w  r. 
1866 p "zez  O. F o rrk e n b e c k a . T lnajduje się tu  
zgórą  tó.OOO eg zem p la rzy  w-szystkich wy chc  • 
a zący ch  n a  św iacie d z ien n ik ó w , & p o za te iu  
b - z.ie „ b ia łe  k ru k i" , n p . cgzcm p 1a rz  pisma, 
sp iry ty s ty czn eg o , drukov. an y  b ia łą  fa rb ą  na. 
c za rn y m  p ap ie rze , łu b  też p ism o  so c ja lis ty cz ­
n e  z ro k u  1849 d ru k o w a n e  w całośc i n a  c z e r­
w onym  p ap ie rze . W  zb io rach  a k w izg ra ń - 
skie-go m uzeum  re p re z en to w a n e  są .pism a we 
w szy stk ich  jęz y k ac h  św ia ta  aż  do c h iu sk  c 
go i esk im o sk ieg o  w łączn ie . M uzeum Dos a 
a a  law et b a rd zo  rz ad k ie  o k azy  d z ie n n ik ó w  
z o k re su  śred n io w iecza , p isan y ch  ręczn ie  kią 
g ru b y m , słon iow ym  p a p ie rze  i zach o w an y ch  
w d o b ry m  jeszcze  stan ie .

/R Ę C Z N Y  OSZUST.

B ardzo  p o p u la rn ą  o so b isto śc ią  w czasie  
tegorocznego  sezonu  w  b a d a c h  fran c u sk ic h  
b y ł p. a d w o k a t G aston M ciin ier z L yonu , 
k tó ry  b a w ił to w arzy stw o  p o d rz n ea n im  m o n e ­
ty lO -lran h o w ej tak . że zgóry  odg ad y w ał, 
czy  u p a d n ie  n a  o r ła  czy  n a  re szk ę . W k ró tce  
poczę ły  p o w staw ać  zak ład y  o co raz  w iększe 
sum y, s ięg a jące  n a w e t k w o ty  6000 Ir., p rzy - 
czem  p. a d w o k a t p o su w ał sw ą  u p rz e jm o ść  
d o  tego skapnia, że p o zw ala ł rzu cać  prze  
c iw rik o w i, o k re ś la ją c  re z u lta t  zg ó ry  i n igdy 
się  n ie  p o m y lił Gdy w y g ra ł dość, p rz en o s ił 
s ię  do  in n e j m ie jscow ości. O becn ie  p o lic ja  
f ra n c u sk a  w y k ry ła  w- M orcens pud  L y o n  
k o m p le lm e  u rz ąd z o n y  w a rsz ta t  fa łsze rsk i 
k tó reg o  w łaśc ic ie lem  o k a z a ł się  p  a d w o k a t  
G aston M anier. A resz tow any , w y ja śn ił, że 
n ie  w y ra b ia ł  p ien ięd zy , lecz sz to n y  do g T v , 
zb liżone w zu p ełn o śc i pod w zg lędem  ry s u n ­
ku, m ie sz an k i metalów- d źw ięk u  i w agi do 
10 -franków ek . S z to n y  ró ż n iły  się o d  p ra w ­
dziw ej 10-fram ków ki tem  ty lk o  że b y ły  p j  
ó b y aw u  s tro n a c h  jed n ak o w e , a  w ięc  m iałv  
-po o b u  s tro n a c h  a lb o  re szk ę  a lb o  o rła . P a n a  
adw -okala n a tu a r ln ie  zw o ln iono , a le  tajem  
n ica  jego , z ręczn o śc i1* zo sta ła  w y ja śm o ń f

Popierajcie Ligę Mors>ki| 
    i Rzeczną!!



6 y  n  | |  |  Q R  !  r  I  R  x  1  I N t . 289 (193!)

Hit iiejskii
%ALA MIEJSKA 

•fto* krasna** 5

O J  d a ta  11 Jo  14 grud ni a 
1950 roku w łączn ie  b ę d ą  

w yśw ie t lan e  filmy:
W ro laeh  g łównych:  BflbC DsnifilSi
Neli Hamilton i W illiam  Austin.
K««a c iT nna  od  godz. 3 na 30. —

Reporterka z Wieczorniaka *P rzy g o d y  dz ienn ikark i ,  p r a ­
gnące j  w y św ie t l ić  zaw ik łan ą  

ferę po lityczną .  A k tó w  6.

Nad progranm: Przygody emigranta Kom edja  w 2 a k tach
P o c z ą tek  sean só w  o  godz. 4-ej. — N a s tę p n y  p rogram : M ł o d a  g e n e r a c j a .

D św ięk e w y
K.i280-TBĄ7R

„eELIGS“
* U « ó s k a  3 : .  tel. I  26

D Z 1 £ 1 N a jw iększa  sens. doby obecnej!  M o n n m e n ta ln v dźwięk, i mów. film! Najśm ie lszy  tw ór  genjusz* ludzkiego!

ATLAN TIC (Hjntlff Pil Bi iMffl)
w filmie ani na scenie .  A rcydzie ło ,  k tóre  w ca łym  św iec ie  p o b i ło  wsze lk ie  rekordy  p o w o d zen ia .  Każdy  musi
w idz ieć  ten  cud  techn ik i  i sztuki.  D odatek ;  a) R e  w e  l a c y j n o - d ź w ł ę k o w y , b) Z  n o t e s u  r e p o r t e r a  w i l e ń s k i e g o .  

U prasza  się Sz. Pub l iczność  o p rzybycie  na  p o c zą te k  s e a n só w  o godz. 4, 6. 8 i 10.15.

D źw iękow y 
K1N’C TBATK

„HELIOS11
r f l l e a s Ł i  35, tel . 9 2U

J l l t r O  p r e m j e r a i  Sen»*cyjny p rzeb ó j  dźwiękowy! J  f  w l i i  A  Ajf i y y  A  znów z a ś p ie w a  przeb .  p io se n k i  
Bożyszcze kob ie t ,  u lu b ien iec  pub l icznośc i  I l O l B I U I I  111 W i l l  I W  vr swoim na jnow szym  sukcesie

l l / Ć C * - -  , &> -  U l £ S r t D V T

W l o O Ł Y  i M / i U K  Y  3  V M 0 T ' i ^ 0 R « H r

T o  film, k tóry  każe sercu  b ić  p rędze j ,  a sześć  p ios.  R a m o n a ,  to sześć  m elodyj ,  k tó re  śp ie w a ć  będzie  ca ły  kraj.
n a d  p r o g r a m  R e w e l a c y j n e  d u d d t k i  d ź w i ę k o w e .

Ceny zniżone  tylko aa  p ie rw szy  sean s .  P a e z ą te k  sea n só w  o godz. 4, 6. 6 i ^0-15

tfŹW IĘK D W B  KINO 

• L  a .  M tcale  <tcza  K .

D i i i  o s t a t n i  d z i e ń !  m  / n i  i  \

u-y^tiriŁss^ir. P o k u s a  (Zmysły wokwiact,
asacte dzwiękowo-spuew nym  p. t. *  * -----* ----- \  -* /

n U  program : KOLOROWY DODATEK DZWIĘKOWO-ŚPIEWn Y.
Ce»y z a i ż j n e  tylko aa  p ie rw szy  sean s .  P o c z ą tek  o godz 4-ej, o s ta tn i  10.30.

K l r , c  ft o l e j o w e

OGNISKO
( n n u  d w o rc a  ko l i jo w .)

D z i ś  i dni n a s tępnych!  T *  f l  ® J C ł  *  W sp a n ia ły  d ram at

le b e z p ie c z n  f l i r  — i t r

W  ro lach  g łów nych:  JdC k H o l t  i N a n c y  C a r r o lL  R zecz  dzie je  się  w sp ó łc z eśn ie  w A m eryce .
B ogata  wystawa!  C iek a w a  treść! P o c z ą tek  seansów  o godz. 3-ej, w n iedz ie le  i św ię ta  o godz. 4-ej.

K I N O - T E A T R

MIMOZA
uf. Wielka Nr- 25

P o  raz p ierw szy  w W iln ie ł  ]J 2  •  ®

L c i e c z  k a  o d  m i i c s c i
W  r*li gt- J e n n y  J u g O ( na jp iękn .  k o b ie ta  św ia ta ,  k tórej  czar, rasa,  tem per ,  p o d b i ja ją  serca  wszystk .  mężczyzn

N A D  P R O G R A M : A r c y w e .o l .  Icomedja p. t. ^ 1  Ł d S l t C S  i f l l f i  F T l Ę i '  3

K I N O  T E A T R

„ P A N *
WiEi-kA 42.

D z I S  majwiĘk»iy f % •  Z  i  |  W i r u s i . j ą c j  d ram a t  m 12 a k tach .  ReiyLer 
■ r T P  E l l k l P  * R a a u ł  W a h c h .  tw ó rc a  o b ra ró w  „Z<odZie| 

film am ery k ań sk i  J  I I I I 1  V T z Bagdadu** i „Świada  w Płomieniach*1.

W  roi. gł : u bós tw .  L lly  D a m l t a  oraz  n iezap .  p a ra  .rywali** W l k t O f  Mc. L a g l e n  i E d m u n d  LOWG. T o  film, któr. 
akcja  do  głębi  poruszyć  musi każdegol T o  film osza łam. p o tęg ą  wrażeń. l o  w ie lk a  m an ifes tac ja  życia  i użycia. 

Ilustrac ja  m uzyczna  p o d  b a tu tą  prof.  M. Z a m sz te jg m a ^ a  z udz ia łem  zn an eg o  sk rzypka  prof. A . Jad low kera .

K I N O T E A T R

, P A N “
W IE L K A  42

O d  p o n i e d z i a ł k u  15-gO b .  m .  se n sac ja  doby  o b eeae j l  Bogini ek ranów ,  w szech św ia to w e j  s ławy ro d a cz k a  nasza 
P O L A  NEGRI w p ie rw szy m  p rz eb o jo w y m  filmie e u ro p e jsk ie j  p rodukc ji

CJIiCO D O tę p io n y c h  d u S Z  (Dzieje kobiety)
W y b itn ie  sen sae .  w sp ó łcz .  dram. w ie lkom iejsk i  z udz. popul.  am an ta  W f i r w l c k a  W a r d a .  Nieb. sukc. na  cał.  ewiecie

K L N O  T E A T R

STYLOM
Wica W ie lk a  9t>.

D aw n o  z ap o w ia d an y  arczfilmf ^ ^  ^_£S'sj,:;rJ':;.?.EH!N.K/ IM!: Soina, Sonia, szczęście m e ...
P rrep sęk n y  . o m a n .  . 12 a k tach  z życ ia  kniagin inazki  rosyjskie j  a a  emigrac ji  V 1 roi. g łów nych:  H a i t y  L l p d t k l ,  
h r .  Agilfes  E s t e r h a z y ,  C n m il l a  H o l l a y  i inni. — NA D  P R O G R A M : Humorl Sa tyrai  Śm iechI NA B A B SK IM  

FRONCIE BEZ ZMIAN, czyli M Ę Ż O W IE  N A  HULANCE, k o m e o , .  w 3 . k t . c k

K olskie  Kino

W ANDA
ni.  W le tk a  30, te l .  14-31

U Z ł S 1 Coś, czego jeszcze  nie Ś •  1  F a sc y n u jąc y  
było! Erotyzm! Szał! Pożądan ie!  I  TB 1  1  Ś J t I  /  J^ f i  fl d ram at  
W sp a n ia ły  film św ia ta  p. t. I  W  | >  C  -  ^  L  J  I  S  l U L l  I  w 12 a k tacb

W  roL główn.: J o h n  G i l b e r t  i u rocza  D j a n a  R o b e r t s o n *  k tóra  c h c ia ła  sp rz ed a ć  sw e  cia ło. za jed e n  łvk  w ody

N A D P R O G R A M :  j R j | f  jako (l̂ k̂TyWi A rc y tab .  t r a g ik o m ed ja  w 10 a k tach

i C I N O - T E A T R

Światowid
Mfekiawicza 9.

: K r ó l o w a  j a z z b a n d u
W ielki  k o m ed jo -d ram a t  w ed ług  reżyser j i  F r y d e r y k a  Z ie ln ik a .  — W  ro lach  g łów nych:  N asza  ro d aczk a ,  urocza

L y a  M ara*  K o w a l  S a m b o r s k i  i A l f r e d  A b e l .

Km o- Tea.r

. L U X ‘
M ic k ie w icz a  1 1 ,1 15-62

A N N A  K A R E N I N A
Supersr . Iagier  p o ry w a jący  siłą, t re śc ią  i g łąb o k ą  grą  n iez ró w n a n y ch  m is trzów  ekranu  GRETY GARBO i JOHN 
GILBERTA. H ym n k o b ie ty  k o ch a jąc e j  i zdolnej  do na jw iększych  po św ięceń .  T rag ie d ja  k o b ie ty  nie znające j  g ra ­

nic m iłości.  Po c z ą tek  o godz in ie  4-ej w dn ie  św ią teczn e  o godz. 1-ej C eny  od 40 groszy.

I I  % hl A  A  A  I  T y lk o  z k w a d ra to w ą  m arką  fabryczną  z d a tą  1924 r. 
V  t w  r \  r \  m w e d łu g  pon iższego  wzoru

p r a w d z iw e  ry s K le  k a l o s z e  i Ś n ie g o w c e  
„Q "JflD F.AT“ („KWADRAT")

Ostatnia n o w s f i sezonu 1930-31 r. Żądajcie w szędzie.
P r z e d s t a w i c i e !  E .  T U W I M ,  W a r s z a w a .

M a r z e n i e m  k a ż a e j o  c z ł o w i e k a  w  o b e c n y c h  

t i ę ż k i c h  c z a s a c h  | t s t  d o b r z e  z a r o b i ć !
W /g  p rz ek o n an ia ,  przy  p an u jący m  o b ecn ie  kryzysie  g o sp o d a rczy m  

m ożna  zarob ić  w y łączn ie  i d o b rze  w b ran ży  sp rz ed a ż y  obligaeyj  p a ń s tw o ­
w y ch  na raty .

M arzen iem  k ażdego  a jen ta  losowego,  p ra cu jąc e g o  przy p rzy jm ow an ia  
zam ó w ień  na ob l igac je  p a ń s tw o w e  jes t ,  aby w y p ła co n o  mu da lszą  jego  p r o ­
wizją uczc iw ie  i so lidnie .

W szy scy  a jenci ,  p ra cu jąc y  na te ren ie  m. W iln a  i okolic  mieli m o ż ­
n ość  p rz ek o n an ia  się, że  M a ło p o lsk i  Z a k ła d  K redy tow y ,  L w ów , O d d z ia ł  w 
W iln ie  W. P o h u la n k a  1, od  dn ia  egzys tencj i  O d d z ia łu ,  w y p ła c a  a jen tom  
p row iz ją  uczc iw ie  i solidnie.

P.P Z as tą p cy l  Nie w ie rzc ie  tvm  dyrek to rom , rozm aitym  szefom  biur 
i innym n a w ied z a ją cy m  od  czasu  do czasu  W ilno, ob iecu jący m  w d z ienn i­
k a ch  z ło te  góry, na jw yższą  p rowiz ją .  K asą  C h o ry ch ,  p a te n ty  i t. d., r e zu l ­
ta te m  czego, po  o trzym aniu  kilku zam ów ień ,  o b iecan k i  p o z o s ta ją  na  p a ­
p ierze ,  w y d ru k o w a n e  w g aze tach .

K to  nie ehce  być  oszukiw any ,  a chce  u czc iw ie  i d obrze  zarob ić  przy 
w sp o m n ia n e j  p racy ,  n iech  s ię  zgłosi do O d d z ia łu  M ało p o lsk ieg o  Z a k ła d u  
K red y to w eg o  L w ó w —w W iln ie ,  przy ulicy W. P o h u la n k a  1— po z as tęp s tw o  
i tem  zapew ni  sobie  d obroby t .

N A J T A Ń S Z E  Ł Y Ż W Y
— ) w f i r m i e  ( -

S. H. Kulesza

U W A D Z E  2 5 5 7 - 6

)P.Kil!![Óf.P!!i!l!l!!!»ńiR21 !̂i!!8!l!i!
Czas najirylbiy j u j a i e f  o ogłomni&cfi ś w ią te c z n y c h !  
O g W c n i ą  do „K U R JE R A  W IL E Ń S K IE G O "
o r . i  do  in nych  pism przy jm uje  pc  c en ach

N A J T A Ń S Z Y C H

B i u r o  R e k l a m o w e
Stefana G rab o w skiego
w  W ń n i e ,  G a r b a r s k a  1, t e l .  82 .

— ) K O S Z T O R Y S Y  NA Ż Ą D A N IE  (—

D Ł> '/  L  l l ł  f i  SUCHE, PRZEW O - 
U EL W  ŻOWE K O L e J Ą  ł

W £ R 9 C j  G Ó R N O Ś L Ą S K I
*5 W  I  L  Ł  po cenach  konkurenc.

p o le c a  sk ład  drzew a

„ P Ł O M I E Ń  fi< P i w n e  Ł

S p rzed aż  ró w n ież  na R ATY.

H *

WILNO, Zam kow a 3 
fb ltfon  1-̂ 06.

K L U B Y  S P O R T O W E  O R A Z  S Z K O Ł Y  
P R Z Y  Z A K U P A C H  W I Ę K S Z Y C H  O T R Z Y M U J Ą

=  Z N A C Z N Ą  Z N I Ż K Ę  —
A 2524

Obwieszczenie.
Kom ornik  Sądu G rodzk iego  w W ilnie  111 rewiru,,  

K ons tan ty  K arm elitów , zam. w Wilnie przy  ul. G im ­
nazjalnej  6 — 12, na  zasadz ie  art. 1030 U. P. C., p o d a ją  
do  w iad o m o śc i  pub l iczne j ,  i e  w  dn, 22 grudnia  1930 r,
0 godz. 10-ej rano w W iln ie  p rzy  uh Moniuszki  Nr. 
20 o d b ę d z ie  się sp rzed aż  z l icytacji ,  n a leżącego  do 
W ik to ra  Ż y liń sk ieg o  m ają tku  ruchom ego,  uk łada jące ­
go się z a u to b u su  firmy C b ev ro le t  Nr. sil. 5036621,. 
Nr. pod .  1251, Nr. rej. 14198, lecz na  m ocy  art. 1070 
U. P. C. l icy tac ja  od b ęd z ie  się niżej o szacow an ia ,  » 
o szaco w an eg o  na sumą z ło tych  5.000 na zaspoko jen i*  
p re tens j i  T .  Pak u ło w e j,  B. G ru ie w icz a ,  Polsk.  Banku- 
Rzem.,  A. Szem iaw ieza  w sum ie z ło ty ch  5 665 z % %
1 kosztam i.

O p is  rzeczy i szacunek  tak o w y ch  prze jrzany  być  
m oże  w dniu l icytacji ,  zgodnie  z ait. 1046 U. P. C. 
2543/Vl-2566 K om orn ik  S ądow y K. Karmelitów

Mamy do sprzedania
b. do b ry  i bl isko Wilna przy  sam ej s tacji  p o ło żo n y  
fo lw ark  z in w en ta rzem  żywym  i m artw ym . G le b a  I-ejt 
k lasy .  O b s a r  35 ha. K o m p le tn e  w ie lk o p a ń sk ie  z n b u d o -  

w am a.  Las ,  w oda ,  śl iczna  okolica.
Ajencja „Ptpkres”-—Wilno, Królewska 3, teł. 17 8®>

Mamy do utokcwania
n a  h . p o t e k i  m i e i s k i e  i w i e j s k i e  s u m y  3 0 0 0 ,,
2000 , r. 0D0 i 500 do!.
Ajencja „PolkresJ—  rnluo, Królewska 3, te l  17-8.

N a  l l - c h  T a r g a c h  P o ł n o c n y c n
nagrodzone  zos ta ły  na jwyższa  n ag ro J .'

G R O D  P  R I X

| Tylko z OFyguiahą|tfiyiiCią§;
| 2573 _ j e s  t

Dr,iwdziwe wszechświatowej sławy

ŚNIEGOWCE i KALOSZE

i d j j ó j

i y w i j c j u

h a r c d y C

PORTER
„ a L e *

f s f t f t c v i 5 i V ż ą c E g o  b r o w a r u ] 

w i v w c u  

* •  n a b y c i a  w s z ę d z i e
CZKA 19 Tu J S ®

ccHetMwałt> tm^mtamemrnaeam

Nie u lega  na jm niejszej  w ą tp l iw ości ,  iż N e ­
krolog oraz każde  og łoszen ie  do MK u r J e r a  
W ileń sk iego 14 i do innych  p ism  na leży 

um ieszczać  tylko
za pośrednictw em

BIURA REKLAK0W EG0
S T E F A N A  G R A B O W S K I E G O
W  WILNIE. G AR bAKSKA 1, tal. 82. 

P r o s z ę  ż ą d a ć  k o s z t o r y s ó w !
V44li—2

N A J L E P S Z Y

W Ę G IE L gftrnoSląskl 
koncei sil 

„PROGRES"
o r e a  Kukp w ag .m o w o  i od j e d n e j  tonny  
w sz c ze ln ie  zamtfciię tyeh i z a p l o m b o w a ­

n y c h  w ozach  — d o s t .  r c z a

PTZcasiębiorsiwo Jkndlowo - Przemysłowe
e g z y s tu j e  

od f.

U  W  A  G  A  1 1  2560

f | :  Io ż y iiie r o w ^ l)  y s iia u i l M o 1
Otwarty został Polsk i Skład sprzedaży

dykt tornierówrozn. rozmiar, o grubości
od 3 m/m  do 20 m/m  i 

P O  C E N A C H  F A B R Y C Z N Y C H .

V'ilno, MemttcKa 3f w pcdwfór/a

K. A N D R Z E JE W S K I

I f s

fii! flfHs

M. DEULL
Biuro: W ilno, Ja fde llońek ii  3 -  6, teł. 8-11 
Skiady węgiowo: S łow ackiego  27, tel.  i f  46

2574

P iierw»70- a; o n * i /  j tę , lintC t damufcie i m ęsk ie  
rzęd n e  w f t l l i l j f  I l d Z I i  .0 prr.y ul. N iem ieck iej  j 

Nr. 6, dla kob ie t  czynne  codzienn ie ,  dla mężczyzn: j 
czw artek ,  p ią te k ,  so b o ta  i niedz ie la .  C eny umiar- |  

k o w an e  d la  p. p. u rzęd n ik ó w -czek  us tęps tw a .

WINA KRAJOWE _
S T A R E  —  L E Ź A Ł E  -  M O C N F .  |

t i i i i i i i s  I
W I L N O .  |

—  Ż Ą D A Ć  W S Z Ę D Z I E !  —  m

S T Y L O W E  
i n o w o c z e s n e

JakoSć zagranlcznal C e n y  t a n i e l

W ielki wybór gatunków luksusowych.
Calkuwita gwaiftiicia co do jakości 1 zamknięcia.

2571 Ż Ą D A J C I E  W  S Z Ę D Z 1 E I

Przedstaw icielstw o i skład fabryczny
Dom r j  T D r t f  f  V  W ilno, łMemtecfea 26.

Handlow y t J " C I 2  I j » L  Tel. 625.

f t U t f l f f T M  I -  M M M M . # . .

M £ ̂  L £
0LK IN\* W.ELKIM 

WYBOKZF.
POLECAJĄ

W ilno, ul. N iem iecka 3, tel. 362. 
N a d e s z ł o  du ż o  nowośc i ! 2575

O G Ł O S Z E N I A
d o  „ K U R J E R A  W I L E Ń S K I E G O "

i do w szys tk ich  p ism  um ieszcza

TAM O  i punktualnie

POŚREDNIK"B  tu ro  
O g ł o s z e ń  |  

V 'i l rń»k 22 tel . 12— 46. 2576 ^

Magistrat miasta Wilna

poszukuje m uzyka
n a  s t a n o w i s k o  k i e ro w n ik a  o rk ies t ry  k i n e m a ­
to g ra fu  miŁjsk.eTO- O  w a r u n k a c h  p ra c y  m o ­
ż n a  się d o w i e d z i e ć  w W y d z i a l e  S z k o l n y m  
M a g i s t r a t u  w g o d z i n a c h  b iu ro w y c h ,  d o k ą d  
r ó w n i e ż  na l eży  s k ł a d a ć  p o d a n i a  z  ży c io ry ­
s e m  i - w i a d e c t w a m i  o p o p r z e d n ie j  p r acy .

J. ŁCKUCIEWSKI.
2564 Ł aw n ik  Magisiratu.

Obwieszczenie.
K om ornik  Sądu G rodzk iego  w W ilnie,  III rew iru  

K on s tan ty  K arm elitów , zam. w W ilnie  przy u l .  G im ­
nazjalnej  Nr. 6 — 12, na zasadz ie  art,  1030 U. P. C., 
p o d a je  d o  w iad o m o śc i  publicznej ,  i e  w dn. 22.XII— 
1930 r. o godz. 10-ej tano  w W iln ie  przy  ul. W ę g lo ­
wej Nr. 12 od b ęd z ie  się aprzetdai z  l icy tacji ,  n a le żą ­
cego  do W ilh e lm a  O tto  m ają tku  ru ch o m eg o  s k ła d a ją ­
cego  się z k red en su ,  p ian ina  i lustra,  o szacow anego  
na sumę z ło tych  800 na z asp o k o je n ie  p re tensy j  W i ­
leńsk iego  P ry w atn eg o  Banku H an d lo w eg o  w sumie 
z ło tych  5 485 z % %  i kosztami.

Opis  rzeczy i s zacunek  t ak o w y ch  przejrzany  być 
m oże  w dniu l icytac ji  zgo d n ie  z art. 1046 U. P. C. 
2544/Vi-2567. K om ornik  Sądow y  K. KarmfllltOW.

Obwiesz czercie.
K om ornik  Sądu P o w ia to w e g o  w W iln ie  VII re w i­

ru zam ieszkały  w W iln ie  p rzy  ul. Po łock ie j  14 m\. 3 
zgodnie  z art. 1030 U. P. C. obw ieszcza ,  iż w dn ia  23 
g rudn ia  1930 roku  o godzin ie  10 rano  w W iln ie  p**y 
ul. K alw ary jsk ie j  1 m. 20 o d b ęd z ie  się sp rz ed a ż  z l i ­
cy tac j i  pub l icznej  m ają tku  ru ch o m eg o  Z e lm a n a  Sza- 
piro, sk ład a jąceg o  się z um eb lo w an ia  i u rządzenia  
m ieszkan ia ,  o sza co w a n e g o  na sumę z ło tych  1.120 na 
z asp o k o jen ie  pre tonsyj  Z a k ła d u  U b e zp ie cz eń  P ra c o ­
wników U m ysłow ych  w W arszaw ie .
2542-Vl— 2568 Kom orn ik  Sądow y  A. Uszydskł.

MfWj dom w śródmieściu
w  ceuse  d o  17000 doi.

Ajencji „Po!kres“— Wilno, Królewska 3, lef. L7-8.

K U R J E R  W I L E Ń S K I
Spółka z ogrAnlci, ody#wiedz.

i

>ZMCZ<
W ILNO , Ś -T O  JAŃSKA 1, TEL. 3-49

Dzieł* ks iążkowe, d ru ­
ki. książki dla u rzędów 
pań s tw o w y c h  sa m o rzą ­
dowych ,  z ak ład ó w  n a u ­
kowych. Bilety w izy to ­
we, p ro sp e k ty ,  i* p /o -  
«zenin, afisze i wsze l­
kiego rodzaju roboty 
w zak re s ie  d rukars tw a

WYKONYWA 
PUNKTUALNIE — TANIO — S0LIDME

' l i
l i r

wnet* u nuutkja

TDilllljii

P O S Z U K U J E M Y
sum h ip o te c zn y c h  na 
1 -szą h ip o te k ę  mie jską  

lub z iemską.
Dom H. K. „ Z a c h ę t a "
M ickiew icza  1, tel. 9-05 
2564

C h c e s z - ^ S
Muoiaz ukończyć  kursy  fa­
cho w e,  k o re sp o n d en c y jn e ,  
oraz ekonornji  im. pr. 5e- 
kułowicza.  W arszaw a ,  2 ó -  
/aw ia  42. Kursy w yucza ją  
l is tow nie ;  buch*lte rj i .  r a ­
ch unkow ośc i  kup ieck ie j ,  
k o re sp o n d e  ncji h a n d lo ­
wej,  stenografj i ,  nauki 
handlu ,  p raw a,  kaligrafji ,  
p isan ia  na m aszynach ,  
to w aroznaw stw a ,  ang ie l­
sk iego, f rancusk iego ,  n ie ­
m ieck iego ,  pidowni, g ra ­
m atyk i  polskie j  oraz  eko- 
nomji.  Po  ukończeniu  
św iad ec tw a .  Ż ąd a jc ie  p r o ­
sp ek tó w .  2405— 5

D O  W Y N A JĘ C IA

2 pnkojje §
z używ an iem  kuchni,  

ul. A le ja  Róż Nr. 4 m .1, 
re jon  Małej Pohulank i,  

o g ląd ać  od 12 do 3 godz.

P o k o p
d o  w y n a j ę c i a .

M ożna  z obiadam i.  
Ż e l igow sk iego  5, m. 25

Z gubiony  kwit lom bard .  
(B iskupia  12) Nr. 77109

IIS f i Mii r n m m

Od roku  I8~i3

Wiienkin
ul. TAI AkSKA zo

Meble
jKtiaias, i j  pialn* j fc«- j 

blnstowr, kreiensj ,  
s to ły ,  fz.afj', l ó i k a i t . d .  | 
Wykwintne, IPocnra,

■ N I E D R O G O ,

, ai M  i d  "3fDu^b 
ś I N A P AT Y. 

NAUES2ŁY NOWOŚCI. S

D o  P.  P.

gó rn o ś l ą sk ic h  k o p a ln i  
l e p s z y c h  g a t u n k ó w  
z d o s t a w ą  w k a ż d e j  

i lości o r az

DRZEWO*
O P A Ł O W E
s u c h e  i z d r o w e ,  g a ­
t u n k ó w :  b r z o z a , o l c h a  

i sosna .
BIU3D: Zamkowa 18, 

te le fon  17-90. 
SKŁAD: Kijowska 8,.,

t e le fon  9 99 684

Starszy Asystent U.S.B..
i b. sekunęjarjusz 

klinik zag ran icznych

SiUamborsKi
p rz v :m ujr  o J  4—7 po  p « £  

ulica *Vielka Nr. 5S 
Choroby wewnętrzne .

W ReuipliSff
Choroby skórne.

^ e n e r j c z n e  
i monr -płcirwe,

ulica M ick iew icz?  4 .
tfcief.,n 10-%, 

od god / .  6 —12 1 4 - 8 .

um entnia nę. 25o2

O t w o r z y ł . ś m y  Biuro 
ce l em,  k t ó r y  j=et, ż e ­
by  age n c i  n ie  p r a c o ­
wali  o d  r o ż n y c h  o r ­
g a n i z a t o r ó w ,  t y l k o  
w p r o s t  z Banki< m; za 
p e w n s a m y ,  że a g e n ­
ci, k tórzy  się zg łoszą  
to  ty l ko  d l a  s w o j e g o  

d o b r a  to z robią.
WILNO, 

JagiailoAsna 3 m. 9.
Biurc Baitoz*

3p. Błinkn Lndoiego 
«  S t & n is ta Y o i l i

2553

1 8!umc«icz
C h o ro b y  w eneryczne ,  

skórne  i m o c z o p łc io w e r

u l .  W i e l k a  N r .  2 i „
tri. i 21. od 9—1 i 3 - 6  
W. Z. P. 29. 9II-Ł"

Dr. GIN SB ERO
choroby skórne, weno 
ryczne 1 inoczopłclowe

W i l e ń s k a  3
od godz. 3— t i 4—

tel. 567. 257fe>

A h a s z e r K a  
| |

P"3;^<rtnjft c-d 9 y&ir 
d o  7 w .  a i .  M K J id d  
wic** 50 m. 4 V/. Zoj 

Ns 3093 ?&■*

UDZIELAM
korepetycyj

S p ec ja ln o ść  m a te m a ty k a  
Z g ło sze n ia  do  ad m in is t i .  

d la  W . K..

S p . ^ e d i j e s f e D G M
z  powodu w y ja z d u  n». 
Zwierzyńcu pr/.y ulicy 
D»1eiuej 40 B a rd zo  t a n io .  
0 w a r u n k a c h  d o w ied z ieć  
się:, u l .  L w o w s s a  i 2—4 _

iWiwna. Cyrc tf ter  W y d ia .łagaR stiin i  M C tyai* *Ś  ft Aa, *—* p?cL Vttusls jr rmótteMt *4 1— I yy -. I^aaMet śm k  gos^v4u^eg«   i  — 7 »«*cx *c wtartU fdątkiu ląjfcsęstaćw SetfAzaJa ale
*tcm« ar.--,w ija <1 f « .  J  ŁSgS«/ia.j M <t i  -<j % i .t . ,"mH iu^kcwa ?. K O. Nr W i  afeaiafe — 11. Ś-«i Jrttslw 1, ftM ea  3-4 *

«h * ai»r- ntetDaM i *  <*■> h i  p s u ] * !  A sf f»j-rMUcs f  t t  t m t A  rpaBUSSjr**, ?» artuaMkbwęry y u a  v u  ml. -  O  | i ,  w i, Ł ~  KI p ,  Iffl- JV, V, V’ — 3* g*. a« tokciwB— tS fu , hroBaŁi raU - kcNroffó.
m  w r m t mśt*.r‘ r w  m a z a i 0 . u  « g r u .  S** ryOl nx» t e l l t t *  i t r  »  r y f w w e  ł S»5>»5*ryau»-.-. *>% .a)t»;<>> SwteŁ w m » * s 2<fe e łe iiVe,siM> I łwtętaaatfy. * -  JRMa «bwtc.. s m ftttn trm i — mJS%

AwHtsl Crtk w i t k i ,  Ła *mmm  X  y. >gfj«iee6 fcetweirs. «  s a t^ w jr J M » s M t a |iM n i | | f  sojaa yaaw* ta ta r y - tm a is m  diaka atfteoeft..
**“ "• 1 — . O - : .*wa*»aatrt*Tj*gwą Ć<«uhjMLa y y y f a * W , C 4 M 1  s-W- -V- —r,* - 1—ia-W¥̂ -nif>ar r̂pr»mii«i<ŵui|ii n.mwiasiniai-imirinrrajTir

K arje r  Wileński'* S-ka z »?r ®dp. Drtlfk .,&rict’*, Wilno, nł &--to J« M «  1, bdeion 3-40
■»'aaBagwnaŁrww r***

Kciidflwr w*parriM M dki. A»txHVi VHsznicvi ski


